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Pozostawienie Polski samej w szarej strefie w niebezpiecznym miejscu Europy mię­
dzy Wschodem a Zachodem przez blokou;anie jej r:'ejś~ia do struktur !'IA.TO, ?ł~w­
nie przez Rosję, byłoby zajęciem stanOWIska nawlqzu]CIcym do tego, Jakle zaJęlI 
alianci wobec Polski w Jałcie. 

DANUTA NESPIAK 

Zawirowania pOlityC7J1C z racji 50. rocznicy zakoll­
czenia wojny światowej mamy w Polsce już za sobą. 
Glosy oceniające charakter tej rocznicy były różne -
wyst~powali prLcdstawiciclc najwyższych wladz, re­
prezentanci środowisk komb,\{;lI1ckich i ugrupowai\ po­
litycznych. W prasie toczyla si, dyskusja czy rok 1945 
usyluowal" Polskę wśród zwycięzców czy rozpoC'zątpra­
wic półwieczne zniewolenie przez lot.alitnrnc mocar­
stwo ze wschodu. 

Przemówienie prezydenta Wałęsy w Parlamencie było 
gorzkie. Gorzkie tym b'lrdzicj dla tycb, którzy konsekwen­
cje konferencji jllłtańskicj i konicc wojny ocenilIIi dawno 
jako klęskę Polski, a Prezydent wkrótce po wyborle Z"cZ'll 
konserwować "lewą nog,,". Czy nie Jllógł tej konserwacji 
z;:lp rz.cstać dużo wcześniej li nie w piątym roku prezydcn­
tury, kiedy postkomuniści osadzili s ię już tak mocno? 
Premier Oleksy był w Moskwie, gdzie świętownllo wy­
zwol clkzą ofcJ!sywę Armii R<ldzieckiej i jcj zwyci'tstwo 
und hitlerowskimi Niemc(lJlIi. Nim to się sta ło Armia 
Czerwona w kalllp .. nii wOjCIUICj prz.cszla wtedy prLcz 
okupowane ziemie polskie wwożąc nam w prezencie ,,1'[1-
triotów" z PKWN i oddziały NKWD. 

A teraz dygresja. Dyskrccja dyplomatyczna polskich 
polityków raczcj nigdy nic zawodzila kiedy chodziło o 
zupemcwyciszenie daty 17 wrl.cśnia 1939 roku . Spr:lwa 
jest bowiem di:llcktyczna, j;lk by powicdzieli kiedyś 
dzisiejsi czlonkowie SDRP z llIctryk,\ znanej kierowni­
czej partii. Początek wojny światowej w stosunkach 
polsko-nicmieckich to n:tturalnie wrzesicJ\ 1939 roku, 
natomiast w stosunk:lch polsko-sowieckich i później 

polsko-rosyjskich to czerwice 1941- bo we wrlcśniu 
'1939 roku było tylko "oswobodzenie zachodn iej Biało­
rusi i zachodniej Ukrainy" spod pnIlowania polskich 
panów, j"k glosiła prop"ganda sowiecka. 

Niestety o ówczesnej "inkorporacji ziem zachodniou­
kraińskich" do USRR, o tYlll,:i.c w lipcu 1940 roku Armia 
CzelWona po 7...aji(ciu póhlOCllCj Bukowiny dokonała ko­
lejnego kroku n3 drodze docalkowitego zjeduOC'LCn ia ziem 
ukrilillskich pisali w C"lasach PRL-u też polscy historycy, 
którzy dzisiaj przyjęli inną opcję (zob. E. Pni s: Z dziejów 
w~jJ6lpracy nacjonalistów z Niemcami w okresie 1/ wojny 
świlttowej i okupacji. Akademia Ekonomiczna im. Kafola 
Adamieckiego, Katowice 1985 s. 46 i 79). 

50 lat po wojnie 

Wracając do tematll premier Oleksy "rozbroił" swoją 
pogodą ducha nasze nie najlepsze samopoczucie oby­
watelskie powiedzeniem, 7.-C "wszystkim w Polsce wicl­
ką radość sprawił rok 1945". Gdyby był wówczas 
dorosły, to pewnie by mu sprawił. Premier chyba nic 
wic, że szczególnie cieszyli się wtedy z tego powodu 
Polacy na Kresach Wschodnich. Po prostu og:lm~ło ich 
szalelIstwo radości. Co za wspaniaty historyczny wybór 
zarysował przed nimi ko­
niec wojny . Czy zostać i 
budow<lć, np. wc Lwowie, 
sprawiedliwy, szczęśliwy 
ustrój po )lc<llkowitym 
zjednoczcni u zicm zacho­
dnioukr:lillskich" oparty 
na sojuszu rouotniczo­
ch łopskim w UkraiJlskicj 
Repubł iec Rad czy budo­
wać len S:l1Il ustrój, oczy­
wiście wolniej, bo istniało 
)lrcakcyjne podzi emie" 
pod światlym kierownic­
twem PKWN, KRN i to­
warzysza Bieruta w Pol­
sce Ludowej. A dokąd 

mieli wracać żolnierze 
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gcn. Anders;), mający w swoich biognlfiach Ciap r'lju 
sowieckiego? 

Ola jak zapami~tali ten dzień zwycictslwa - 9 maja 
1945 roku np. prledstawiciele polskiego świata nauki 
we Lwowie; cytuję wspomnienia proC dr. R. SzewaI­
skiego, po wojnie profesora Politechniki Gdańskiej: 

"To, co się dzia lo w mieście, trudno jest opisnć. Ludzie 
radzieccy, szczęśliwi, roześmiani , svilcli Z r<ldości . Pi­
jani ze szcz\:ścia i gorzałki walc;:sali się po micścic, 

strzelali z radości z posiadanej broni, wykrzykiwali. 
Równocześnie nadchodziły wiadolllości, żegranica poi­
ska-radziecka zostala przesuni<;:ta daleko na z<lcbód, a 
polski Lwów mhll prlypaść Ukr.linie. Og·łoszono, że 

pracownicy Politcchniki Lwowskiej, Polacy, mogą albo 
po Złlrejestrowaniu się w tzw. Komisji Repatriacyjnej 
wyjechać wraz z określonym bagażem na Ziemie Za­
chodnie, albo pozostać na uczelni jako obywatele ra­
dzicccy... Zap"nował nast rój najg ł<;bszego przygn<;­
bienia" (zob. Lwowskie środowisko naukowe w latach 
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1939-1945. OJ.kubie Karolu Parnasie (pod red. I. Sta­
s icwicz-Jasiukowej, wyd. 4 poprawione i poszerlone, 
Polska Akademia Nauk, Warszawa 1993 , s. 35). 

Z dwojga zlego, chyba przeszło 80% Polaków, zwła­

szcza inteligencji zdecydowało się wyjechać do Polski 
Ludowej (we Lwowie pozostał, przeświadczony o obo­
wiązku ratowania kresowego dz iedz ictwa polskiej kul­
tury wielki w wymiarze moralnym Polak i wielki 
uezony, proresor Mieczysław Gębarowicz). Był to wy­
bór z dwojga zlcgo, bo my z Kresów prędzej niż obywa­
tele polscy z innych dzielnic doświadczyliśmy na 
własnej skórlC co to jes t bolszewicki komunizm. Przy­
pomnieć należy jak zachowała się Annia Czerwona we 
wrześn iu 1939 roku w Wilnie. Kró tka, bo zlllcdwic 
4O-dniowa sowiecka okup'leja miasta, przed oddani em 
go Litwinom, z..1pisal'a się złowrogo uwięzi eniem profe­
sorów Uniwersytetu Stefana Batorego, ("'llonków władz 
miejskich, sądownictwa i kuratoriuul. Arcsztowilno i wy­
wieziono polskich olicerów, którty zdecydowal i sil( zare­
jestrować, wierLąc, że okupant uznaje jednak 
Illj~dzynarodowe konwencje. Wywieziono z Wilna do 

ZSRR wszystko co prl.cdstawia lo j akąko lwiek wartość: 

uIZ1dzcnia f'lbryk, druk:lmi, z domu towarowego B-ci 
Jablkowskich wywieziOllo nawet obrotowe drzwi, które 
Z<1instalowano a ż na Kremlu (zob. B. UrbilJl kowski. Czer­
won,] Msza albo uśmiech Sta lin'l . Wars7 ... awa 1995 s. 32). 

Natomiast absolutną koniecznością była ekspatriatj a 
za Bug tysi<;ey polskich chłopów z Podola i Wołynia, 

kt6ny uszli przed wymordowanicm prl..ez UPA i to nie 
byl wybór ty lko jedyna szansa ocalenia życia. Gdyby nie 
te mordy, setki po ls kich chlopów przywiązanych do 
rodz innej ziemi nic zdccydowałoby się na wyjazd i nic 
ll<lst:u)ilaby t<lk radykalna depolonizacja tych zicm. 

Z przyczyn czysto psychologicznych, nalll ekspatrio­
wanym z Kresów Wschodnich po p rzeżyciu oku pacji 
niemieckiej i dwóch okupacji sowieckich, osied lających 

si ę na tzw. Ziemiach Zachodnich trudno by ło zwracać 

się ze s l'Owami współczucia do wysiedlanych z tychże 
ziem Niemców i v ice-versa. Nic nas z nimi ani geogra­
ficznie (Inj ty m bardziej ideowo nic łączylo. Nasi rodz ice 
z Malopolski Wschodniej poprzez swoich rodziców za­
chowali różnewspomuienia o austriackich czasach i Ga­
li cji pod panowaniem cesa rta Franciszka J6zefa, ale 
Niemcy to była ty lko szkolna nauka histori i przed ro­
ki em 1939, a potem okru tne dośw i adczenia okupacj i. 

Wysiedleni Niemcy padl i ofiarą zbiorowej odpowie­
dzialnośc i, której my Polacy nie byliśmy przyczyną. Nie 
Polacy zawierzyli Fuhrerowi, opowiedz ieli się za naro­
dowym socjal izmem i nic ich dziełem były ustawy no­
rymberskie. Natomiast przy okazji wysiedlania jednych 
a osiedlania drug ich, w czasach powojennego "bezho­
łowia" administracyjnego, prty udz iale ŻO hlicrzy ra­
dzieckich miały miejsce grabieże i zachowani a b:Jrdzo 
l\:lganlle r6wnież ze strony tzw. sztlbrown ików, n ieste ty 
Poltlków, chol: rLadko wywodzi li si<t on i Z Kresów, Moi 

rod zice (i nmóstwo zlltljo mych rodzin ze Lwowa) otrzy­
mali we Wroclawiu w czerwcu 1946 roku takie właśnie 
wyszabrowane już mieszkanie. Myśmy tu przyjeżdża li 

z Kresów z obol atą duszą, a Niemcy z taką samą obo l ałą 

duszą wyjeżdża li i to bylo jedyne podobieństwo, które 
nas łączyło. Zagadnienia te poruszył minister spraw 
zagranicznych, Wladysław Bmtoszcwski w swoim prze­
mówieniu w BOlUt z okazji rocznicy zakończenia wojny. 
Podczas specjalnej sesji Bundest.agu i Bundesratu po­
wiedział m.inn. "Podcz'ls woj ny i po jej zakoiiczeniu 
miliony ludzi Il1usia ·ło opuścić swe ziemie rodzinne. Dla 

wielu Polaków były to ziemie Za Bugiem, dla wielu 

Niemców - za Odrą i Nysą. Te dwie grupy ludzi nie 
mogły ze sobą rozmawiać ... Ale po lscy wys i edleńcy ze 
wschodu nic mogli I\flWCt prowadzić monologu w tych 
sprawach. A jeże li osiadali na polskich ziemiach za­
chodnich, to zjawiali się tam nic jako zwycięzcy, raczej 
uwai--t1 li s i ę za ofi;lry wojny, której nigdy nic chcieli i 
której wybuchu nie zawinili". 

Pozostawienie Polski samej w szarej strefie w nicocz­

piecznym miejscu Europy mi'tdzy Wschodelll a Zacho­
dem przez blokowanie jej wejścia do struktur NATO, 
glównie przez Rosj<t, byłoby Z:ljC;ciclll stanowiska na­
wiązuj ącym do tcgo,j(lk ie zajc; li ali'l ll ci wobec Polski w 
J ałci e. PrLYjemnie pomarzyć, że gdyby wtedy zwyci ~­

żyły racje moralne a nie interesy i strach przed Sta linem 
- nic narodziłaby siC( Polska Ludowtl, tylko normalne 
europcjskic, znowu dCIIlokr:at yczne paiistwo, które by 
się szybko podniosło z woj ennej ru iny, było suwerenne, 
z konstytucją i p:lrlamelltem, nic prlypominająrym 

wzo rów PRL-owskich, p:uistwo prawa, gdz ie nic było­
by miejsca na afery FOZ-u, alkoholowej , rublowej itd , 
gdzie partia typu PZP R nic śnił:aby s i ę w snach, nie 
llIówiąć o jej z lllil teriali zowaniu i nie móglby Jarosław 
Iwaszkiewicz llapi S;lć swego s ł ynncgo w iersza o Bieru­
cie, w którym są m. in. i takie "wzruszające" treści : 

WS=yscy lIa Cid,,'e patr=ą, 'Ws=.ys(..y Ciebie sławitJ 
Alc kiedy mi cif:::ko i kiedy sil' gubi!" 
Myślę Z/lwsze o Tobie, wi.:m, Żl: Ty tak samo 
Kochasz PolskI' szc"olo! i tych prostych ludzi, 
kt6rzy nową Ojc=yzllF z wysilkiem IlUduh 
l wiem. że Ty mas=. mcjr .. , 
I wit:m, że tkncz nad wllrs=.tatcm, ja nad moim piórem 
Ty nad mUl"! Ojczyzny schylony ol/".zymiQ, 
Oddychamy tym samym i os"mmną miłością 
Odmdzoncgo ;-willfa ,. wiarą w c::łC7Ulidm." 

Niestety, nic każdy z polskjch literatów miał charakter 
Zbigniewa Herberta i niech Opatrzność ucbroni Polskę 

przed powrot.em tego "odrodzonego świata", do któ rego 
nlilość deklarował w swym wierszu Iwaszkiewicz, i który 

miał na myśli Edwllru Prus pisząc o so<ja liźmie: " , .. z 
którym Polska zw iązała już nierozcrwalnie i niepodważal­
nie swój los, swoją teraźn iejszość i pllyszlość" (zob. Ata­
mania UPA Instytut Wydawniczy Związków Zawo­
dowych, Warszawa 1988, s. 10). 

D(lIIlIla N~pj(jk 



Pamiętanie, ale jakie , 

Z TYMI CO PO NAS NA KRESACH 

JERZY MASlOR 

Za kilka dni W)'jeżdżam Z Zespołem sądeckiej szkoły 

im. Orląt Lwowskich i z uczniami IV Liceum na Kresy. 
Powędrujemy szlakiem Wielkich Polskiej Literatury: 
J.Słowackiego, A.Fredl}', B.Schullza, K.Wierzyńskie­
go, K.Makuszyńskiego, J.Kasprowicza i innych. Przed 
przekroczeniem granicy wstąpimy w Żarnowcu do 
dworku M,Konopnickiej, bo to po drodze. A potem 
Kresy: Drohobycz, Lwów, Krzem.ieniec, może Zbaraż, 
może Tarnopol. Jest określony cel wycieczki: dziecię­
co-młodzieżowa gromada powinna wywieźć stamtąd 
wiedzę, pamięć i ... niedosyt. Niechby nawet był on 
nieokreślony - niedosyt zaludniających historię tych 
zjem mieszkańców, niedosyt miejsc powodujący chęć 
powrotów, niedosyt ziemi i klimatu. Tego wszystkiego 
co zamyka się w stawianym przez nas na piedestale 
ustawicznego pamiętania słowa - Kresy. 

Pojedziemy tropami historii. i literatury. One tam 
trwają do dziś w zastałym krajobrazie, w prlejrzystości 
powietrza, w kl imacie, który fOrllłOwał stronice, podpo­
wiadał wersy, przymuszał Wielkich do dźwiltków i 
kształtów słów zapeh\iających stronice, które po dziś 
dzień trwają jako kanony literatul}'. Co spowodow"ło, 
że te stronice stamt.1d pozszywano w księgi Narodu? 
Genius loei - ukazany, podpowicdzhlny - ułatwi 

odpowiedź na to pytanie. A muszę naii odpowiedzieć 
koniecznie w imię prawdy i Z potrzeby przekazywania 
bagażu pamięci, o potrzebie przechowywania której 
trzeba tych najmJodszych przekonać. Znam ich. Są wra­
żliwi, ale nieufni, potrafią być spontaniczni, ale i poszu­
kujący nie jednej tylko drogi. Nasze wartości =dko 
bywają icb wartościami, dla których warto organizować 

życie, świat, rzeczywistość. Takie te nasze Kresy dziś z 
ducha odległe, ich materia przykryta pyłem nieprawdy. 
Mus imy tam być wobec młodych ponad wszystkie za­
szłości historii, ponad cienie zwątpieni a. Musimy uda­
wadniać, że miejsca bytowania obdarLają twórcę 

piętnem prlymusu patrzenia imyśli. I doprawdy nic ma 
znaczenia, czy jest to zaułek podolskiej mieściny, dolina 
Ikwy, czy też zieleń Jezuickiego Ogrodu za rektorskimi 
oknami. Z tych bowiem perspektyw zapisane zostały 
stronice polskiej literatury. I lo jest dowód na emanację 
ziemi, na siłę jej oddziaływania poprzez czas i prze­
strzeń . 

Nie może być tak, byśmy naszego bagażu pamiętania 
nic starali się przekaz1ć ogniwom pokoleniowym. W śro­
dowiskach kresowych mówi się O tym nieustannie. Sam 
nawołuję przy k.żdej okazji, by temat ten był jednym z 

ważniejszych. Na cóż zda się nasza krzątanina wokół 
rekonstrukcji cmentarza Obrońców Lwowa, jeżeli w 
nicdalekiej już przyszłości stać się on może chłodnym 

lapidarium - nic ożywiającym uczuć i wyobraźni, nie 
będącym tam, za wschodnią granicą monumentem do­
wodzącym historycznych racji, naprzeciwko obojętno­
ści koła historii i politycznego asekuranctwa. 

Zegar biologiczny jest zawsze przeciwko pamięci. 
Upływ czasu, niczym żarna nielitościwie czyni z materii 
pył bezkształtny. Rozpływają się kontu I}' naszej kreso­
wej lożs.mości. Po przeszło polowie wieku trzeba, aby 
było tak, że pod koniec wyprawy sądeckiej młodzieży 

można zadać jej pytanie, które prLCcież stamtąd się 
wywodzi: kto ty jesteś'! Niech nabiorą przekonania, że 
są także i stamtąd. Bowiem łatwy jest wywód prawdy w 
gmachu Uniwersytetu Jana Kazimiel7...a, w Liceum Kne­
micnieckim, w drohobyckicj farze i w oleskiej warowni. 
A lwowska galeria obrazów? A kamienice wokół lwo­
wskiego Rynku, Ossolineum i całe śródmieście Drohoby­
cza? Bliskie nic tylko Polsce, ale i Europie tamtych lat. 

To trudne wyprawy. Organiz~łcyjlłie i finansowo. Z nie­
chęcią przekraczanie gnmicy, zwłaszcza tych ludzi mło­
dych, którym nieobce są granice zachodnie. Wielką 
biorą na siebie odpowiedzialność ci, którzy wiodą na 
Kresy mI-odzież szkolną. Potrzebnił jest tu wiedza i zna­
jomość realiów, bo przecież warunki życia tam odbie­
gają najczęści ej od st,mdardów do jakich młodzież na­
sza już przywykła. Ona zawsze i wszędzie jest czułym 
instrumentem. I wymagającym. Zwłaszcza od nas, od 
pokolenia, które prlcdział lat pozbawił wrażliwości na 
jej sprawy i zai ntcresowania. Stajemy się często nictole­
rancyjni na ich odczytywanie świata, nic znajdujemy u 
nich szacunku dla tych wartości, które były i są naszymi 
wartościami. Tracimy wspólny język, a to jest najgorsze 
z czym moglibyśmy wyruszyć do odshmianych z gru­
zów krzyży Pohul.lJlki i zrujnowanych świątyń Podola i 
Wołynia. 

Trzeba przed podróżą dokonać bilansu nie tylko wie­
dzy o miejscach, do któl}'ch wyruszymy, lecz używać 
języka faktów i symboli, mowy opisującej prawdziwie 
przeszłość dla przyszłości, dla pokolenia, któremu -bo 
komuż by - chcemy przekazać nasząpami~ć, dowody, 
nadzieje. Zaiste, trudne to podróże, trudny język. Ale 
konieczne, jak testament. Dla tych, co po nas. I jeszcze 
z nami - póki jesteśmy. 

Nowy Sącz, kwiecień 1995 
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Homilia wygłoszona w kościele garnizonowym pw. Św. Wincentego 
we Wrocławiu na Mszy Św. Rodzin KJJtyńskich 30 kwietnia 1995 r. 

55 rocznica zbrodni 
KS. STANISŁAW TURKOWSKI 
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Z okazji 55 rocznicy bestialskiego mordu dokonane~ 
go na ok. 22 tysiącach polskich oficerach oraz pIZcdsta~ 
wicie lach polskiej intc ligencj i wiosną 1940 roku na 
terenach Związku Rndzieckicgo, gromadzimy się na 
Mszy świętej, by oddać hold tym naszym bliskim, człon· 
kom naszych rodzin i prLyjaciołom- Bohaterom polc­
glym w walce o wolność, prawdę i sprawiedliwość, te 
podstawowe wartości życia społecznego i narodowego. 
W walce o Polskę suwerenną, woln'b niepodlegIą, Pol· 
skę katolicką· 

Chcemy Bogu Milosiememu polecać ich dzisiaj w 
sposób szczególny,jak sądzę, zawsze o nich pami '(tamy 
w naszych modlilwach i bolesnych wspomnieniach. W 
okresie wielkanocnym, gdy świ<t:cimy zwych;stwo 
Chrystus<I nad śnlicrcią i szatanelli, nad wszclki'll zlcm 
indywidualnym i spotccznym, będ ziemy polecać Bogu 
te wszystkie troski i obawy, radości i smutki,jakimi dziś 
żyje Kości6t, Ojczyzna nasza i świat współczesny tar­
gany licznymi niepokojami. 

Dla siebie chcemy zaczerpnąć z E ucharystii od Chry­
stusa żyjącego, Zma rlwychwstalcgo te światla i moce 
duchowe, jakich potrzebujemy, by p rzezwyc i,żyć 

współczesne zło równic groźne i niebczpiccZI1C jak owa 
zbrodnia "w katyńskim lesie", którym to poj ęciem jako 
pars pro toto - część za całość - określamy wszelkk 
formy ludobójstwa owego okresu historycznego. 

Kainie! gdzie j est twój brat? 
Glos krwi brata twego głośno wola do mnie 
zziemi. (Rdz. 4, 9·10) 
Ten glos Boga roz lega si, nie tylko z kart Biblii , ale 

brzmi poprzez wieki w dziejach świata i w dziejach 
czlow ieka obciążoncgo skutkami grzechu pierworodne­
go . Człowieka, którego z icmski los rozgrywa się "mię­
dzy bestialstwem a heroizmem", zbrodnią i bohater­
stwcm, kłmnstwem i prawd ą, pod·łością i wzniosłością, 
zniewoleniem i wolnością, nienawiścią i miłością, 

śmiercią i życiem. 
Skłonność do zła i stniej ąca w każdym człowieku nic 

zwalnia go od odpowiedzialności i nic pozbawia mocy 

, 
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odkupieilczej łaski Chrystusa Pana. Jest słaby, U-łOIlUl Y, 
grzeszny ale odkupiony Męką. Ś miercią krzyżową i 
Zmnrtwychwstanicm Chrystusa. Jest to podstawowa 
prawda naszej wi:1ry i naszej religijności. I to lias zobo­
wiązuje. Jakkolwiek zło czasem bierze górę nad do­
brem, zn iewalając ludzką osobę , a wraz z nią całe 
spoleczefi stwa, narody i pail.stwa do tego stopnia, że 
zbrodnia staje się ni ekiedy prawem o zasięgu Illi ~dzy­

narodowym. 
Zygmunt Krasillski charakteryzując pełcn ni eprawo­

ści i zb rodni o zasięgu mi~dzynarodowym wiek XVIII 
tak pisał w jednym ze swych utworów poetyckich: 

Wiek ten uznał wszeclzbezprawie 
w europejskich państw lista wie 
Nam kazano żyć zbrodniami, 
nam kazano być szpiegami 
Zdradzić ojca, męża, brata, 
gdy mqż, ojciec, brat przeklina 
niecllrześcijOllskość lego świata. 

Jakże analogicznie i ponuro brzmi ą te sl'Owa wieszcza 
dzisiaj, gdy oceniamy kończący się wick XX, h1ó ry 
uznał "wszechbezprawie w europejskich państw usta­
wie, wynosząc zbrodnię do rangi prawa mi~dzynarodo­
wego. Przejdzie on do historii jako wiek ludobójstwa i 
zbrodni masowych na miarę dotąd nie spotykaną, co 
ponurym cieniem kładzie się na tych wszystkich cywi­
lizacyj nych osiągnięciach, jakie mogłyby stanow ić 

chlubę naszego kOllcZąCCgO się tysiąclecia. II wojna 
światowa i okres powojenny do chwili obecnej zdają się 
potwierdzić tezę, że zbrodni ę lud obójstwa czl'owiek 
współczesny, a raczej polityka tworzona przez człowie­
ka, wyniosly zbrodnię do racji stanu . Tak przecież trzeba 
ocenić opublikowany dopiero niedawno dokument so­
wiecki z 5.1II.1 940 r. skazujący na śmie rć 21.857 Pola· 
ków internowanych w obozachjcnicckich Starobielska, 
Ostaszkowa, Kozielska, Charkowa i innych na obszarze 
Związku Rlldzieckicgo. Była to nic tylko szatailska zem­
sta z przegraną wojną z Polską w 1920 roku, ale przede 
wszystkim chęć wyniszczenia przywódczych sił pol­
skiego narodu i pozbawienia go Ilajwartościowszych 
obywateli. Mord ten j est ohydnym ludobójstwem, jak 
dotąd zupehlie bezkHmym i obciążającym po wieczne 
CZ;ISY nic tylko rozkazodawców i wykonawców, ale 
również ich sprzymierzeików w tej zbrodni na Wscho­
dzie i na Zachodzie. Była to bowiem "godzina czarta i 
moc cicmności (Łk. 22,53) - jak powiedział Chrystus 



w chwili pojmania W Ogrodzie Gctscmani do żydo­
wskich siepaczy. Ta ponura godzina czarta powraca 
nieraz w ciągu dziejów ... 

Mord katyliski był tą "godziną czarta", ciemną nocą 
zbrodni, w której usiłowano zabić, zamordować, znisz­
czyć: wolność, prawdę i soprawiedliwość, na których 
opiera się wszelkie życie społeczne. 

Pisał O tym emigracyjny poeta: 

Tej nocy zgładzono wo l n ość 
w katyńskim lesie 
Zdradzieckim strzałem w czaszkę 
pokwitowano Wrzesień. 
Związano do tylu ręce, 
by w obecności kala 
Nie mogła ich wznieść błagałnie 
do Boga i do świata. 
By zmartwychwstać nie mogła, 
ni dać znaku o sobie 
I na zawsze zostala 
w le.inym katyńskim grobie. 
Pod śmiertelnym całunem 
zwiędłych katyńskich łiści 

By się nikt nie doszllka/, 
by się nikt nie domyślił 
Tej samotnej mogiły, 
tych prochów i tych kości 
Świadectwa najwh(kszej hWJby 
i największej podłości. '. 

Tej pod-lej zbrodni towarzyszył kli111<tt zakłamania i po­
nad póJwieczny prLymus milczenia.Jcszczew latach 80. 
gdy któryś z księży odważał się tylko wspomnieć na 
ambonie o Katyniu, by! wzywany na przesluchy do Urzę­
du Bczpieczeństwa, gdzie mu grożono karami prze­
widzianymi przez "stan wojenny". (Zob.: Wezwanie, 
Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej we 
Wrocławiu z dn. 5.05.1982 r. 12. L.dz. 18/82, ul. Pod­
wale 34/33 pok. nr 278. Ob. Stanislaw Turkowski - w 
charakterze strony w sprawie urzędowej.) 

I • 

CARTE POSTALE 
n04TOBAR KAPT04KA 

/'/0/' ':! 
Tej nocy zgladzono p r a w d ę 
w katyńskim lesie, I 1/', I 

r ; _t'l' •. ,,,/(,.,/ ,Iltł, 1.1/1 

~nJ,.t..,..w ... ·ł"oooI~ Bo nawet wiatr, choć był świadkiem 
po świecie jej nie rozniesie ... 
Bo tylko księżyc - nielllowa 
płynąc nad smutną mogiłą, 
Mógłby zaświadczyć poświatą, 

jak LO naprmvdę by/o ... 
Tej nocy s p r a w i e d l i w ość zgładzono 

w kmyńskim lesie. 
Bo która to już WiOStlll? 
klóra zima i jesień? 
Minfly od tego eZIlSlł, 
od owych chwil straszliwych? 
A sprawiedliwość milczYJ 
Nie ma jej widać wśród żywycII. 
Widać we wspólnym grobie 
legia przeszyta kulmni 
Jak inni -z kneblem na ustach 
z zawiązanymi oczami. 
Bo jeśli jej nie zllbrala, 
nie skryła katyńska gleba, 
Gdy żywa - czemu nie wola, 
nie krzyczy o pomstę do nieba? 
Czemu -jeieli istnieje, 
nie wstrzqśnie sumieniem świma? 
Czemu nie lrop~ nie ściga, 
nie sądzi, nie karze kala? 
Czemu?-
(Mariilll Hcmar, Katyń) 

.-

o zbrodni wiedziały mocarstwa zachodnie, ale nie 
pozwalały o niej mówic, gdyż laka byłll wówczas, po­
dobnie jak dzisi;Jj, łajdacka, zdradziecka polityka. To 
milczenie jest też zbrodnią. W d,lwnym potrydcnckim 
katechiźmie katolickim były wymienione tzw. grzcchy 
cudze, wśród nich takie jak: zacb't ta do czynu złcgoJ 
zezwolen ie na zło, pomijanie zła milczeni em, nic ujaw­
nianie zła, nie zapobieganie złu, nic kllranie zbrodni ... 
(Spirago : Katolicki katechizm ludowy, cz. II. Mikołów, 
1906, s.364.) Nowy katechizm katolicki wydany ostat­
nio mówi o tym, że ponosimy odpowiedzialność za 
grzcchy popełnione przez innych, nie wyjawiając ich 
lub nic przeszkadzając im, pomimo, że jesteśmy do tego 
zobowiązani oraz chroniąc tych, którzy popehliają zło 
(Katechizm Kościo·la Katolickiego-Pallottinum, 1994, 
p. 1868, str. 435.) Takie jest stanowisko Kościoła wobec 
każdej zbrodni indywidualnej i społecznej. 

Tymczasem zaprogramowana destrukcja porządku 
społecznego w Polsce dzisiejszej, jako akt zemsty mię­
dzynarodowych mafii na polskim katolicyźmie i na pol­
skim narodzie za usitowanie obalcnia systcmu zbrodni 
i kłamstwa, który obecnie odradza się w bardziej wyra­
finowanej formie i atakuje ze zdwojoną siłą mor'llnej 

5 



6 

deprawacji cz-łowieka, sankcjonuje zło i zbrodnię prawem 
parlamentamym, które to prawo służy niestety ochronie 
zbrodni, zlodziejstwa i różnego rod:wju wykroezc(>. Lu­
dzie o przegniłym kręgosłupie moralnym, zdegenerowani 
etycznie i psychicznie, pospolici prlCst~pcy poprzez media 
dążą do zniszczenia ducha narodu cywiliz.1cją Ś ni i e r c i, 
która stała się największym zagrożeniem naszej egzysten­
cj i. "Narodu duch zatruty ... " 
Tę cywilizację śmierci błtdącąznamienielll naszych cza­

sów dostrzegł w poetyckiej wizji poeta Leopold Staff, gdy 
przed półwieczem pali ląC na spuslos7..cnia materialne i du­
chowe wywołane d rugą wojną światową pisał: 

Konająpola II rodzą się tylko cmentarze 
Pioruny w gmz zmieniły świątynie miasta 
Modlitwy szept w rozpaczy przekleńsLWo urasla 
A w kostnicy pijani śmieją się grabarze ... 
Jakże wyraźnie zauważaIlly w tym utwar le dramat 

lHlszego dzisiejszego świata! Dramat tak7..c i l1asz ... Po 
lilk bolesnych doświ adczeniach Katyni<I, łagrów i kre­
matoriów staje przed nami widmo śm ierci niewinnych 
ludzi w bylej Jugoshlwii, Czeczenii , Rwandzie i innych 
krajach świata. Współcześni "grabarze" narodów i au­
to rzy "czystek etnicznych" dziHlnją bezknmie n<l oczach 
ca łego świata, który pi.ltrly na to bezzradny i bezsilny 
jak przed 55 łaty i milczy ... wobcccywiliz3cjii śmierci! 
Wola głośno i dramatyczn ie Papież, ale odpow iedzią 

zdaje się być tylko szyderczy cbichot SZ(łtana ... 
Cz10wiek uwikłany w zło i różnego rodzaju słabości 

potrzebuje wyzwoleni;.I, by pokonnć rozpacz i beznad­
zi ejność, w jflkągo wciąga współczesna kultura śmierci . 

Musi bowiem pozostać wolny i odpowiedzia lny,ttlkjak 
to zilmierLtlł Stwórca w akcie stworzcnia i odkupienia. 
Nic może zostać sprowadzony do ro li ś l cpego narl'(dzia 
w ręku itUlego zhrodniarl.AI, ukrytego często w szpn ltach 
gazet lub filmowego scenariusza. By pozostać nadal 
cz1owiekiem, musi przekroczyć siebic, swoją słabość, 
ogran iczoność, grzeszność i spotkać siC; Z Bogiem, który 
go ukochał, z Bogicm-Milością. Musi na Illitość odpo­
wiedzieć mi ,łością. I w tym leży pelny sens oraz istota 
chrześcij aństwa, istota kultury III i łoś C i. 

Trzykrotne pytanie Chrystusa skierowane do Św. Pio­
tra nad morzem. Tybcrindzkim "Czy Mnie milujesz?" 
1xtdące nawiązaniem do trzykrotnego zaparcia się Mi­
strza na dziedzi iicu a rcykapłatlskim w noc wielkoczwar­
tkową, to pytanie skierownne dz i ś do nas. Pytanie 
domngające si ę naszej odpowiedzi: "p(lI}ie, Ty wiesz, że 
Ci ę kocham" (J.21,17:). Niewierność i zdrad~ można 
bowiem okupić tylko miłością oraz postawą wyrażoną 
przez pierwszego papieża wobec władzy ówczesnej: 
"Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi" (Dz.Ap.5,29:). 
Trzeba nam się wyzwa lać z chaosu moralnego w jtlki 
nas wpędzają media błtdące na usługncb szatana na­
szych czasów i prowadzące do "pomieszania złego i 
dobrego". Dróg wyjścia z tego chaosu i beznadziejności 
musimy poszukiw.a ć w Ewangelii, która jedynie zdolna 
jest przybliżyć nas ku Prawdzie i Milości. Przeciwsta­
wieniem bowiem kultury śmierci jest kultura milości, 

jaką proponuje Ewangelia brana na serio, a wiC(c nic 
tcoretyczn ie, jako archa iczny zabytek i szacowny zbiór 

pi~knycb wsk:lzilii i myśli, Icczjako zadn nic do wypeł­
nienia czynem życi;] i działania. 

Świat bowiem st an ął d ziś wobec allcmatywy: "Mi­
łość albo zagłada" - tak bowicm za tytuował zbiór 
swych wierszy hiszpaI1ski poeta , laurcal Nobla. Dla 
zachowania swojej egzystencji świat potrzebuje miło­
ści, w przeciwnym razie musi zgin ąć ! Od nas więc 
za leży z jakimi wartościa mi wkroczymy w trzecie ty­
siąclecia, jaka cywilizacja zawładnie najbliższą prly­
szłością: cywilizacja egoizmu i śmierci , czy też cywi­
lizacja miłości i życia. "S'.II1kcja mom lna i powrót do 
porządku duchowego stały się teraz nieodzownym wa­
runkiem przetrwania ludzkości" - powiedział wsp6ł~ 

czesny uczony Cbrys ti an Dawson. 
Jan Pawel II w swej najnowszej encyklice: Ewange­

lium vitae - Ewangelia życi.1 stw ierdza m.in.: ,,Jeste­
śmy wezwani, aby kochać i sZ4l1lować życic każdego 

cz lowiek<ł oraz dążyć wy trw'lle i Z odw<łgą do tego, by 
w naszej epoce, w której umożą si ę zbyt liczne oznaki 
ś mierci, zapanowała wreszcie nowa kultura życi<ł , owoc 
kullu ry prawdy i milośc i". (p. 6) 

Prawda prlebij<l się Z trudem z oblC(d u kłamstwa i 
ludzkiej prl.ewrolnośc i, ale w kO lleu zwycięża, choćby 

miala "smak gorLki jak Izy". (A.Gol"bicw) Dobro 
wzrasta cicho i powoli zanim zdoJa siC( przyjąć i rozwi­
nąć. Zło ZliŚ choć jest krzykl iwe i bezczelne, bo sprzyja 
ludzkiej słabości, jedllak przemija razem z tymi, którzy 
je czynią, ze "zloczyii.cil llli ", choćby nawet chwilowo 
utrlylllyw.di się prly wł;ldzy. Ziarno prawdy i dobra 
musi najpierw obulIlrl.eć, <łby mogla wydać pIoII. Po­
uczył o tym Chrystus Pan swoim słowem i swoją Męką 
oraz śmie rcią krzyżową i Zmartwychwstaniem. 

Chrześcij alisk i pisarllI wieku Tertuliall jesl autorem 
znanych slów: "Sanguis martyrum scmen cbristiano­
rum" - Krew lllC(czcnl1 ików jest posiewem chrześcijan. 

Podobnie jest i w życ i u narodów: Krew niewinnie po­
mordowanych boh;\lerów staje siC; posiewem , zaczynem 
wolności, prawdy i sprawiedliwości społeczncj. Mamy 
nadzi eję, 7..c llu;czrństwo ofia r Ka tynia może dopiero 
kkdyś w przyszłości wyda owoc prawdziwej wolności. 
Nie lej , która jest usprawiedliwieniem zła i negacji 
dobra, uzasadnicniem zbrodni i kla Illstwa, jak to widzi­
my teraz, nie tej wolności, która prowadzi do destrukcji 
j śmi erci, do wyniszczcna Wil rt ości, ale wolności dzieci 
Bożych, żyjących nadziej'l życia i zmartwychwstania w 
Chrystusie . Chrystus Zmortwychwstaly, którego wraz Z 

Aposto łami spolyk<łllly d ziś w t rzecią niedziele[ wielka­
nocną nad Morzem Tyberiadzkim, to równi eż i dla nas 
znak, że: 

P r a w d a - zwyciC(ży nad kłamstwem i wsze lką 

propagondą polityczn ą-

D o b r o - zwycięży nad wszelk im złem i podłością 
intelektualną i Illorałną-

M i I ość - zwycięży n;ld wszelką nienawi ścią i 
man i p ul acją-

Ż y c i e - Ilad śmie rcią, kultura życ i a nad kullurą 
slllierc i. 

Ostatnie bowiem slowo należy do Chrystu sa Ukrzy­
żowanego i Zmartwychwstalego! 



"Czas nie zagłuszył strzałów w tył głowy - jak 
mówił przed Grobem Nieznanego Żólnicrza byly wię­
ziclI. Kozielska Ks. PrahIt Zdzisb:lw Peszkowski - ale 
prlcbaczamy wszystkim oprawcom, kłamcom i tchó­
rlom oraz tyJU Polakom, którzy zaprzedali się obcej 
mocy. Trzeba dodać, że też i dziś "'1lrledają s ię obcej , 

wrogiej mocy ... 
Przebaczenie - nic oznacza zapomnieni a. Naród, 

który traci pamięć, nic zasługuje n,l istni enie. Pisze więc 
cytowany już uprzednio lwowsko-londyński poeta koń­
cząc swój utwór: 

I tylko pamięć zostala 
po tej katyńskiej nocy ... 
PalTlięć nie dala się zgładzić, 

nie chciała ulec przemocy 
l woła o sprawiedliwość, 

i prawdę po świecie niesie 

Prawdę o jeńców tysiącach 
zgładzonych w katyńskim lesie. 

Pami"ć O Nich nic może więc zblaknąć j ak slara 
fotografia ... Niech będzie żywa zawsze mimo przeba­
czenia, a może dzięki przebaczeniu . Tak, jak prawda o 
Zmartwychwstaniu ksztnHuje naszą wia rę religij ną i na­
szą nadzieję chrześcijailską, tak pamięć o Ich ofierze 
niech:lj ksztahllje nasz polski patriotyzm i św i adomość 
narodową przyszlych pokoleń wolnych Polaków. 

KSIĄDZ STANISł.AW TURKOWSKI, dr teologii, kapcl:;m ho­
norowy Ojca ŚW., dzielwn, infułat kapituły archidi ecezji Wrocławskiej. 
Urodzony 6.X. 19 l9 r. w Sllnoku, zosl:lł wyświęcony w 1942 roku przez 
arcybiskupa llaziaka we Lwowie. Do czasu ek.spalriacji był wikarym i 
kateche- tą w I Iorodcnce. W la Lach 1945-46lwlechcta w Kuźni Racibor­
skiej , nast, pnie w Olcillicy. Jeleniej Góra. Od 195 1 roku wc Wrocła­
wiu jako prefekt Arcyb iskupi ego Scminariuln Duchownego, wizytator 
nauki religii i kierow nik studium kalcchctyczncgo. 

Polscy "ISTRIEBITIELE" Z lat 1944-1945 
w Małopolsce Wschodniej i na Wołyniu 

ALEKSANDER KORMAN 

Na początku roku 1944, na zajętych terenach polu­
dniowo-wschodnich Jl Rzeczypospolitej Polskiej, wła­
dze radzieckie powoływały .. ISTRIEBITIELNYJE 
OTRIADY" zwane również "ISTRlEBITlELNYJE 
BATALIONY". Jest to termin rosyjski, a tłumaczony n1l 
jctzyk polski nic posiada jednolitej nazwy. Batalion ten 
można prlctlulllilczyć na prLyklad jako "niszczyciel­
ski", "pościgowy", "myśliwski" lecz najbardziej chyba 
prawid lowymb' lohy używanie url.'tdowego ternlill U­
SZTURMOWY BATALlON. 

Utworzone .. ISTRIEBITlELNYJE BATALIONY" 
zwane dalej w skrócie "IB" podporlądkowanc były ra­
dzieckim lokalnym władzom spraw wcwn~lrznych -
"NKWD", a takżc wladzom wojskowym tzw. "rajwo­
jenkomatom" - "RWK". Ich zad,lI1icł11 bylo utrzyma­
nie Iadu i porządku puhlicznego na zap leczu frontowym, 
a w szczególności położenie kresu ludobójstwu kreso­
wej l udności polskiej, dokonywanemu przez terrory­
stów Organi zacji Ukrai!'iskich Nllcjonalist6w -
Ukraillskiej Powstmlczcj Armii (OUN-UPA), a także 
zabójstwom własnych rodaków wschodnio małopol­
skich Rusi nów-Ukrl1 illców, którlY byli przeciwni stoso­
wanej praktyce krwawego terroru - oraz Sowietów 
wojskowych i cywi lnych. 

W sytuacji, kiedy ind ywid ualne zabójstwa Po laków 
przeksztalciły się w masowe, zbiorowe rzezie spokojnej 
i bezbronnej ludności polskiej, w szeregi ,,]8" masowo 
zaczc;li WS1~pować Polacy, pomimo iż podlegały one 
obcym, ił nawet uprzednio wrogim formacjom 
"NKWD" czy "RWK". Byla to przeważnie 11lłodzież­
usposobiona patriotycznie -z miast, miasteczek i oko­
licznych wiosek Wo'ły nia , Podola, Pokucia, ... szukająca 
ocalenia życia swojego, swoich rodzin i w ogóleżywiotu 
polskiego. 

Powszcchnie wiadomym jest, że "NKWD" była for­
IlHlcjązbrodniczą. Podobnic, Ukraiiiska Powst;lócza Ar­
mia (UPA) posiadała charakter kry minalny, a nic 
militarny. l) 

Jcdnakże, powoływanie .,IB" w latach 1944 i 1945 na 
połudn iowo-wschodn ich zicmiach II RP przebiega lo w 
zlIpctn ie iunej sytuacji politycznej i militarnej. 

Na tychże Kresach Wschodnich począwszy od l 
wrl.cśnia 1939 roku sza lał kr..vm-vy terror dokonywany 
prlcz czlonk6w Organizacj i Ukraillskkh Nacjonal istów 
(OUN), ił później UPA i innych u kra ili skich formacji np. 
dywizji (oddzialów) SS-Gal izien czy spet"jalnego bata­
lionu SS-Nachtigall im. Bandery . Ten krwawy terror 
aktywizowll ny był z okilzji różn ych świąt paiistwowych 
np.3 Maja, 15 Sierpnia czy 11 Listopnda, a także przed 
zb li żaj iłcym sit( fronlem wschodnim. 

W Małopol sce Wschodniej, na Wolyniu i Polesiu, i l tak­
że i na Bukowinie ginc,:1y dziesiątki i setki tysi~cy obywa­
teli polskich. Straty te occnia się szacunkowo nil ponad 
500 .000 zlllllordowanych osób narodowości polskiej. 2) 

W pierwszej kolejnośc i g iu t( li od ciosów noża, siekie­
ry i ognia Polacy, a t;lkże wsthodlliolllalopolscy Rusini­
UkraiJlcy lojalni wobec p;lIlslwa i narodu polskiego. 

Wi"tkszośćofiar kresowej ludności polsk iej - pocz,~­

wszy od dziecka w kołysce do sc;dziwego starca -
zginęła w tak straszliwych torturach z rąk terrorystów 
OUN-UPA, Że cywilizowany umysl ludzki XX wieku 
nic jest w stanic tego pojąć. Może warlo pod:lć przykła­
dowo kilka g]osów autentycznej opinii. 

Wc wspolllnien iach, wyróżnionych w konkursie w 

1986 roku specja l nąnagrodąŚt1lSkicgo Okfl;gu Wojsko­
wego, autor pi sał: 

"Jednym zasadniczym motywem ochotniczego wstę­
powania w szeregi ,,18" było i stniejące od ponad dwóch 
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lat tragiczne, pctne grozy i okruciciislWlj po lożenic pol­
skiej ludności na południowych Kresach Wschodnich 
Polski , wytworzone przez ukraińskich f<ISZystów. W tej 
powstałej sytuacji biolog icznego wyniszczenia żywiołu 
polskiego wynikalo duże pragnienie legalnego posiada­
nia broni palnej i możliwość - w czasie napadu -
skutecznej obrony własnej rodziny oraz przyjścia z po­
mocą rodakom w sąsiedztw i e, a także udzinłu w zor­
ganizowanym przeciwdziałaniu mordom i rabunkom 
oraz rzeziom bezbronnej i niewinnej ludności polskiej. 
Można by powiedzieć, że Polacy ocalen ia swojego i 

rodaków szukal i właśnie w służbie "IB". ( ... )Ponadto, 
chodzi ło szczególn ie o ochronę polskich rodzin ( ... )" 3) 

Po rozwiązaniu oficjalnym konspiracyjnej Annii 
Krajowej (AK), żołnierze akowcy ba rdzo często kiero­
wani byli przez swoich dowódców właśnie do szeregów 
.. IS" w celu obrony ludności polskiej przed bandero­
wskimi mordami i rzeziam i, a także i grabieżami. 
ZAISTNIAŁ STAN WYŻSZEJ KONIECZNOŚCI. 
Nie było inllej alternatywy z'lchowania prl.y życiu 

żywiołu polskiego . Nie bron ić się - oznaczało zginąć 

od noża , wideł, siekiery czy też w płomieniach ogni'l. 
Konspiracyjne WYTYCZNE POSTĘPOWANIA NA 

TEREN rE ZIEMI CZERWIEŃSKJEJ - CELEM 
URATOWANIA LUDNOŚCI POLSKIEJ I TEl ZIEMI 
DLA POLSKJ, z dnia 14/ 15 lutego 1945, wydane przez 
reprezentanta podzic llUlCj władzy polskiej Józcfa 
OPACKIEGO podpisane pseudonimem Jakub MO­
HORT, stanow i ły m.in. 

,,4) w oparciu o leg.linc oddziały milicji i baonów 
istriebitielllych zlożonych z Polaków two rzyć "S:II110-
obronę", w skład której wchodzić lila cala ludność Jl ol­
ska; 

5) domagać się drogą lega lną o uzbrojenie calej lud­
ności polskiej. - Mylnym byłoby mniemanie, że ostat­
nie postulaty wykazują tenden"ję wspólpracy z 
okupantem, przeciwnie, są od tej tendencji wolne. Wy­
chodzi ć n.llciy z zalożenia, że zbrojny ruch bandero­
wski godzi w całą ludność polską, bezbronną . - Każda 

władza okupacyj na ma obowiązek z;l bczpieczyć życie i 
mienie okupowanej ludności". 

Znany historyk, dr Grzegorz Mazur m.in . podal' : 
"Dla wielu żotnierLY Armii Krajowej Okr'tgu TflfIlO­

pol d ziałani a wojellnc trwa ły. W szcregilch "istriebitiel­
nych balillionów" walczyli oni nadal przeciw UPA, 
z;lgnl żającej - po prLcjściu [ronlu - pozoslilłcj ludn o­
ści polskiej i oddzialom tyłowym Armii Czerwonej . 
Jedcn z takich bat.ll ionów został zorganizowany z 
ochotników z polskiej wsi Wicyll w dawnym powiecie 
zloczowski m". 4) 

Paweł Lisicwicz i nformował: 

"Tzw. Islriebitielnyje otri ady NKGB powolane do 
walki z partyzantką ukraillską skład ały się z Polaków. 
W niektórych miejscowości ach w dawnych wojewó­
dztwach wschodnich ich pehly stan osobowy stanowili 
żohlierze AK. Te oddzialy były jedY"'l osłoną polskiej 
ludności przed morda mi ukraillskimi. A1Hzecież była 10 

służba w ... organach represji ZSRR" . .;,) 
Ryszard Brykowski pisa ł : 

,,Inspektora t KoJomyjski by ł jedynym Inspektoratcm 
Obszaru AK Kołomyja, w którym przez c~lłą nicmiecką 
okupacj ę nic bylo wsypy. A gdy w kwietniu 1944 roz­
poczęła si ę druga okupacja bolszewicka, żeby uniknąć 
wsypy stworzono prawie natychmiast polski batalion 
"istriebitielny" (niebawem powstałdmgi ukraiiiski), zaś 
starsze roczniki zgłaszały się "ochotniczo" do Kościu­
szkowców. Takie były dyrektywy wojskowych wlad z 
podziemnych". 6) 
Członkowie "lB" nie byli funkcjonariuszami 

"NKWD", ani wojskiem "NKWD" w zrozum ieniu prze­
pisów art. 1 ust. 2 pkt. 4 ustawy z dnia 24 slycznia 1991 
r. o kombatantach oraz niektórych osobach b,dących 
ofi arami represji wojennych i okresu powojennego (Dz. 
U. nr 17, poz. 75 ze zm.). "Islriebkowie nie składal i 

sowieckiej przys ięgi wojskowej. Nic otrzymywali oni 
sowieckiego umundurowania, ani żoldu i nic byli per­
manentnie skoszarowa ni. Nie tracili wi~zi Z rodzin ami i 
miejscem za lIl ieszk:uli;l. Posi;H.lali jedynie legalnie broił 
palną i amunicję, zabezpieczając wzglc;;dny spokój na 
z<lp leczu frontowym. Nie wszędzie "IB" dowodzili so­
wieccy oficerowie, bo np. w Brzeża lHl ch czy Olesku 
dowódcam i byli także ofi cerow ie polscy, l1iedawni żo l­

nierze AK. J ed n akże zastC(pcami komend fl ntów (do­
wódców) byli przeważnie Polacy. 

Wlaśnie Po lacy w "IB" w latach 1944-1945 chronili 
w pierwszej kolejnośc i prLcd banderowskimi mordami, 
rzeziami i grabieżą rodziny polsk ie, z których 
mężczyźni poszli do zwartych oddzialów leśnych AK w 
związku z operacją "BURZA" oraz późn i ej do Ludowe­
go Wojska Polskiego (LWP) z miejsc formow'lIlia np . 
lampo l, Sumy - 4DP or", ŻylOmi c rz - 6 i 5DP. 

Oprócz operacji przeciwko terrorystom OUN-UPA, 
"p rzeczesywa li" lasy, ochr:lniali różne obiekty pallstwo­
we i gospodarcze, drogi, mosty, konwojowali polskie 
rodziny ewakuujące si't z wiosek n<1 stacje kolejowe, w 
zw i ązku z ekspatriacją na Zachód w nieznnne, ochrtluitl­
li kondukty pogrLebowe pomordowanych Polaków, na­
bożcll stwfl w kościolach rzymsko-k~l LO li ckich itp . 

W czasie wykonywani a powyższych czynności byli 
zabici i ranni , li takżc okrutnic za lll ordow;mi przez ter­
rorystów OUN-UPA. "I B" w Brzeżanach -skladający 

się z żo lnierzy AK biof<lcych uprzednio ud ział w opera­
cji "BURZA" - stoczy I \V lalach 1944-1945 okolo 100 
starćzbrojn)'ch Z terrorystami OUN-UPA. Straty wi<lsne 
wynosiły 38 zabit yc h i za lllordow'lI1 ych w torturach 
rannych "istriebków", którLy dostali s ię w ręce ukrai(l­
skich terrorystów. 

A oto szczególy jednego wybronego zdarzenia , jakie 
lII i~!Io miejsce we wsi N<ł raj6w, pow. BlLeżany, woj . 
Tamopol - w dniu 27 września 1944 roku . W starci u 
zbrojnym odni eś li rany Tadeusz Mazurkiewicz, S t 'lłli­

slaw Czury ł o i trzeci N.N., których pojmali terrory ści 
OUN-UPA. 

"Wszyscy trzej byli okrutnic męczeni i skonali w tor­
turacll. Tadeusz Mazurkiewicz był oskalpowa ny. mia ł 

ściągniętą skórę z g lowy i twarzy, oczy wy lu pia ne, uszy 
obci~tc, krtaIl przeciętą i wyci'l!\ni~ty przez nią język, 
poła mane ręce. Ciała pozostalych byly poklulc, pocięt e 



nożami, paznokcie u palców powyrywane. Pogrzebani 
~osta1i na cmentarzu rzymsko-katolickim w BrzeŻ3-
nacb",7) 

W związku z ograniczonym zaufaniem do Polaków 
. slużących w "IB" - były przypadki, że - "NKWD" 
kierowało do ich składu tzw. "wtyczki". Byli to prze­
ważnie amnestiowani terroryści OUN-UPA. Na przy­
kład do "IB" w Kaczanówce. pow. Skała t, woj. 
Tamopol, pChlolllocnik "Nk""WD" mjrTuszcnko skiero­
wał amnestiowanego terrorystę OUN-UP A o nazwisku 
Szawaryn noszący pseudonim "Wowk" - wi lk. 

Od pewnego czasu w ,,NKWD" nastąp iła radykalna 
zmiana stosunku do terrorystów OUN-UPA. Usiłowano 
za wszelką cenę pojmać ich żywymi - nawet z bronią 
w ~L."U - i w ciągu 24 godzin wypuszczano ich na 
wolność, po podpisaniu deklaracj i o współ]Jracy. Tacy 
ukraińscy terroryści, wykonystywani byli najpierw w 
danym regionie, a potem kierowano ich do PaJski Ludo­
wej ze specjalny mi do wykonywania antypolskimi za­
danianu - o czym "islriebkowic" wówczas tego nic 
wiedzieli. Wykonaniu tych Zadiłll. sprL.yjała dobra zna­
jomość naszych obyczajów oraz poprawne władani e 

j~zykiem polskim. Działo si~ to naj prawdopodobniej na 
podstawie zawa rtej tajnej umowy . Jest to zad<Hlie ba­
dawcze dla historyków, w szczególności po udost'tPllie­
niu im zasobów archiwalnych "NKWD" i OUN. 

Wobec "istriebków" narodowości polskiej były nie­
kiedy stosowane represje przez "NKWD" za llieujaw­
nienie posiadanej, a nic zarejestrowfmej broni palnej i 
amunicji, którą "istriebkowic" nieoficjalnie przekazy­
wali do polskich ośrodków wiejskich zwanych SAMO­
OBRONAMI. Np. w "IB" w Kacz,lIlówce za posiadanie 
nie zarejestrowimego karabinu maszynowego został 

f1resztowany żołnierz AK, którego los do dnia dzisiej ­
szego nie jest znany. W innym przypadku, cały " l B" 
składaj'ICY si~ z Polaków, który przejął i nic ujawnił 
składu broni poakowsk iej pochodzącego ze zrzutu po­
wietrznego Ali,mtów - w okol icy Lwowa -na opera­
cję "Burza", został deportowany w głąb Kraju R.td. 

NiektórLY pehlOtllOcnicy "NKWD" w terenie stoso­
wali wobec Polaków - członków "IB" podstępne dzia­
ła ni a, zmi erzające do ich strat osobowych np. kiero­
wanie ich bez sowieckich oficerów w banderowskie 
zasadzJd lubwyposażanie "istriebków" na akcję zbrojną 
w niesprawne kar.1biny Jłl1lszynowe itp. PrzydzieliJno 
również niewysrarczaj;lcą ilość ,1J1lunicji na daną opera­
cję np. do karabinu 10 sztuk Iwbo i, a otrlynHluie nastę ­

pnego przydziału mogło być tylko na podstawie 
zwróconej ilości łusek. 
Członkom "IB" nie wystawiano z reguły żl.ldnych 

zaświadczeń o odbytej służbie "IB" i z całą bezwzgl,d­
Ilością odbierano z41świadczenia zdez'lktuali zowane­
co stanowi obecnie ogronU1ą trudność w uzyskaniu 
uprawniell kombatanckich, ponieważ honoruje się wy­
łącznie dowód z dokulllentu. 

Na początku roku 1945 w Małopolsce Wschodniej i na 
Wolyniu działalo ca 210 "lB", liczących łąC2ll ie około 
24.000 członków - żoht ierzy a uprawnienia kombat.'lllc­
kic w Polsce otrzymało ponad 1.200 osób, to jest 5%. 

O za istninJej wówczas niezwykle groźnej sytuacji na 
południowych Kresach Wschodnich II RP może świad­

czyć fakt, że w obliczu calkowitej zaglady ludności 
polskiej na Wołyniu w marcu 1945 roku zdezerterował 
z 9 dywizji LWP jeden batalion żołnierzy , który zawró­
cił z Białej Podlaskiej na Wołyń , by bronić polskie 
rodziny przed ludobójczym dziełem terrorystów OUN­
UPA. 8) 

Światowy Związek Żołnierzy Annii Krajowej, Śro­
dowisko Obszaru III Lwów, Okręg Dolnośląski we 

Wrocławiu, zajął następuj ące stanowisko .w sp rawie 
"IB" - Szturmowych Batalionów: 

"Historia poucza nas, że było wielu takich Polaków, 
którą instytucje naszych wrogów wykorlystywal i dla 
dobra naszego narodu. Do takich można zaliczyć byłych 
żołnicrLY Armii Kwjowcj na terenach Małopolski 

Wschodniej i Wołynia, którzy po jej rozbieiu przez 
"NKWD" w sytuacji totalnego zagrożenia eksterminacj i 
ludnośc i polskiej przez paramilitarne bojówki OUN­
UPA podjęli z nimi walkę, wykorzystując sformowane 
przez sowiecką komendanturę brygady antyterrorystycz­
ne, tlJl. istriebiticlne bataliony. Obecnie wielu tym obroń­

com ludności polskiej grozi niesława i pozbawienie praw 
kombatanckich tylko dlatego, że fonnacja ta podlegała 

fOnllalnie "NKWD", a brak dostatecznej wiedzy u wię­
kszości członków komisj i rozpatrujących te sprawy nie 
pozwala im tych faktów należycie ocenić." 9) 

Identyczne stanowisko w tej sprawie zajął również 
Światowy Związek Żolnierzy Armii Krlljowej Okręgu 
Wołyilskiego w Warszawie. 

Urtąd ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych 
- po licznych protestach, zmieniJ stanowisko w spra­
wie "TB" uważając, że: 

"W dawnych województwach: tamopolsldm, wołyń­
skim, stanisławowskim i lwowskim mi·aly za cel obronę 
ludności polskiej przed rcp resjllmi (czy tlij: ludobój­
stwem- aul.) ze strony UPA. Jak wynika Z powyższe­

go, dziaJalność każdego z Tstriebiticlnych Batalionów 
należnłoby oceni<l ć indywidualnie". 10) 

Wybitny znawca stosunków polsko-ukraińskich, 

prof. dr hab. Edward Prus napisał: 
"W Polsce nikt jeszcze nie pokusił s ię na rzeczowe 

opracowanie dziejów BaL11ionów Szturmowych. Jeden 
art y kul Aleksandra Zbrucza w TAK i NIE niezbyt wicie 
załlltwil. (Dopisek: TAK i NIE, Katowice, z 1989 r., nr 
18 aut.) 

Cz.'lma legenda rośnie! M1odocialLi żohlierzc Bilta /ionów 
Nis=ycielskich ,,,,sługują na najwyższe wzgl~dy i sza­
cunek społeczeństwa - bo w pewnym okresie naszej 
historii najnowszej byli oni jedynymi "rycerlami stepo­
wych Sl.tnie", którzy nic pozwolili bezkarnie mordować 
swoich rodzin i palić dobytku polskich pokoicII". lt) 

W jnnej publikacji podał: 
"Nazywam ich ("istricbitieli" - aut.) bez najmniej­

szego wahania chlubą narodu polskiego". t2) 
Bronisław Najwer krytycznie ustosunkowując się do 

treści artykułu dr. Piotra Żaronia, znanego historyka 
wojskowości na Wschodzie, uznał go za fałszerza w spra­
wach "IB" z powodu treści artykułu pl. Dla tych ze 
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Defilujq: 
Tadeusz &ty/ok. Tade­
wz Wld'gGV'Z, J&4 Prus. 
9awdc Kuczerawy, S1a­
nisławPnu, Miel,uI Mi­
dtOlczys;:y", Jla.( KDmicii, 
Józc/ MajkĄ W/odzi­
mierz Walczyszy", Karol 
Kogut, C;;esław WiJiń­

ski, A/ltoni S/od=iaJc, An­
fOlii Prucnal, Ada Gren­
dys;;, Jó=q S;;/achetko 
(Kaliusza), Lu/ck Wi­
krorczyk, Ttulcwz Sw­
mińsk~ Zygmwll Wija­
tyJ.; Zygmunt JJurd::.jak, 
Midla/ Grtu/o .... ski j iII/ii 

, 

FoI_ Adam ŚmK.'tański 

Z oka::ji UCU:=~:lIiu DNIA 
ZIVYC/ĘSIWA, 9 mtlja 
]945 r_ na uliry Rynek 
mi(J.!,'ItJ. po",łtJ.wwego Bru­
Uli/y, woj. Ta"ropo~ (lcfi­
Juje plWOtI zwjndowc.-y 
~ ISTRIEnI17f.LNEGO 
&\ TALIONU" -.sZTUR­
MOW1!GO BATtV. IONU 
w BruUllluch. Na czele 
kometldo.nl ~J8" Ferdy­
muld S71ACJlETKO_ 
D f!jilujqcy, 10 iobricru 
AK, uprzedllio biorqcy 
ud=iał w opcro.cji "Bu­
rzo. u, OIocu/r; i ::agar­
nirci pruz sowieckie 
WQj~'ku froll/owe wokoli­
C)' BrzeŻQn. 
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Wschodu~ opublikowanego na hunach Biuletynu 
"KOMBATANr' z 1991 r., nr 10. Pisał, że na świato­
wym zjetdzie OUN, który odbył się 26 września 1987 
roku, podjęto uchwałę, w której znalazly się następujące 

zdania: 
"N.llcży dążyć wszelkimi sitami do skompromitowa­

nia tzw. istriebitielnych batalionów, złożonych z Pola­
ków a walczących z UPA. Ich kompromitacja, w której 
powinni uczestniczyć sami Polacy, powinna ulatwić 
wprowadzenie członków UPA do światowych związ-

ków kombatanckich ___ Do tego wysokiego celu trzeba 
pozyskiwać polskich dziennikarzy i badaczy". 13) 

Orgnnizowanie "I B" przez włndze sowieckie, w skład 
których mogli - w drodze ograniczonego zaufania -
wchodzićjuż Polacy, w tym nawet io,łnierze AK biorący 
udział w operacji "Burza" i inni, było w okresie kiedy 
Związek Radziecki był już naszym formalnym sojusz­
nikiem_ 

.... 
II 

Pclnomocnik na Kraj Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, w konspiracyj nej ulotce wydanej w końcu 1943 r. 
pt. DO LUDNOŚCI ZIEM GRANICZNYCH, zwracał 
się z tymi słowa mi: 

"Wobec wkraczających wojsk sowieckich obywiltele 
Rzeczypospolitej w inni zająć godne i poprawnc stano­
wisko, ponmąc, iż są to sprzymierzeńcy naszych wie l­
kich Aliantów w walce z Niemcami"_ 

Warto również mieć na uwadzc, żc: 
)tPo wojnie pracownicy wywiadu UPA rozwinęli sze-· 

roką działalność mającą na celu przenikanie do polskich 
władz administracyjnych, organizacji demokratycznych 
i partyjnych oraz bezpośrednio do wojska i organów 
bczpieczelistwa". t4) 

Ostatnio, działalność antypaJlslwOwa w Polsce jest w 
dalszym ciągu kontynuowana, zarówno pncz agentury 
krajowe, jak i zagraniczne_ 15)Najbardziej utajniona ko­
mórka wywiadowcza ukra ińskich nacjonalistów noszą­
ca kryptonim K-3 zajmowała się działalnością 

wywiadowczą na catym świecic, a w szczególności w 

krajach Środkowej Europy, w tym i w Polsce. 16) 
Na skutck różnych działaii, częslokroć skrytych 

podShipnycb, "istricbkowie" zmuszeni są we własnej 
Ojczyźnie dochodzenia swoich praw -:- niestety - na 
drodze post~powania sądowego _ 

Naczelny Sąd Administracyjny - Ośrodek Zamiej­
scowy we Wrocławiu wydał wyrok z dnia 23 czerwca 
1994 r. Sygn. akt SA/Wr/284/94 w sprawie odmowy 
przy7.llania uprawni ell kombatanckich członkowi ,," w 
miejscowości Uście Zie/one, uchylając zaskarżoną de­
cy;ję kierownika Urzędu ds. Kombalanlów i Osób 
Represjonowanych w Warszawie, w uzasadnieniu wy~ 
roku S'ld In.ill. podal: 

"Co jednak najislolniejsze, działalność Niszczyciel­
skich Batalionów nie była skierowana bezpośrednio 
przeciwko ludności polskiej. ( ... ) Służba obywateli pol­
skich w "Istricbiticlnycb Batalionach" na tcrenie byłego 
ZSRR w latach 1944 i 1945 nie jest równoznaczna z 

pelnicniem służby wojskowej w formacji Ludowego 
Komisariatu Spnlw Wewn<;trznych Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich (NKWD) w rozu-
mieniu art. 1 ust. 2 pkt. 4 ustawy z dnia 24 stycznia 
1991 r. o kombatantach oraz niekt6rych osobach 
będących oOarami represji wojelUlych i okresu 1'0-
wojelUlego (Dz. U. nr 17, poz. 75 ze zm.) 

Pe łnienie służby w "Istricbitic ln ych Batalionach" 
może być uzn:lne za działalność kombatancką na 
podstawie art. 1 ust. 2 pkt. 6 ustawy o kombatantach 
( ... ),jeżeli s lużba t.a prowadzona była w celu obrony 
i ochrony ludności polskiej w bylym ZSRR". 

Nie5tcly~ dla wielu, wiciu Pol aków za równo w 
Kraju jak i za granicą nic jest dobrze znany okrutny 
los polskiej ludności na Krcsilch Wschodnich II RP 
w drugiej woj nic światowej17), a także w okresach 
popr.l.cdnich. 

W dniu 16 listopada 1994 r., na 35 posiedzeniu 
Sej mu RP dotyczącym nowelizacj i ustawy z dnia 24 
stycznia 199] r. o komb<ltantach ._., poseł sprawoz­
dawca, prlewodniczący ParlamenlaOlego Zespołu 

Tradycji Niepodległościowych Maria DMOCHO­
WSKA (UW), wypowiedziała zdania ur:tgające należ­
nej czci poległych i uwłaczające god ności żyjących 

"istricbków"_ Powiedziała m.in.: 
"Następna poprawka: w pkt. 3 po przecinku, skreś lić 

słowa: "z wyłączeniem istriebitielnych b<llalionów". 
Ten rusycyzm prtepuszczony przez biuro prawne skry­
wa bataliony zagłady podległe NKWD przeznaczone 
wyłącznie do likwidacji i pacyfikacji, wyniszczania lud­
ności cywilnej. Te bataliony działały na Suwalszczyźnie 
- na prt.ykład w Gibacb, na Polesiu i gdzie indziej, 
mordując w Okru~ly sposób ludność cywilną. Ich spe­
cjalnością było palenie ch łopskich rodzin w stodołach 
czy mordowanie bezbronnych chłopów, ludności ukra­
hiskicj, białoruskiej_ Cokolwick by ukraiJlska armia ro­
biła - czyż nic jest to zbrodn i ą, jak palenie ludności 

polskiej? " 18) 

Wypowiedt ta była niezwykle kompromitująca posła 
do Sejmu RP, wobec czego wyłania się pytanie retory­
czne: czy jest to przejaw ignorancji i głupoty politycz-



nej, czy też świadome działanie wprowadzające w błąd 
opinię społeczną? 

Jeżełi jest świadomym działanie posła Marii Dmo­
chowskiej, lo w czy im interesie? 

Wiadomo, że ignorancja i głupota polityc1J1a nie jest 
żadnym argumentem, jednak może wyrządzić ogromne 
szkody społeczne, historyczne i polityc1J1e, szczególnie 
uprawiana na niwie parlamentarnej. 
Większość posłów na 35 posiedzeniu Sejmu RP wy­

kazała jednak rozsądek i mądrość polityczną, nie po­
dzielając wniosku i st<1llOwiska posła M.Dmochowskiej, 
uznając prawa kombatanckie "istriebków". 

Wiadomo, że - jeszcze w czasie wojny - konspira­
cyjnie działający w Polsce Prowid Krajowy OUN prlC­
rzucił pewne grupy "Służby Bezpcky" - SB i niek­
tórych członków UPA na Suwalszczyznę i Augustowsz­
czyznę - w celu nawiązania kontaktów z Prowidem 
OUN na Litwie. Mieli oni swoje "wtyczki" i łączników 
w UrLędach Bezpicczeiislwa, na pocztach, stacjacb ko­
lejowych itp. Jeden zniehjako funkcjonariusz Minister­
stwa Bezpicczcltstwa Publicznego przygotowywał listy 
proskrypcyjne Pohlków dla "NKWD". Okrutnic dzhlJał 
tam "SMlERSZ". Ginęli Z rąk Sowietow nie tylko żoł­
nierlc AK, ale i Polacy - autochtoni z Warmii i Mazur, 
którzy zadeklarowali przynależoość do polskiej narodo­
wości. Ginęli Polacy nie tylko w rejonie GIBY, lecz i w 
innych masyw;:lch leśnych puszczy. Te wszystkie pro­
blemy powinny być zbadane w imię prawdy historycz­
nej przez rzetelnych i obiektywnych historyków. 

Poseł M.Dmochowska w dniu 16 listopada 1994 r., a 
w ś lad za nią TVP 2 w programie Panorama po godzinie 
21 w dniu 22 grudnia 1994 r.-dopu.'cili s ię oszczerstw 
i pomówień, godzących w dobre imię tych Polaków, 
którzy w szcregach "IB" -SZTURMOWYCH BATA­
LIONÓW walczyli przeciwko ludobójstwu kresowej lud­
ności polskiej, dokonywanemu przez terrorystów 
OUN-UPA i 7.,służyli na wieC"lIlą czeŚĆ i chwalę. 

W tej sytuacji - po licznych protestach - Zarząd 

Główny STOWARZYSZENIA UPAMIĘTNIENIA 

OFIAR ZBRODNI UKRAIŃSKICH NACJONALI­
STÓW we Wrocławiu wystosował do MARSZAŁKA 
SENATU RP Memoriał w sprawie obrony dobrego 
imienia członków "IB" . 

PRZYPISY 
l) MR'J UPA była organizacją zbrodniczą. Ukraillscy komba­
tanci podczas warszawskiej konferencji, SŁOWO- DZIEN­
NIK KATOLICKI, Warszawa 1993, nr 24 

2)Aleksander Korman, Osobowe i materialne straty Polaków 
wynikle z dziala l ności terorystów OUN-UPA, SEMPER FI­
DELlS, Wrocław 1993, nr 2 

3) A.Karman, Kombatanckie memorabilia i reOeksjeżołnierza 
Batalionu Szturmowego, Wrocław 1986, mpis, 5.12 

4) GI7.cgorz Mazur, Sukcesy oraz pcrażki . Z dziejów ~kręgu 
ZWZ.AK Tarnopci (2), KIERUNKI, War.;zawa 1987, nr 11,s. 8 

~ Paweł Lisiewicz. Kombatanckie (po) rachunki, PRAWO i 
ZYCIE, Warszawa 1990, nr 31, s. 5 

6) Ryszard 8rykowski. "Burza" na Pokuciu, GAZETA WY­
BORCZA, Warszawa 1994, nr 180 A, s. 10 

'7) Aleksander Zbruc:z. O działaniach Batalionów Szturmo­
wych, TAK i NIE, Katowice 1989, nr 18, s. 7 

8) Elżbieta Kotarska, I wszystko minęło, i cisza aż dziwi, 
GAZETA WYBORCZA, 1993, paidziernik 9-10, s. 15 

9) Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej Środowisko 
Obszaru II - Lwów Okręg Dol nośląski 8 sierpnia 1992 r. 
przesłał do Urzędu ds. Kombatanckich w Warszawie następu­

jące pismo, SEMPER FIDELIS, 1992, nr 3-4, s. 6 

10) Pismo Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych 
w Warszawie z dnia 11.04.1994 nr Go/6/073/3358-11/94 do 
pana Józefa Rudanieckiego 

11) Edward Prus, Bataliony Szturmowe, KATOLIK, K.:'llowice 
1990, nr 31, s. 12 

12) Edward Prus, Przerzucić winę z ~ata na o(jflrę?, 
PRAWO i ŻYCIE, 1992, nr 46 

13) Bronisław Najwer, Polemiki. Przerzucić winę z kata na 
ofiarę, PRAWO i ŻYCIE 1993 z dn. 6 lutego 

14) A.R SZC2ęśniak, W.Z. Szota, Droga do nikąd. Działalność 
orgnnizacji ukraińskich nacjonalistów i ich likwidacja w Pol­
sce, Warszawa 1973, MON, s. 151 i s. 417; W.Z. Szota, Zarys 
rozwoju organizacji ukraińskich i Ukraińskiej Powstańczej 
Armii, Wojskowy Przegląd Historyct;ny 1963, nr 1, s. 198 

15) Józef Rzeszut, Nieudana gra ukraińsk ich nacjonalistów, 
TRYBUNA LUDU, Warszawa 1988, nr216(Wyd. 12, piątek 
16.09.88) PAP. Obywatelkę francuską wydalono z Polski, 
ŻYCIE WARSZAWY, Warszawa 1983, nr 200 A; Jacek 
Wilczur, Korona ciern iowa (I) i (2), PRZEGLĄD TYGO­
DNIOWY, Warszowa 1991, nr 23 i 24 

16) A. Gucrin , Komandosi zimnej wojny, Warszawa 197 1. KiW, 
s.530 . 

17) Np. List Świa towego Związku ŻołnicrLY AKdo Prezydenta 
RP, z dn. 30 grudnia 1994 r. sygnowany prlcz zasłużonych 
żołnierzy AK zamieszkałych w USA i Anglii, GAZETA 
WYBORCZA, z 1995,nr2A,s.5 

18) DIARIUSZSFJMOWY, 35. posicdzenieSejmuwdniu 16 
listopada 1994, Projekty: ustawy dot. kombatantów; ... 

Afeks(IIIJer Korma" 

9 lutego 1995 r. 

Powyższy artykuł dr. ALEKSANDRA KORMANA 
drukujemy w związku z listem Światowego Związku ŻOt­
nierzy AK z dnia 30 grud nia 1994 roku, skierowancgo do 
Prezydenta RP, który podpisali wybitni żolnierze Arntii 
Krajowej zamieszkali w USA i Anglii: Edmund BANA­
SlKOWSKI (Jeż), USA;JózefGARLIŃSKI (Lipski), An­
glia; Zolia KORBOŃSKA, USA; Janina LUTYK­
ZAPADKO M1RSKA, USA; Jerzy ZAPADKO M1RSKI 
(Mirski), USA; Jan NOWAK-JEZIORAŃSKI (Janek), 
USA; Andrlej POMlAN-SABAClŃSKI (Dowmunt), 
USA; Tadeusz ZAWADZKI-żEŃcZYKOWSKI, An­
glia; Lucjan KINOLEIN; JózcfRUSIECKI; Janusz H.ZA­
DARNOWSKI, USA; Wiesław CHODOROWSKI, USA 

Nadmieniamy, ze opublikowania artykułu odmówiły 
redakcje Zeszytów Historycznych w Paryżu oraz Polski 
Zbrojnej w Warszawie. 

REDAKCJA 
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12 maja minęła 60. rocznica śmierci Pielwszego Marszałka Polski -Józefa Piłsud­
skiego, największej indywidualności polskiej myśli poli/:tjcznej i milit.arnej XX stu­
lecia. Jego zwiqzki ze Lwowem rozpoczęły się w 1901 roku, gdy po uCIeczce ze 
szpitala w Petersburgu dotarł szczęśliwie do naszego Miasta. PatriotJjczny klimat 
Lwowa umożliwił Piłsudskiemu położenie podwalin na założenie zaczqtków armii 
polskiej- na zorganizowanie Zwiqzków Strzeleckich (1910) i Zwiqzku Walki 
Czynnej. 

W 60. rocznicę śmierci 
Pierwszego Marszałka Polski 

zaskoczyła cały kraj i pogrąży­
ła w żałobie jego obywateli. 

Nad trunmą Marszałka zjedno­
czył się cały naród. Zadawano 
sobie pytanie: "co dalej z nami, 
co b~dzie z Polską?" 

LUBICZ 

Później już, w 
czasie I wojny 
światowej Pilsud­
ski przebywa u 
państwa Tollocz­
k6w w Brzucho­
wic.1ch dla 
zebrania sił i pod­
leczenia swego 
zdrowia po tru­
dach walk fronto­
wych (1916). 
Działania wojen­
ne, a następnie 

uwi'tzicnie przez 
Nicmców w 
M:lgdeburgu, nie 
pozwoliły Mu na 
czc;stsze odwie­
dZilllie Lwowa. 
Myśl Jego i tro­
ska towarzyszyły 
naszcmu Miastu 
7;IWS7,.C. W dniach 
krwawych zma­

{o.f(u.l7.Ulek. zcórktdJ 927) gall w listop(ldowej Obronie w 1918 T. tllŻ po swym 
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powrocie z Magdeburga, wydaje 12. XI. generalowi 
Roi, 14 Xl - pulkownikowi Karasicwiczowi-Tokllrzc­
wskieltlu, a 16 XI pulkownikowi Skrzyńskiclllu rozkazy 
pójścia z pomocą zagrożonemu Miastu. Po ust:lIliu dzia­
la ń wojennych z bolszewikami 22 listopada 1920 r. 
Naczclny Wódz przybywa do "zawsze wiernego Mi;:l­
sta" i jako "zbiorowego żohlierza" dekoruje herb Lwo­
Wtl najwyższą odznaką wojskową - Orderem Virtuti 
Militari. Dlatego dziś w 60. rocznicę tego wielkiego 
M'tża Stanu, przypominamy pierwsze echa lwowskiej 
prasy w dniach narodowcj żałoby. 

Gród Orląt w żałobie 

W niedzielę 12 maja 1935 r., o godzinie 8.4S wieczo­
rcm zmarł w Belwederze, Pierwszy Marsza lek Odro­
dzonej Polski, Józef Piłsudski. Śmierć Marszałka 

Pisma wszystkich odtamów, 
z wyjątkiem "Gazety Warsza­

wskiej" -dziennika Stronnictwa Narodowego, na pier­
wszych stronach zam icszcz'lły sprawozdania Z dni żało­
by. Poniżej podajemy fragmenty sprawozdail. z dni 
żałoby wc Lwowie. 

Z książk i "JózcfPiłsudski i Lwów" opracowane przez 
Danutę Łomaczewską (Jerzego Wercszycę) 

Kurier Poranny, 14.V.193S r. 

LWÓW W GŁĘBOKIM SMUTKU 

Lwów, 13.V. (Tel.) 
Wiadomość o zgonie Marsznłka Piłsudsiego nadeszła 

do Lwowa o godz. 10. wieczorem. Pierwsi otrzymali ją 
wojewoda lwowski Belina-Prażmowski i dca Korpusu 
gen. Popowicz. Do godz. 12. w nocy wieść przeniknęła 
do szerokich kól' publiclllości zebranej w kawiamiach i 
restauracjach, gdzie orkicstry przestały grać. Wszystkie 
lokale natychmiast opustoszały. Dziś wczesnym fim­

kiem, ze wszystkich glllilchów rządowych i samorządo­
wych, a tólkżc Z domów prywatnych zwisają nagi 
spuszczone do polowy masztów i okryte kirem. W cza­
sie pierwszych lekcji szkolnych, młodzież zebrana w 
aulach wysłu cha -llI tragicznej wiadomości i oręd zia Pre­
zydenLa RP. Tydzień LOPPu zostałodwolany . Wojewo­
da Belina-Prażmowski otrzymuje ZC wszystkich stron 
kondolencje i wyrazy wspólczucia pod adresem Rządu. 
Zarządy instytucji i orgilllizarji spo łecznych zawiada­
miają go o swych ża łobnych uchwalach. 

By-ly premier, prof. Bartel wysiał depeszę kondolen­
cyjną na r'tce Prezydenta RP i premicra Sławka. Rów­
nież prczes Sądu Apelacyjnego, ZieliJlski i prokurator 
tego sądu wysiali depesze kondolencyjne na ~cc min. 
Spmwicd li wości. Dziś przcd południem u wojewody 
Beliny-Prażmowskiego zjawi la się delegacja prezydium 
UNDO w osobach n;:lczc lnego redaktora "Diła" Mudrc­
go i generalnego se kretarza orgmlizacji, Celewicza oraz 
przedstawiciele ukraillskich organizacji kultura.lnych i gos­
podarczych Z prezcsem "Proświty" i przewodniczącym 
Związku rcwizyjncgo, senatorem P,-Iwlikowskim na 
czele, dla zlożcnia kondolcncji. 

Dziś o godz. S-tej po pohldniu na placu ćwicze(, 
Cytadeli odbyla się żałobna uroczystość wojskowa -
pokrywl.luie kirem sztandarów. Na placu ćwiczctl zebrał 



się ca ły garnizon lwowski z dcą gen. Popowiczem na 
czele oraz z woj . Beliną-Prażmowsldm, w otoczeniu 
szefów władz i uz~dów lwowskich. Zebrała si~ też licz­
nie publ iczność. Gdy oddziały wojskowe sprezentowaly 
broń, gen. Popowicz odczytał przed frontem or~dzic 
Prezydenta RP oraz rozkaz gen . Kasprzyckiego. Nastą­
piło pokrycie sztandarów żałobnym kirem wśród 

dźwięków marsza żałobnego Chop in'l . Po uroczystości 
oddziały wojskowe odmaszerowały do koszar. 

WIEK NOWY,16.V.1935 

Wczoraj przed południem przybyła z Prlemyśla do 
Lwowa delegacja 38 p. Strzelców Lwowskich z mjr. 
Żakiem na czele, by zebrać ziem i ę z pobojowisk, na 
których walczył ten pulk, celem przewiezienia jej do 
Krakowa i złożeni" do umy obok zwłok Marszałka. 

Delegacja ud:lła się wraz z wiceprezydentem SL 
Ostrowskim i sekretarzem mgr. Drwc;skim IW pobojowi­
sko na Perscnkówkę,Snopków oraz na cmentarz Obroń ­

ców Lwowa i po zebraniu zicmi do woreczków, 
powróciła do Magistratu, gdzie prezydent Drojanowski 
na perga- minowym papierze wystawi ł świadectwo po­
chodzenia tej ziemi, które opatrzył sWylll podpiscm i pie­
częcią miejską. 

Miasto Lwów będzie na pogrzebie reprezentow.lł.t 
delegacja w osobach: prezydenta miasta Wacłnwa Dro­
j'lJ1owskiego, wiceprezydentów dr. St. Ostrowskiego, 
dr. Jana Wcryllskiego i K. Chajesa, członków R<ldy 
Miejskiej; red. Br. Laskowskiego, inż . Dunina, prezesa 
Irzyka, dr. Seyf<lrta, Błądziiiskiego, inż. HausIlera, dr. 
Decykiewicza i dr. Rothrclda Oraz dwunastu prledsta­
wicieli Miejskiego Towarzystwa Strleleckiego w stro­
jach narodowych. 

WIEK NOWY, 19. V. 1935 

CAŁA LUDNOŚĆ LWOWA ZŁOŻYŁA WCZO­
RAJ HOŁD Ś .P . MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU 

Wczorajsza mSZa żałobna na stokach Cytadeli zgro­
madzi bt dziesiątki tysi<tcy llIieszkmków Lwowa, którzy 
przybyli by dać wyraz swym uczuciom wobec śm i erci 

Wodza Narodu. Jeszcze takiej pot«żnej milnifestcji ża ­

łobn ej, w której wzi~li udział wszyscy mieszkaiicy bez 
różnicy wyznania i narodowości, Lwów nic przeżywał. 

Na polanic przy ul. Pełczyiiskiej i na przylcglyeh 
wzgórl.<lch zebrali się ludzie osiwiali i dzieci, i gdy 
popłynęły ku niebu słowa modlitwy, w oczach wszy­
stkich zakn;eily si~ łzy. 

Po SkOllczonym nabożeństwie uformował się pochód 
z oddziaJami wojska na czele, który przeszedł pod 
gmach Województwa, gdzie wyłoniona delegacja spo­
łeczeństwa z prez. Drojanowskim, prezesem dr Doma­
szewiczcm i wiceprezydentem Chajesem na czele, 
złożyła na r~ce p. wojewody kondolencje. 

Pochód żałobny trwał blisko trą godziny. Po oddzia­
łach wojskowych prl..cszli najwyl .. si dygni t:lrle pańswo­
wi Lwowa, a więc p. wojewoda Bclina-Prażmowski w 
towarzystwie gen. B. Popowicza i prez. DrojanowslGe-

go, naczelnicy władz i urL(;dów, rektorowie i profesoro­
wie wyższych uczelni, dalej wszystkie organizacje kom­
batanckie, urzędnicze, szkoły itp. ( ... ) 
Osobną grup~ stanowiła ludność żydowska, którą 

prowadził prezes Chajcs z rabinatem na czele. W tej 
grupie znaleźl i s i ę Żydzi wszystkich odcieni partyjnych, 

od Ch'1Sydów do postc:;powców i wszystkie organizacje 
społeczne i gospodarcze. Dalej post<;powali reprezenta ­
cje świata finansowego, naukowego, robotnicy, wlo­
ścianie itd. 
Wzdłu ż ulic, przez które przeC'hodził pochód, stały 

tłumy mieszkaIlców. 

Lwów reprezentowany był na pogrzebie przez prezy­
dent", trzech wiceprezydentów, ośm iu TCIduydl i 12 
czJonków Strl;elnicy. Związek Obrońców Lwowa był 
reprezentowany przez lO-ciu ludzi ze sztandarem. Herb 
Lwowa ni ósł woźny Magistratu w kontuszu. Jest rzeczą 
bardzo znami clUlą, że dla Lwowa zrobiono wyjątek i 
także wiceprezydcnci mogli kroczyć w pochodzie wraz 
z prezydentami, gdy wiceprezydenci ilUlych miast szli 
razem z radnymi miejskimi. 

Na pogrzebie Marszalka w Warszawie i Krakowie 
reprezentowali Klub Ukraiiiski: prezes poseł dr D. Le­
wicki, wiceprezes poseł dr W. Zahajkicwicz i sekretarz 
poseł D. Wclyka nowicz. 

O,';lawia droga 
na Wawel 
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Na Kleparowie, w zgodzie z przyrodą 
EMIL HLlB 

Autor w JO.I) r. 
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Po jedenastu t4lulch z<llIIicszki­
w.lIlia w cent rum miasta, w roku 
1933 rodzice moi wyprowadzili s i ę 

do wtasncgo domu na Kleparowic, 
ul. Dywizyjna 41. Ulica ta, w od le­
głości 10 min. drogi od ul. KJcpa­
rowskiej położona by ła między 

torem kolejowym a strze lnicą woj­
skową. Wszyscy poczuliśmy si ę 

jilk na wcz:Jsach. Mlodzi ludzie, a 
przeważnie mtodzicż chodzila na 
codzicil na bosaka, co mi się bardzo 
podobało. 

O pi,!ć minut drogi na zachód 
zaczynał się las magistracki, CI na 
lewo było wzgórze tzw. Osisko, po­
lożone o 4D III wyżej od lIilszY<"h 
domów, lwtOllliólst i dąc ualcj Osi­
skicm na zachód oko ło 700 lU była 

góra Kortum6wk:l . Ch-łopcy, do których doł.\czylclIl 

mieli (nie wszyscy) swoje przezwiska, mocniejsi bacia­
ry to: Miljdzia i Uiidzia, a słabsi to: Głowacz, Pyniu, 
Łydka, Kukąska głowa, ja llli:lłc lH swojc niezmic nionc 
Milek (Emi l). Mój brat Mietek nic kolegowal s i~ z nim i, 
był dom,łtorelll, młodsz<I siostra Lilka uprawia la sport 
tak jak ja, grała w dW;1 ognie, brała udzi;lł w bpance i 
lubili"! bardzo zimą jeździć na łyżwHch po naszych u łi ­

c(lch pokrytych śn iegiem i udeptywanych przez ludz i. 
Jak tylko sprowadziliśmy si~ do KIcparów, s iostra Lilka 
(jak mi kiedyś wyznala) weszla na ści~te drlewo okI,,;, 

i po nicj I>rZc('hodzila, H z drugiej strony wc szła tamtej­
sza dziewczyna Giella F. Spotk<lly si~ dwic dziewczyny, 
jak kozy na środku drLcwa i żadl1fl nie c hciał a ust'1j)ić, 
w kOllcujak to u dziewczyn, zlap:lły s ię ZCl włosy, Lilka 
j .lkoś ją złapala i tamta polcciała w dół, niewysoko, Z 

półtarli mctra, bo drzewo 0p;lrtc było na swoiclJ gałę­
ziach. Od tego czasu dziewczyny się bardzo poznały i 
zostały koleżankami. 

Popularnymi zab;lwilllli tutejszej tllłodzicży byty: gra 
w kiczki, w p,danla, w chowanki (ehowancsa), w żall ­

d'lfIlI<l i zbója, pilką w dWH ognie i w pilkC; nożną. 
Miejsca by lo pod dostatkiem, pod lasem na dole, albo 
wyżej lIa Osisku. W piłkę nOl"Jlą gr;ili śmy nie na CZ;IS,.I 

do 12 strzelanych bramck. 
Gdy już wszyscy mieli dość, do najbardziej zagorza­

łych graczy na l cżlI le lll j ll oraz kolega Filip Skop, to 
potrafiliśmy jeszcze grać we dwójktt, strze laj ąc do pu­
stej bramki tak, że wicczorem ledwo wrllca liśmy do 
domu. Ten Filip bardzo spokojny i cichy, wiosną 1945 r. 
7.gi n qł na froncie przy forsowaniu Odry. 

W niektórych d7.ielnicach miasta były drużyny pi Ikar­
skic. i tak na Kleparowie "Bi<lły Orzcf', na Zauwrstyno­
wie .. Świteź", IW LcW:uldówce "TSL", na Bogdanówce 

"RKS", na Pohulance "Lechia". THk s i ę złożyło, że 

wszystk ie gniły w "A" klasie i rozgrywflly między sobą 
spotkania, gra ły można powiedzieć na poziomic obecnej 

III ligi. 
W lidze okręgowej (wy;_'lcj) prym wodziła drużyna 

"CziJmych". Poza tym w tej lidze wyst~powala drużyna 
ukrniti ska "Ukraina" i żydowska "Has monea", nato­
mi ast I ligową drużyną była .. Pogoń", w ie lokrotnie zdo­
bywająca p ierwsze miejsce w I lidze. Kilka lat przed 
wojną zaczc;.liśmy cllOdzi ć na mecze I ligowe, zaś z 
braku pieniędzy właziliśmy na przyd rożne kasztany ul. 
Stryj skiej . Lepsze ga l ęz:ie mieli Zll rczcrwowa ne SliH Si, a 
kto nic d,lł rady s i ~ wdrapać Jlyt,ll z dolu jak idzie gm, fi 
sprawozdawcy z drzcwa informowa li ich o aktualnej 
syluacji na bo isku . l(jbicc dop ingowa li poganiaczy 
okrzykiem: "Pogoli telllpu, nic rób sobi sztempu". Me­
cze były c iekawsze od obecnych, bo zawodnicy oprócz 
gry zcspolowej ba rdzo udanie s i ~ kiwali (dryblowa li ). 
Dobry zawodnik pot rafił kilku przeciwników przekiwać 
i jeszl:ze strzelić bralllk\ . Co mnie zastanawia to to , że 
boisk" zabezpieczone byly drewnianym parka nem i nikt 
go nic niszczył. Dzisiaj kibice nic tylko wyj~liby deski, 
ale w nocy doszcz~ tllie by go połamali lub spa lili. 

Popularni' grą na KIcparowie bylo uderzenie kantem 
pi<tciogroszówlO o lIIu r w taki !-ipos6b, żcby po odbici u 
upadla jak najlJliżej w pobliże na rysowancgo kółeczka, 
odległego od muru 1,5 III. Kto najbliżcj kó łeczka rzu cił, 

zgarni<tł wszystkie pięciogroszówki. IlIlIą grą były rluly 
p ięciogroszówką do narysowanej linii poprzecznej do 
rLutu , z odległości 4 do 5 111. Po wyrzuccniu przez 
wszystkich graj;lcych tych pieniążków us talono, kto 
rlucit najlJliżej linii OrilZ kolejność dalszych miejsc. 
Rzuty n"jbliższe ustillollO nawet Z(I pomocą Z:lp;:l lck. 
Pierwszy wygrany zebfilllc pieni ążlO wynucólł w gó rę i 
te , któ re upadly orzcJkie m do gó ry , były jego wygra n ą. 

Nasl~pny rzucał resztę pi~ciogroszówek i zabierał te z 
orzełk iem, polem w ko l ej n ości rLlIcali inni, którLy zajęli 
dalsze mi ejsc~1. 

Na Wielkanoc chlopacy brali duży kłucz (z dziurq), 
przymocow4II\y do porządnego drutu , nast'tpnie do klu­
cza n"sypywali kaliklorkll (kalicblorkll) , zatykali o twór 
gwoździcm i z za rogu uderLa li w mur ty m gwoździem, 

kalik lorek wybucha t i powstawa ł pot"żny huk, czasem 
nawet klucz rozcrwalo, dl atego udcrLano z za w'tgła. 

Bra no tei p udełko blflsza ne np. z laku , wkładano do 
środka karbid i przez zrobiony mały otwór na spodzie 
pudelka, napluto do środka, zatykallo otwór palccmi,jak 
się g:IZ, po paru sekundac h wytworzy ł, pnykładano 

zapn loną zflpałkę do tego otwo ru , powst'l\vał buk, w ie­
czko wylatywalo, a same pudełko trzyma ł odważny 

baciar. 
Chyba w 1936 roku b<;dąc z kolegą pod strzelnicą 

wojskową, zobaczyl iśmy na Korłumówce masę ludzi. 



Po przybyciu w to miejsce zobaczyliśmy, że jest to 
pogrzeb zabitego kilka dni wcześniej, przypadkowo 
przez policję bezrobotnego Ko""ka. Podczas tego ob­
rzędu agigatorzy namawiali ludzi, żeby po wyjściu z 
cmentarza Janowskiego nie rozchodzili się do domów, 
ale by szli do miasta dalej manifestować. Jak tam było 
potem nie widziaJcm, wiem że wywrócili 2 tramwaj e na 
ul. Slonecznej i Gródeckiej i podpalili sklad z deskami 
pod św. Jurem na tejże ulicy. Wieczorem z kilkoma 
koleg.uui poszliśmy na uj. Złotą j stamtąd oglądaliśmy 
łunę płonącego skladu. Nagle rozległ się wystrzał armat­
uj, a pot<iżny buk daleko się rozniósł po całym mieście. 
Oznaczało to , że w wojsku ogłoszono stan alarmowy. 
Na drugi dzień wszystko uspokoilo się i aż do wojny nic 
było lewicowych manifestacji. Zabity Kozak został za 
Sowietów eksbumowany i pochowany w Alei Zasłużo­

nycb (ok. 40 m od głównego wejścia cmentarza) Z S-ma 
innymi rewolucjonistami i z Naftalilll Botwincm, zabi­
tym w latacb 20-tych przez policję. Od 1937 r. zaczę li 

manifestować narodowcy, robili wiece dla popierania 
swoicb kandydatów do Rady Miejskiej i do sejmu w 
1938 r. Po wyjściu z II Domu Tecbników (ul. Abramo­
wiczów), lub z Sokoła Macierzy (ul. Sokoła) na mani­
festujących akademików szarżowala policja konna, 
rozpraszając ich. 
Pamiętam, jak niekt6rlY z naszych baciarów łapali 

czyżyki lub szczygły do sieci. Otóż w krzakach, gdzic 
gromadzily się te śpiewające ptaszki,cbłopacy zastawia­
li s ieć bramowaną prętem żelaznym, z jednej strony 
przytwierdzoną do podłoża, pod którą podkładali palik, 
do którego przywiązywali długi sznurek i scbow'llli za 
drzewem czekali aż ptaszek lub nawet kilka znajdą sic 
pod siatką, gdzie było rozsypane ziarno, wtedy pociągali 
za sznurek, sieć op:tdała i polowanie skOl1czone. Nastę­
pnego dnia ptaszki wynoszono na targ i sprzedawano. 
Inny m z.1robkiem było chodzenie do strzelnicy wojsko­
wej, w godzinach przerwy w strzelaniu i zbieraniu, a 
nawet wydłubywaniu z podłoża kul. Jedne kule wyko­
nane były Z jakiegoś stopu (brązowe), o długości do 3 
cm, inne były JlUl.iejsze ok. l cm, o twardej powłoce 
wypehlione wewnątrz ołowiem. Te wypehlione oło­
wiem wrzucało się do jakiegoś garnka i gdy się go 
mocno podgrzało, wylewał się roztopiony ołów. Taki 
ołów zanosiło się do bandlarza Żyda na ul. Słoneczną. 

U nas na Podlasiu wszyscy się znali: mlodzież przy 
uprawianiu sportów, a kobiety przy prowadzonych po­
gawędkacb. Okazji do rozmów było mnóstwo, tym bar­
dziej, że kobiety nic pracowały zawodowo i miały przez 
to więcej czasu. Okazją był np. powrót z miasta z zaku­
pami, noszenie wody ze źródła lub towarzyszenie mę­
żom grającym w karty, albo rozprawiającym na 
poważne tematy polityczne. Modne też były między 
sąsi:ldkanu drobne pożyczki żywnościowe, a to, na sól, 
cukier, czasem chleb. Najwięcej mnie dziwiło jak są­
siadka pożyczała 1 łyżkę mąki, myślałem, że to jakiś 
preteks, bo jak jedną łyżkąmożna nakarmić całą rodzi­
nę?, a jednak ta łyżka wystarczała, jak się p6Zniej do­
wiedziałem na zrobienie zaprażki. 

Podobne życie między lokatorami było na Starym 
Mieście. Do mieszkań wchodziło się oczywiście przez 
klatkę schodową od [rontu, ale większość lokatorów 
mieszkała od podwórka i do nicb wchodziło się przez 
ganki, rozwieszone nieraz wokół podwórka. Nim loka­
tor wszedł do swego mieszkania, widział się, zwłaszcza 
w ciepłej porze roku, z kilkoma sąsiadami, przez to 
wytwarzała się mocna więź między nimi. Nikt nic czuł 
się osamotniony, bo zawsze znalazł się życzliwy sąsiad, 
który potrafił coś załatwić, pzynieść żywność ze sklepu 
lub nawet przypilnować mieszkania podczas nieobecno­
ści. Dziś tego nie ma, a ludzie mieszkają w blokowi­
skach, jeden drugiego nie zna. 

Lalem robiliśmy Z chłopakami wycieczki (piesze) nad Chlo~ki kJeparowskie 

staw Toma przy ul. Janowskiej, gdzie był duży młyn i Od lewej: NN, Zdzisław 
piekamia, (poniżej kościoła Reformatów), tam też na- Ptt)'rlidc (UrJfd::j,Q), Wln­

uczyłem się pływać. Następnym st1lwelll był staw De- '%~::: .sz:='ń-;~1 
nneta z młynem, na Zamarstynowie, do którego Tys::Jwwskijprawdop~ 

wpływał akweduktem potok nad Pehwią, plynący prleZ dobnie Jtl/IeJc Pwat 

Kleparów od stawu Barana. Innym SUlweIll odwiedza-
nym był staw Millera na Lewandówcc, na błoniach z 
wodą bagienną. Czasem z,lpuszczałiśmy si ę nawet na 
Strycbowalcc, pod Zimną Wodę. Najbliższym jednak 
dla nas był staw Barana, za Kortumówką, znajdujący si ę 

podczas wojny na terenie obozu żydowskiego, obecnie 
całkowicie zaniedbany. W 1994 r. ustawiono przed sta-
wem pamiątkowy kamień 2 m wysokości, poświęcony 
pamięci pomordowanych Żydów przez Niemców. Nie-
opodal stawu, 50mna zacbód od niego Sowieci założyli 
potężne więzienie, składające się z kilkunastu obiektów. 
W cz,ści środkowej ubezpieczone było przed ewentu-
alną ucieczką więźni6wtrzema murami i drutem kolcza-
stym, gdyż u nich więzień znaczy więcej niż król, tak 
bardzo pieczołowicie jest chroniony. Oczywiście okna 
cel przykryte są deskami, ze szczeliną na górze, by 
więzień chociaż trocbę mógł spojrzeć na nieboskłon. 

Przez kilka ostatnicb lat doszło jeszcze dodatkowe 
zabezpiczenie, wynalazek lat osiemdziesiątych. Otóż na 
wysokicb (10m) słupacb zawieszona byla wolno wiszą­
ca siatka, składająca się ze zwojów drutu, o przekroju w 
oczkacb około póhnetrowycb. Myślę, że gdyby ktoś 
zaczął się wspinać na tę Si:ltkę, to oprócz hałasu, pra­
wdopodobnie zaplątał by się na tycb zwojach jak w 
pajęczynę. Obecnie tej siatki już też nie ma. 
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Dzj"w'CZ)lIIY It.leparo-­
wSkje, od If!lW!j: MielkIl 
Skop, Giel/Jw Falycuk, 
Milek Illjb i jego l'ioslrtl 
Lilka, j edka Skop 
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W owych czasach, gdy prI..cchodzilem obok murów 
tego wi~zicnia, momentalnie zahucz.lła alarmowa syre­
na, a reOeklory wokół murów zapalily się jaskrawym 
światłem. Przeszcdlem wtedy na drugą stronę drogi i do 
wykopu, klórędy jeżdżą pociągi z Podzamcza na Dwo­
rzec Glówny (pod ul. Janowską). Do dziś nic wiem co 
było wledy przyczyną alarmu: czy lO było sprawdzanie 
instalacji alarmowej, czy mo7.-C jak i eś zamontowane 
czujniki włąC'".lyły alarm z powodu zbliżenia się do mu­
rów. Tamtejsi ludzie, lO nie przechodzili nawellą ulicą, 
Iylko ścieżką wydeplaną w wykopie kolejowym okolo 
2 metrów poniżej poziomu ulicy. 

Obok stawu Barana prowadzi drog:l obwodnica z ul. 
J;lI1owskicj (obok wi<;zicnia), prtczdrugi KJcpa rów tzw. 
Winnicą do ul. Warszawskiej, która przcd wojną tcż 
istuiala, tylko że tCnlZ jest posZCrZOlt:ł i wyasraltowana. 

Najlepszym miejscem do kąpieli byly Slawki, 3 km 
na północ od Hołoska Wielkiego, zwane lwowską Sa­
harą. Był lo spory slaw, glęboki, luż obok lasu BrLucho· 
wickiego, z trtech stron otoczony piaskami, tak 
gorącymi latcm, ŻC nic można bylo położyć sil(, aIl i go ł ą 

stopą st;lnąć. Obecnie na tych piaskach zalożono dziatki, 
a staw jest prawic wyschn il(ty. 

Na północ od Slawek, w odleglości ok. 300 m Sowieci 
zalożyli olbrzymi cmentarz, który ci:l,guie się na 
wschód, aż po Zbo iska . Dużo ludzi uważa, żc ten clllcn­
tail. położony jest w BrLuchowicacb, a to dl<ltego, że 
autobus j adący z miasta jedzie przez Holosko Wielkie, 
szosą Zauwrstynowską w kieru nku Brtuchowic i dopie­
ro po około 2 km skręca na północny wschód, w kierun­
ku Stawck i clllcntarla, pomijając dwa potężne wzgórt<l 
oddzielające Hołosko Wiclkie od lego micjsca. Przed 
wojną był tu poligon wojskowy, a podczas walk wc 

WrzCS ll1U 1939 r. biła się tu bohatersko 11 Karpacka 
Dywizja Piechoty, pr.ly współudziale 39 Pułku Piechoty 
SIrLelc6w Lwowskich przeciw 1 Dywizji Górskiej i 
przelrzebionego zmoloryzowanego Pulku SS .. Genna· 
nia". Nasi żołnierze, Jll imo rozpflczliwych prób, nie 
zdo lali si ę przedrzeć do oblężonego Lwowa. Może lO i 
dobrze, bo Iylko powiększyliby ilość żohIierą Zilgar­
nięlych przez Sowiely. 

Z kąpieliskami miej skimi mialem przykre doświad­
czenia . Jeszcze gdy bylem małym mikrusem, z rodzica­
mi udalclTl s ię na kclpiclisko .. Świteź" u zbiegu ul. 
Issakowicza. Woda w bascnie nic byb przeźroczysta a 
basen poprzedzielany był przegródkami z desek. Zacze­
piłem nogą O laką deskę, wpadlem glową do wody i po 
dobrej chwili w rócilem do pionu, ale co się najndłem 
strachu, to się najadłem. Na Stawki jeźd z i lem Z rodzica­
mi wtcdy, gdy jeszcze micszkal iśmy na ul. Ruskiej, a w 
drodzc do domu wst~po\Vn li śmy zawsze do klasztoru 
Kapucynów i kupow<ll iśllly pigułki rcformackie lub wo­
dę z Lourdes. Zwykle na k'Uliel isku przy ul. Klcparo­
wskicj było dużo lud zi, <I piasku Za malo, również na 
kąj)ielisku Zam;ustynowskim prty Holosku Wielkim 
stanowczo było za dużo chC(tnych do kąpieli. Nieraz z 
kolegami chodziliśmy do piaskowni, obok cmentarza 
Kleparowskiego aby sobie poskakać. Po odbiciu Z ziemi 
leciala się 5 do 7 111 w dól po 1I10cno pochylonym Sloku 
i zjeżdżało siC( jeszcze kilkanaśc i e metrów. W latach 
70-tych cmcntarz KJeparowski zos tnl zlikwidowany, 
niektórzy Ukraiilcy eksuumowali swoich bliźnich 11<1 

cmentarz Janowski. Na tym miejscu obecnie teren jest 
niczagospodarowauy i roSIli' ty lko drl.cwa . Również 
cmentarz Janowski jest zfl Jllkn i~ ty, jedynic w jednym 
kwartn Ie urtądz;1 siC( kwatcTCi d ł " siczowych strzelców. 

Zi mą zjcżdżalo s iC( na sankach i łyżwach spod clllen­
tarta KJeparowskiego, lub Z Osiska, a na łyżwach 

oprócz tych zjnzdów jcździlo się na m'łłym st.awie, pod 
lasem nwgist rackim lub po drogach, na których był 
śnieg solidnic ubity przcz prlechodzących ludzi. 

Trly lala przed wojną rodzice kupili mi narły. Po 
jakimś czasie zjcżdżalclll już z Kortumówki. Z pobli­
skich sąsiadów nikt z chlopaków nic miał nart, bowiem 
w tym czas ie był to spory wydntck. Jeździłem przewiIż­
nic Z kolegą UkraiJiccl11, którego ojciec pracował w 
Monopolu sp irylUsowym. W owych czasach mod nym 
sly lell1 jazdy na narlach był Iylko zjazdowy, prawic 
nicznana jazda sla lo mem, choć by ł y prólme jazdy tclc­
lIlnrkiem lub chri st ian ą, zb liżone do slalomu . Przed woj­
nąKortumówk.ł bY);l bardzo populólma wśród narciólrzy 
Lwowa (podobnie jak Kajzerwald), ze względu na bli­
skośćod domu i nic za duży stopieii trudności w jeździe. 

Pillllil(tam, że co sprytniejsi kupcy sprzedawali pod Kor­
tUlIlówkąn'l wózk;H.:h c ieple Iwpoje i posi lki. Kortumówka 
pr.lCchodzila wzdłuż póhlOcnej ściany cmentarza żydo­
wskiego i Janowskiego, ze wschodu na zachód, a po 150 
m skr~cata na pólnoc, w tym to zakolu, gdzie jeździło się 
na nartach, podcz.1s wojny Niemcy z.1częli roZ1rzeliw.1ć 
picrwszych Żyóów, potem prlcn ic~1i sili dalej zc 400 m 7,. .. ł 
północny stok Kortumówkj, gdzie był wąwóz "śmierci", 
którym schodziło się do stawu Barana. Tu strlelali już 



pojedynczo w głowy umęczonych Żydów. 
W latach 60-70., gdy Sowieci zaczęli rozbudowywać 

Lwów, zaczęli wywozić w sposób mbunkowy piasek z 
Kortumówki. Dzisiaj moic by nie było już Kortu1ll6wki 
gdyby nie przezomość naszychdziadków, któri:y zało­

żyli clllcntarzJanowski i obok Zydowski, na porudnio­
wym zboczu góry i w tcn sposób Kortumówka ocalala. 
Od strony zachodnicj (ul. Janowskiej) Nicmcy poszc­
rzali obóz założony w piaskowni plantując górę. a potem 
Ruscy zwywózkąpiasku przysunęli się aż pod cmentarz 
Janowski, natomiast od strony wschodniej slr'.lclnicy 
wojskowej i cmentarza Kleparowskiego, tak rabowali 
piasek, że nie tylko mur CIllcntarl.3 Żydowskiego pole­
ciał w dół, ale zaczęły spływać trunmy Z nieboszczyka­
mi. Dopiero po jakimś czasie, gdy post,lwiono szlaban 
na drodze, wywózka ustala (tak salllo postępowa li Ru­
scy przy eksploatacji piasku z Kajzerwaidu). 

Na tych wzgórzach i dolinach wypasali nasi sąsiedzi 
krowy, pod nadzorem starszego pasterza. Krów było 10, 
ale dzięki nim trawa byla tak wystrzyżona, jak najlepszą 
kosiarką. Zrozumi.l}clll to dopiero teraz, gdy by-Iem w 
tamtych stronach, chwasty wyrosły gdzie niegdzie po­
wyżej cz.łowieka, a dnewa-sa mosiejki pokryły cały stok 
Kortumówki, tak że obecnie nic ma miejsca na jazdę na 
,,,.etach. 

Teraz na Os isku pobudowano jakieś magazyny, a na 
stoku Osiska od strony póhlOcnej i wschodniej oraz pod 
stri:elnicą (nad naszymi domami) gdzie dawniej bylo pole 
Haroszego, pobudowano piętrowe garażc w ilości ponad 
1000 sztuk. W mzie najmniejs:zcgo deszczu woda nic 
wsiąka w piaszczysty grunt, lecz spływa zdachów i uliczck 
w dół i zalewa ogrody micszkańców tego zakątka. 

Kilka lat pri:ed wojną powslala w naszej okolicy llIoda 
na parzenic herbaty z kwiatu lipowego. W pobliżu nie było 
młodych lip, rosły tylko na obrzcżu strzclnicy wojskowcj, 
po~żne, kilkunastoletJlie. Wchodziliśmy na te drzewa i z 
pomocą tzw. kul, lO jest prostej ga1ęzi z zaczepem, łan laliśtny 
gałęzie, a w domu zrywaliśmy z nich kwiaty. 

Moim cichym m3rlenicm bylo, by zobaczyć pra­
wdziwą burzę, gdzieś z wysokości, bo w dOlllu prlc­
szkadzały w widoku drzewa i wzgórla . Dlatego raz w 
gorące lato, gdy usłyszalem potę;'.ne pomruki nadcho­
dząccj burzy, pobieglcm na Osisko, a stamtąd na Kortu­
mówkę by ją z bliska zobaczyć. Nie pomylilem się, 
nadchodziła pOtęŻI" z zacbodu. Deszcz już padał w 
południowo-zachodnicj stronie, w Sk.Jliłowie na zacho­
dzie, tam gdzie był las białohorski i na pólnocnym 
zachodzie jak Rzęsna Polska i las brzuchowicki. Co 
chwila było widaćpioruny,jedne cierikie, pokrętne, inne 
grube, dlużej się utrzymuj ące jakby ktoś wsącza ł w nie 
dodatkową elektryczność. Gdy tak stalem przypatrując 
się nadchodząc~j nawahl icy, spojm.łcm w górę nad 
sobą i zobaczyłem, że postrzępione chmury skręcają w 
gwałtownym ruchu z północnego zachodu, półkolem na 
południowy zachód, już myślałem, że się zawiodłem i 
ze wiatr odsunie burzę na południe. Ale burla jcdnak 
utrzymahl właściwy kierunck z z:lchodu na wschód. To 

tak, jak bączek puszczony na stół, op rócz obrotów do­
okoła swej osi posuwa się w jakimś kierunku. Zadowo­
lony tym odkryciem wróciłem w deszczu do domu. 

Pewnego razu, z początkiem września wyszedłem na 
Osisko. Panowała gęsta mgla, wyszedlem by ewentual­
nie zobaczyć się z kolegami lub zobaczyć Cyganów, 
którzy pod Kortumówką często się zatrzymywali, sta­
wali taborcm i nocowali. Stalem na skraju wzgórza, 
powiewał lekki wiatr z kierunku północnego wschodu, 

od strony Zboisk. 
Była godzina mniej więcej dz i ewiąta, mgła coraz 

bardziej g<tslniała, nagle zauważyłem, że coś się dzieje, 
jakicś odpryski światła i oto w ciągu ki lku sekund mgla 
się rozwarła, zob:lczyłcm cudowny błC(killueba, a mgła 
jak pol<tżna chmura szła w kierunku Kortumówki, nic 
zostawiając ani st rzępu na zicmi. Gdy s ię odwrocilem w 
kierunku południowym Kortumówki, chmura mgła wy­
chodziła na szczyt ogromnym walcm, jakby zmieciona 
ogromną miotłą, a tam w g6f'le była już jaskrawo oś­
wiet lona, poszła na Kortumówkę, a za chwilę cali) oko-
li cę zalaly cu­
downe promienic 
słoika. Wicmy, 
że mgła gdy opa­
da zwiastuje po­
godę, ale ta nie 
opadła, powstała 

ijakby gigantycz­
na chmura, szla 
nap rzeciw pro­
mieniom słOllca. 

Tcnlz po latach 
wiem, że gdybym 
mieszkał cały 

czas w centrulII 
mi ,lsla nic do­
znałbym i nic zo­
baczył tego, co na 
przedmieściu 

KJeparowskim. 
Tepot~~ICc.:blllll­

ry, latcm wygląda­

jące jak olbrzymie 
skaly i fortece i te 
jasne promienic 
słońca pozost(\ ly w 
mej pamj~ci na za­
wsze. 

Gdyby nie wojna, stanąłby nowy kościół rzym- sko- ~otlzi~c ~UIOf'a Leon 

k I · k· KI · ś· 939 t M/chalma podczas ato JC J na epnrowle, bo do Wrl..c ma 1 r. zgaszono :llubu 23 kwielllia 1919 r. 

wapno i Z<ICZlilO kopać fundamenty . Miał stanąć na ul. gdy Irv.·aly walki wokół 

Warszawskiej, w pobliżu ul. Płlgórkowcj obok torów Lwowa 

kolejowych. Zd,\żollo wybudow"ć kościół Karmelitów 
Bosych na Perscnkówce, a na ul. Snopkowskiej, za 
szkoląsnopkowską miał być zbudowany dwu poziomo-
wy pod wezwaniem św. Ignacego Loyoli , zdążono zbu-
dować tylko dolny poziom. 

Emil Hlib 
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Krystynopol nigdy nie był dużym l1liastel1l- okres jego świetności zwiqzany był z 
rodem Potockich, jako ich siedzibq rodowq. Za czasów austriackich był małq pro­
wincjonalną mieściną, odciętq od świata. Dopiero w końcu XIX wieku miasteczko 
zostało połqczone z tzw. "Wielkim światem" dzięki zakończonej 1. VII. 1884 roku 
budowie kolei żelaznej, trwajqcej 12 lat, a łqczqcej KnjstJjnopol z Bełzem. oraz w 
1894 r. bitego gościńca wiqżącego go z Sokalem. 

Krystynopol c.d. 
kościoła klasztornego w Witkowie No· 

wym dokonano w 1906 r. o tym wyda­
tleniu pisał JózefBiatynia Chadecki w 

ADAM WARTALSKI 
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Cflłe wydarzenie potajemnego ślubu , porwania i śmier­
ci Gertrudy zost.ło dokładnie opisane n. kilku kartach 
w kronice Mon.steru Krytynopolskiego. Zapis ten do­
szedł do wiadomości Szczęsnego Potoclcicgo i siostry 
stryjecznej wojewody Franciszka Salezego Potockiego 
- Kat.nyny Koss.kowskiej. Wywołało to na dworze 
krystynopolskim wielkie oburn:nie. W wyniku tego 
pewnego dnia wpadło do klasztoru 00 Bazylianów 
kilku pnyj.ciół Szcz,sncgo z ksi,cicm Adamem Poniń­
ski m na czele, żądając wydania im kroniki. Wobec 
odmowy zakonników poturbowlIli ich i pod groźbą pi­
stoletów zabrali kronikę celem jej zniszczen ia. Na sku­
tek interwencji przeora i jego wyjaśnicii, że kronika 
zawiera wiele pochlcbnych szczególów o rodzinie Po­
tockich, że zapisano w niej historie założenia klasztoru, 
opisano pogrzeb rodziców Szczltsnego - nap:l stnicy 
oddali ją przeorowi po uprzednim zamazaniu niemilych 
dl. rodziny Potockich szczegółów oraz wyci,li kilka 
kart na których opisano historilt porwania i śmie rci 

Gertrudy z Komorowskich Potockiej. Na za kończenie 
opisu tej sprawy należy wspomnieć co stal'O się ze zwło­
kami Gertrudy. Do dziś nie wiadomo czy uduszono ją Z 

premedytacją, czy też pnypadkowo, nakrywając tak 
szczelnie futrami i pierzynami, że nieszcz'(śliwa udusiła 
się. Celem pozbyci. si, ciał. ofiary w drodze powrotnej 
do Krystynopola, dokąd zdąż.li - 9 km od miasta we 
wsi Sielcc Belzki, ciało porywacze wrlucili pod lód do 
przcn;bli w rzece R.cie (dpoływ Bugu). Wiosną, kiedy 
lody ruszyły, cia lo nieszczęśliwej Gertrudy wypłynęlo 
na powierzchnię Bugu we wsi Konotopy za Sokalem. 
Wyłowione wiosną 1771 roku zwłoki Gertrudy w Ko­
natopach zostały pochowane w tej miejscowości. Po 
otrzymaniu przez Komorowskich kilku wsi , wśród nich 
ssi Witków Nowy, oraz 400 tysi,cy zł od Szcz,sncgo 
Potockiego jako odszkodowanie za śmi erć córki, rodzi­
na ofiary odstąpiła od dalszych roszczeń w stosunku do 
Potockich. Zwłoki Gcrtrudy zostały pneniesione po 
1777 roku z Konotop, złożone w krypcie kościoła kla­
sztornego dawniej 00 Augustynów, później należącego 
do 00 Misjonany reguły św. Wincentego. Paulo w 
Witkowie Nowym. W kościele tym pochowano I1i:1stę­
pnie ojca Gertrudy Jakuba Komorowskiego w 1781 
roku, a w 1791 r. jej matkę AntoninI(, po drugim ml(żu 
Szeptycką. Odkrycia zwłok Gcrtrudy w podziemiach 

czasopiśmie "Kraj" nr 7 i 8 z 1906 f. pL 
"Gertrudil Z Komorowskich Szczęsna 
Potocka". 
Zwłoki m'lłżonków Komorowskjchi ich 

córki Gertrudy w roku 1913 przcniesiono do kaplicy 
pny tym koście le, ufu ndowanej przez hr. Badeniego. 
Z1chowata się ona do roku 1939 z nicco Z<1tmtym nnpiscm 
"J(;lplica Gertrudy z hr. Komorowskich hr. Potockiej". 

W czasach konfedcracji barskiej Krystynopol i jego 
okolice były widownią w:lIk kon redcmlów z Rosjanami. 
W czasie walk w micście zgin'(ło paru konredcratów, w 
ty m pułkownik Zamojski . Ta porażka została po­
mszczona w parl( dni później w walce pod Dcbreczy­
nem. W tym spotkaniu Rosjanie stracili wicIu zabitych 
i rannych oraz paru set iol-niertY, którzy doswli się do 
niewoli konfederatów. 

Jak wszystkie mia sta na kresach, tak i Krystynopol 
przechodził zmienne koleje losu. W dziewitrllli:lstym 
wieku z wszystkich pożarów w Krystynopolu, najpo­
ważniejszy wydarzył s i ę w 1852 roh. Podczas tego 
pożaru n;Jjbardziej uci erpiały cerkiew, klszlor i budynki 
gospodarcze Ba zy li anów. W wyniku tego pnez wicie 
lat cerkiew i klasztor byly pokryte s lomą, zanim zebr.no 
potncbnc fundusze na pokrycie bardziej ogniotrwałym 
materiałem. 

Również epidemie trapiły llIieszkańców Krystynopo­
la, jakie z powod u prymitywnych warunków sanitar­
nych szybko rozpnestrzeniały s i ę po kraju. Najdlużcj 
trwającą i najci~ższą była nwrow. zaraza (dżuma) w 
1770 roku . Wybuchła ona w Żółkwi w połowie lipc. 
1770 roku i została zawleczona przez handlarzy skór z 
Ukrainy . Obj,ła ona rozlegle tereny północno-z.chod­
niej części województw'l ruskiego i dotarla do Kryslypola. 
Na intencję odwrócenia od miasteczka nadciągającej zara­
zy, w dniach 8 i 17 sierpnia tegoż roku Bemnrdyni i Ba­
zylianie odpmwi li wspólne lwbożcóstwa i procesje z cu­
downym obrazem Matki Boskiej Z cerkwi i relikwiami św. 
KJelllensa-ml(C"/..cnnika z kościoła. 

Rok 1772 to nie tylko rok trag iczny dl. Polski, ale 
także dl. rodu Potockich z Krystynopola. W tymże 
bowicm roku umiera Anna Potocka, a nasttrpnie jcj mąż 
- wojewoda kijowski Franciszek S.lny. Anna Poto­
cka zmarła 7 .1.1772 roku w Sok"lu, dokąd udała się na 
pan; dni. Zwłoki jej sprowadzono do Krystypol. i po­
chowano w krypcie Potockich w kościele krystynopol­
skim. Ze śmiercią Anny Potockiej wiąże się sprawa 
ukazywania się jej Jucha, co st<l ,to się gJośne w kraju . 
Duch ten miat ukazać s i ę jednej z nowicjatek w klaszto-



rze SS Benedyktynek w Przemyślu na Zasaniu - Wi­
ktorii Blaykowskicj. Na dowód pojawienia się ducha śp. 
AIUly Potockiej, la wypaliła na deseczce jako znak, 
zarys swojej martwej ręki. Duch objaśnił, że cierpi mc;ki 
czyściowe, które skończą się kiedy w nowo budującym 
się kościele Benedyktynek zostaną odprawione 3 msze 
św. za spokój jej duszy, a siostra będzie w swoich 
modlitwach zakOIUlych modliła się za nią. Wieść o tym 
dotarJa do ówczesnego biskupa przemyskiego ks . Józefa 
Kierskiego (+ 1783), który delegował komisję pod prze­
wodnictwem kustosza katedralnego ks. Jana Wisznio­
wskicgo, celem przeprowadzenia dochodzenia i 
zbadania sprawy. Kustosz katedry przemyskiej ks . Jan 
Kostka z Wiszniowa, Wiszniowski, po ukończeniu do­
chodzenia przcsłałwojcwoctzic Franciszkowi Salezemu 
Potockiemu do wglądu wszystkie akta wraz z deszczuł­

ką, na której wyp<llona była n;ka zmarłej wojcwodziny . 
Franciszek Ksawery wyasygnował 30 tysi<,:cy zlp na 

dokończenie budowy kościoła PP Benedyktynek, ażeby 
tam w jak naj krótszym czasie mogły być odprawione 
trzy msze św., które miały wyzwolić duszę Anny Potoc· 
kicj z mąk czyśćcowych. Prócz lego wojewoda wysl:lł 
do Przemyśla swcgo nadwomcgo mal:Jrl.tł Stanisława 
Stroiilskicgo, aby wynwlowałwnętrzc kościoła Bcma r­
dynek. 

Po śmierci Frnnciszka Salezego Potockiego, jego syn 
Szczęsny prowadził również wystawny tryb życia, tak 
jak jego rodzic.e, tylko nie tak surowy pod względcm 
ObYC.Z_ljÓW. Do historii KrystYllopo la przcszły hucznc 
obchody jego imcnin w dniu 8maja 1773 roku. Uroczy­
sta msza św . odbyła się w kości cle parafialnym w Ostro­
wie, do którego nalcŻ<lł wówczas Krystynopol. Podczas 
uroczystej mszy św. w obecności Szczęsnego brało ślub 
dWćlnaście par nowożeńców. Każda para otrzymala w 
podarku parę wołów, czerwonc żupany, zielone kontu­
sze, czapki, buty, a kobiety trzewiki, gorsety, czepki i po 
sto zlp gotówką. 

Po mszy odbył się nast<,:pnie huczny fcstyn pod wsią 
Nowy Dwór, z udzia lem 8000 gośd. Jak przekazywala 
miejscowa trildycja, wszystkie pary nowożeIlców brały 
udział w zabllwie ze swoimi drużbami i muzyki~ -
wymyślnno różne gry, <l solenizant nic szczydzil pienir.r­
dzy, pełnymi garściami rozrzucając je mi~dzy ludzi. 

Szczęsny Potocki niedlugo pozostawał w Krystyno­
polu. Z cbwil:( pierwszego rozbioru Polski majątek jego 
znalazł si ę pod dwoma zaborami. Utrudniało lO zarzą­
dzanie t~lk wielkimi dobrami. Skłoniło to Szczęsnego do 
sprzedaży swoich dóbr w 1781 roku pod zaborem au­
striackim i ostatecznego przeniesienia się do Tulczyna, 
gdzie urządzi ł dla siebie wspaniałą rezydencję. W tym 
roku klucz krystynQPolski przeszedł w ręce księcia Ada­
ma Ponh\skiego, któremu wl'aściwie nie sprledał, lecz 
przekazał, fiilkladlljąc IUlń obowiązek spłacenia długów 

i zobowiązań jakie na tych dobrach ciążyły. Poniński z 
przyjętych zobowiązań uic wywiązał się, tylko wyciąg­
nął jak największe korzyści i ogiosił "krydę" czyli ban­
kructwo, a rząd austriacki zabrał caly ulllj'(tek za dl'ugi. 

Po objęciu w posiadanie dóbr krystyno polskich, rząd 
austriacki jakiś ezas administrował nimi, a potem sto-

pniowo poszczcgólnc wsie sprzedawal na publiczncj 
licytacji. Tak więc olbrzymia fortuna Potockich szaco­
wana jeszcze w 1776 na 20 mln. złp ulegla likwidacji 
rozpadając się ua drobne posiadlości. Prlez parę lat 
Krystynopol dzierżawiła Katarzyna Kossobudzka z Po­
tockich, kasztelanowa kamieńska. Tu przyjmowal'a ce­
sarza Józefa II w cZllsie jego pobytu w Gal icji . Po jej 
śmierci w 1801 f . miasteczkiem administrowały władze 
austriackie, aż do roku 1918, kiedy to sprzedano Krysty­
nopoi wraz z przynależnymi wsiami: Nowy Dwór, Kłu­

sów Madziarki - Maciejowi Starzyńskiemu. Nowy 
nabywca był właścicielem do 1830 roku, poczem spra­
dal Krystynopol bylemu generałowi wojsk napoleoil­
skicb - Ożarowskiemu. Dalszymi właścicielami 

miasteczka byli: Rudnicki, aptckarz Fuchs, a później 
Tadeusz Wiśniewski. W tym micjscu warto sięgnąć do 
wspomnień wspaniałego gawędziarza Mariana Rosco 
Bogdanowicza, który opisał w j:lki sposób aptekarz 
Fuchs i Tlldeusz Wiśniewski weszli w posiadanie Kry­
stynopoJa: "W pierwszym ćwicrwieczu XlXw. żyt w 
Sokalskim p. Wiśniewski, któremu na skromnym mają­
teczku nic bardzo dobrle si~ wiodło. Natomiast w są­
siednim Sokalu obrotny j zręczny pan aptckarz Fuchs 
robił fortun~. Były to też czasy, kiedy aptekarl.e na 
prowincji sprzedawali i rcklamowali nie tylko różne 
specyfiki, alc także cicsząee sict w6wczas powodzeniem 
karmelki z pchlymi uczucia wicrszyk:llni i cz<;sto łatwo 
dochodzili do fortuny. Tak też robiłp . aptekarz Fuchs, a że 
pr,ty tym prlcprowadzał korzysblc handlowe i finansowe 
transakcje z okoliczną szlachtą, skr/.ęlnie a zapobiegliwie 
ciul:lł majątek. Korzystne dostilwy w czasie wojny krym­
skiej zrobily resztę. 

Były to czasy, gdy magnaci łatwo a łekkomyśnic 
pozbywa li się dóbr, które w zlcj administracji malo albo 
nic nie prlynosily. Korzystając z tcj koniunktury nabył 
za bezcen Krystynopol z pi<tknym pałacem. Ponicważ 
zaś powabna p. Wiśniewska właśnic owdowiotła -
oświadczył się jej O n;kę. Pani postawiła warunek, by jej 
synowi zapisał majątek. Tak wi~c po śm i erci żony Fu­
chsa Krystynopol przeszedł na jej syna z pierwszcgo 
ma,ti.elistwa Ttldcusza Wiśniewskiego . Młody spadko­
bierca był bardzo przystojnym, zgrabnym mlodziclkcm 
i z uwagi na swą urodę i dobre ulożenie cieszył się 
powodzeniem w świecie, który był mu dostępny. Biorąc 
udział w różnych balach publicznych, najednYIll z nich 
zwrócił na siebie uwagę hrabianki Julietty Stadion, bra­
tanki byłego gubernatora Gal icji, której został przcdsta­
wiony. Stadiollowie należeli do najwy7..-Szej arystokracji 
austriackiej, .lie z uwagi na szereg mezaliansów w ro­
dzinic, a zwłaszcza jej ojca hr. Edwarda Stadiona z 
panną Rachwicz von Rosenslem, nie mogli już prcten­
dować do praw i stanowisk dworskich. 

Hrabianka zakochala się w pięknym Tadeuszu od 
pierwszego wejrzcnia. Ponieważ sytuacja majątkowa 
epuzera nic staja na przeszkodzie, a osobiste walory 
prlcmawialy za nim, wkrótce rodzice Juliety zgodzili 
się na mat2cli.two z Prlystojnym Polakiem. Ślub odbył 
się w 1856 roku. Dzięki temu małżeństwu za staraniem 
Stadionów Tadeusz Wiśniewski otrzymał tytuł hrabio-
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wski w 1876 roku. W rękach Wiśniewskich Krystynopol 
pozostał przez trzy pokolenia do roku 1928, po czym 
nabył go płk. dypl. Zygmunt Lityński, a od niego Samo­
rządny Związek Powiatowy w Sokalu - pałac wraz z 

jedenastoma morgami parku i pięcioma morgami łąk. W 
pałacu projektowano uruchomienie szkoły rolniczej, ale 
wybuch wojny wc wrześniu 1939 roku przeszkodził w 
realizacji tego zamiaru. 

Krystynopol nigdy nie był dużym miastem - okres 
jego świetności związany był z rodem Potockich, jako 
ich siedzibą rodową. Za czasów austriackich był małą 
prowincjonalną mieściną, odciętą od świata. Dopiero w 
kOllcU XIX wieku miasteczko zostalo po,łączone z tzw. 
"Wielkim świa tem" dzięki zakoiiczoncj 1.VII.1884 ro­
ku budowie kolei żelaznej , trwającej 12 lat, a łączącej 

Krystynopol z Bc,t-.lcm, oraz w 1894 r. bitego gościńca 
wiążącego go z Soka1cm. 

W 1880 roku Krystynopolliczył ogółem 3519micsz­
kańców, a 55 lat później w 1936 roku 3020 mieszkalI­
ców. Podziałwg wyznania przedstawiał się następująco: 

1880 r. 1936 r. 
rtym.-kat. 404 654 
greko-kat. 364 404 
prawosławnych 3 4 
wyzn. mojż. 2748 1958 

3519 3020 
Dziś, już na mapach znajdziemy nic Kryslynopollccz 

Czerwonogmd. 
Adam Warta/ski 

Któregoś popołudnia, w sl:iJczniu 1988 roku zatelefonowała do mnie Helcia Mędrek i tak po­
wiedziała "Jadziu, idź na zeuranie do Domu Lekarza, tam updzie Zdzisiu Zieli/iski i Stasiu 
Krzaklewski, chodzi o Lwów. "Ale dlaczego ja, ta idź ty - powiadam, ale He/utek nie miała 
czasu to i poszłam. I tak się zaczęło. Nawet się nie spostrzegłam, jak powstało Towarzystwo 
Miłośników Lwowa. Ale to już inl1a historia. 

TAK TO SIĘ ZACZĘŁO 
czem na św iecie ks. Bochenkiem i jedziemy do 
Trzebnicy w sprawiich organiz:lcyjnych. A 
ksiądz dobrodziej rozklaua ręce i powiada: "rób­
cie co chcccie, cały Dom Pielgrzyma możecie 
zaj;lć, a resztc[ załatwiajcie z p. Zosią. A pani 
Zosia jest spod Lwowa! Byliśmy w siód mym 
niebie, nikt poza nami, ładne pokoje 1,2,3 osobo-

(dokończenie) 
JADWIGA KALUSCHA 
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Stan wojenny - przeżyliśmy to bnrdziej niż można 
było się spodziewać, dzi :lł; l lam bardzo intensywnie w 
Solidólmości na Politechnice Wrocławskiej. Jakoś unik­
l1«łam internowania - Bogu dzi<t:ki, ~lic dostało mi siC( 
za to, tak czy inaczej. Nic nic szkodzi - jak nt:lwia 
H411cia. Stan wojenny nic przerwał IlHszych pierogo­
wych zbiórek, spotyka liśmy się częst o, a gdy pierogi 
zniklH.;: ły już z półmisków, do ntki gitartt brał, albo 
Zdzisiu O. albo Jacek Strożecki i plynę l 6y pieśni woj­
skowe, harcerskie i oczywiści e Iwowskic.- Czasem 
przyjechał Tolu Szolginia, czasem Jurek Michotek, któ­
ry swoją piosenką ,,0 dziesic;ciu batiawch", a potem o 
"Madonnach lwowskich" rLucił nas na kolana. Nie pa­
mictlam dokładnie co to za uroczystość miała miejsce, w 
każdym razie w kościele O. Jezuitów przy al. Pracy we 
WroCblWiu miala siC; odbyć uroczysta msza i Jurek dał 
się namówić i zaśp iewał "Madonny lwowskie", Na S:l­

mo wspomnienie tego przcżycia u wielu ludzi, bardzo 
wzruszonych, łza się w oku krc;ci. 

Odzywają się "nasi", zjazdu oczekują, prosz.1 o zor­
ganizow;mie spotk;mia, cóż bylo robić, bierzemy siC; do 
pracy . Helcia - szefowa, ja - ta druga, Andr.-:cj Ka­
miński (wiclki lwowianin w nicdużym ciele, b;lrdzo 
oddany nam starszym, kochane chłopaczysko, zadzior­
ne - iście po lwowsku, późniejszy prezes TML), Woj­
tek Prugar - oto silna grupa pod wczw:lI1iel11. Helcia, 
nics.Jych:mcj żywotności istota, wydumała Trzebnicę, 

pogadała telefonicznie z n;ljcudownicjszym probosz-

we. nowiutkie to wszystko, a baterie przy umywalkiich 
super nowoczesne, były klapaty z ich uruchomieniem. 
Ale co to dla młodzieży - jak mówi Helci" . PrLyjecha­
liśmy 5.10.84 r. samochodami do Trzebnicy - mieli­
śmy wszelakiego dobra do znbrani;1 ze sobą, sporo 
obrazów, różnych innych drobiazgów do dekoracji. 
Wojtek Prugar z;lj;~1' siC( transportem, to znaczy jeździł 
na stację kolejową i odbierał przyjezdnych, na przystilIl­
ku autobusowym też wypatrywał "naszych". Reszt:! sza­
lała na miejscu . Po prLckroczeniu drLWi wejsdowych 
już czlowiek był wc Lwowie, na ścianach w i siały: herb 
Lwowa, wsl<;gą czerwono-niebieski! prLewiązany, Z ob­
razu Kośció ł Bernardynów zd aw'lł siC; otwierać brolll1ę , 

z góry doehodzily dźwięki magnetofonu, a glos z ta śmy 
zapewniał, że "ty łko wc Lwowie", na ścianie widniał 
duży "p la kat" l)(l ell ły sznie n<llllalowany, kieruj ący przy­
byłych do hotelu "Gcorg'a" Wreszcie są nasi. Pieszo 
przywitał;:lI11 Renic; Wiśniewską z Puław , z<l plakaną, a 
jed- nocześnie roześmianą, tak wzruszona była scenerią 
i at- lllosferą, że powiedzi:lIa: Boże, jak tu cudni, jak we 
Lwowie". Trudno sobie wyobrazić wiltksze uznanie dla 
naszych stanu! , a by·ło dużo pracy. Robi się gwamo, 
wesoło, wszyscy sitt całuj.~ i ściskają. Radzi jesteśmy 
bardzo, że znów s ię spotyk:lmy. Pani profesor w tym 
zjeździe nic brała udziału, zu pclnie niespodziewanie, 
bowiem Janusz Starczewski, który mi:!ł przyjecbać z 
Panią Profesor, zjawił si<t sam ku naszcmu zlllartwieniu. 
Okaz.1ło się, że zdrowie nic pozwolilo na taką wyprawę. 
Przebz'l ła nam posl'anie, które odczyta ła Hania Pycowa. 



l , 
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Tcn zjazd uświclnił swoją obecnością Z<1proSZOUy to on wydatTola Szolgini wiersze w tOllliku ,.Krajubra­
przez Helcię prof. Jerzy Węgierski, który nam opowia- zy syrdeczny". Staszek Krzaklewski z żoną Julcią, tak 
dał o swojej pracy i cytował jej fragmcnty, dotyczące cudni Jula mówi "bal'akiem", że bej, Mariola iZbysiu 

działalności Armii Krajowej na terenie 
Lwowa i okolic. Przyjechał też Tolu 
Szolginia ze swoimi wierszami, był lCŻ 
Jurek Michotek, który swoim śpiewcm 
wszystkich wzruszał. A gdy w czasie 
ractnej mszy zaśpiewał "Madonny Lwo­
wskie", którą to pieśń wieJu pierwszy 
raz słyszało, "wiara" ukradkiem ociera­
ła łzy. Tym razem gościmy kilka kole­
żanek starszycb od nas, również z 
tajnego naucznuia, ale i z AK, dla któ­
ryeh spotkanie Z prof. W~gierskilll bylo 
wielką radością. 

Zaproszona została przez nus p. prof. 
Anna Nikliborcowa, która pi~knie 1I1Ó­

witel o Cment'lrzu Obrońców Lwowa. 
Po pysznym obiedzie zwiedzaliśmy ba­
zylikę Św. Jadwigi, nie będ~ się rozpi­
sywać nad tą wspaniałością o przebogatym wystroju i 
przepięknym sarkofagiem tej świętej. To trl.eba zoba­
czyć. l znowu zasłucbani w piosenki Ju rka Michota i 
wiersze Tola Szolgini, jesteśmy we Lwowie. Zapada 
zmrok, czeka nas kolncja bardzo uroczysta, świece plo­
nąna stołacb, kwiatuszki sict uśmiechają, nastrój wybor­
ny. Każdy Z uczestników otrzymał w okładce ze lwem 
pod ratuszem, z'lkładk't do książki ze swoim imi eni em 
i d:ltą wyh;lrtowal1ą, nota ben c, przez IIlnie (co sprawiło 
mi wielką przyjemność, szczególnie patr/.ąc, jak sict to 
moje dzielu podob;:I), lewka "czeguś" Illizernego i bisto­
rię Grobu Niezn:lI1cgo ŻOhlicrla w Warszawie oraz dwa 
obrazki Mntki Bożej Łnskawcj z katedry lwowskiej oraz 

Wellzowie, córka Zosi i Jurka Kopaczów i jeszcze pan; 
osób. No i jest z nami nasza P.lUi Profesor, jak zwykle 
obl~żona, każdy chce z nią zamienić słów p~lrę, robi si't 
oczywiście rejwach, iłle jest rejwacb lwowski, najcud ­
niejszy 11:1 świedc. Dckorat'ja wn<;trza wspaniała, no w 
szczególi i w ogóli cudni. Mieliśmy maly problem z 
figurą Matki Bożej dużego fonnatu, chyba wyższą ode 

mnie, wydaw~1I0 si't nam, że do tego, co tu si't dzieje, to 
jakoś nic pasuje, alc wp'ldJam na pomysł genialny i 
zrobiło si't z biakgo kartonu "takie coś", co przypomi­
nało wstC;gę , na której umieszczono napis "śliczlln 

gwiazdo miasta Lwowa". I już wszystko hula ło fajn ie. 
Program przygotowaliśmy bognty, niektórlY twierdzili, 

Mntki Bożej Pot'ieszenia Z kościoła 00 Jezuitów, rów- że zbyt bogilty, bo nic było czasu na spotkania w małych 
nici ze Lwowa. Jest wesoło, wszyscy jesteśmy bardzo grupkach, któreby w pokojach sobie gwa rzyły Q tym i 
radośni, bo znowu razelll. Tylko Nusiek marudzi, "cze- owym, pop ijając by gardla zwilżyć to i owo. Zdzisiu 
guś" go nerka. czy też obie bolą. Łazi mnrkotny, nasze 
doehtory" go lecz.\, wstrzykują różne różności . Ale ja 
mu d1lję "troszku ćmagi" pl. Brandy i już uśmiecb poja­
wia się na jego pyszczyskl.1. Śpiewamy, żartlljemy "rej­
wach jak w cbajder'l.e". Jutro sil( rozstajemy, pewni, że 
znów się spolk<lIlly. B:lrdzo si~ denerwujemy zawsze, 
czy nam się uda, ezy nasza wiara będzie zadowolon:I, 
ale gdy żegnamy się, gdy sruchamy podziękow:1I1, to już 
wiemy, że "klawo hy,lu". A my sil( tak nl:lrlwili, żeby 
byhl klawu, <Iii jak llilSZy kuJiżanki i kulegi si zcjdu, 10 

zara wszystku hula fajnu. W naszej kronice można 
odnaleźć przelane na pilpier wrażenia z pobyt~ na zjaz­
dach, są cudne. I to była Trzebnica roku 1984. 

Po dwóch latach zjadani,l wicIu "pirogów" na wielu 
"zbiórkach", pOlI:lglani przez kocll:lną naszą "hcbrct", 
bicrlcmy sil( do orgltnizowania 4-go już naszego zjazdu. 
Udało się nam powtórzyć atmosferę poprzedniego spot­
kania, bowiem znowu jesteśmy w Trzebnicy sam i sobie 
i znowu p. Zosia karmi nas wspaniale. Każdy Z przyjezd­
l1yc.h, O jnkiej by nic prt:yjcchał porze, "bamcianie" 
doslnje. Poszerza się naSZe grono, jest Waldek Marko­
wski Z Bytomia z żoną i córką) wspaniałe chlopczysko, 

Ojrzyt'lski zaprezentował tym razem w szerszym gronie 
Gest nas ponad 50 osób) przcpi'tknie opracow'lIl ą histo­
rię Cment arza Obroiiców Lwowa w przeźrocznch z 
komclltar.lemjcgo autorstwa na tle muzycznym . Jest coś 
cudownego i tak wzrusz'ljącego, że za każdym razem, 
gdy na to p<ltrzę, becz't okrutnic. Kto tego nic widział, 
niech go 1lI~(,zy, by pokazał. Stasiu Krl.aklcwski pokazał 
nam przeźrocza dioramy d<lwnego Lwowa . Waldek 
Markowski przywiózł ogromny zbiór odznaczeii, wy­
dawnictw itp. dotyczących Lwow;I, w<lJk o niepodle­
głość Polski w czasie I wojny światowej oraz Obrony 
Lwowa. Przytaszczył to wszystko ze sob;~ ale żeby to 
wszystko zobaczyć, trzeba by z miesiąc zatrzymać się 
w Tr.lebnicy. Z wielkim ż;lIcm patr.r.yłam na te rzeczy, 
tak bliskie każ.demu Polakowi, że nic stan ic czasu, by to 
wcbłonąć. Jcdn:t k gwoździem programu była wycie­
czka do Wroclawia i obejrzenie Panoramy Radawie­
kiej, wszyscy z zachwytu i radości, że to dzieło istniej c 
oczadzieli absolutnic_ 

Po powrocie do Trzebnicy dowieźli zaplakane buzie, 
to byt szok, nadzieję straciliśmy że Panoramę jeszcze 
zobaczymy, aż tu nagle patrzysz i w idzisz, jak przed 

ProJ In:/Ia L,,,,,,i,'ka slu­
dra poe::ji Wilka S;:olguli 
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Śpit. .... 'O Jurciu Micho/ck 
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1aty, może nawet piękni ej wystawioną, alejodly te same, 
garnki na płocic też i słyszysz odgłos bitwy i serce ci 

drży, czy zwyci~żą·· · 

Zasiadamy do sto ł ÓW,j:lk zwykle sobotnia kolacja ma 
swój urok, bo to i płomyk i świec migoczą i kwiaty 
wykręc'lją ku sobie swe śliczne kolorowe buzie i ty, i on, 
i ona jesteśmy w pięknych i eleganckich strojach a stoły 
bielą obrusów jaśnieją ... żcby tak zawsze było, żeby nas 
by10 coraz wi~cej przy tym stole! tu w tym miejscu, alc 
to już nicrcalne. Cieszymy się dnicm dzisiejszym, sobą, 

IltlSZą wspólną przeszłością. Dziś nam Jurciu Micha tek 
daje koncert, wrzeszczy, jeżeli ktoś rozmawia, wręcz 
nas terroryzuje, ale wybaczamy mu. Potem wspaniala 
loteria, do wygrtlnia książka Tola Szo łgini "Krajubrazy 
syrdeczny" i 3 obrazy: t olej i 2 akwarele naszego kolegi 
architekta-malarLa Mariana Bietkowskicgo. Wszystko 

wygrały dziewc-l't1a. Cieszą si't, gwar okrutny, radości 
ogrom, ale szara rzeczywistość każe nam myć naczynia 
po ko lacji zgodnie z ulllową zawartą z p. Zosią, bowiem 
panie z kuchnj miały dość czekania, ażnam "prLejdzie". 

Noc głucha, ale co to dla "młodzieży", w mig upora­
łyśmy sic;: z tym bałagllllcm. A teraz (,;0 kto woli, pogwar­
ki albo " lulki". My z He lci ą wybieramy to drugie, 
"czeguś mamy dość". 

Na drugi dzień, w niedzielę po mszy św . odprawionej 
przez ks. Stefana He lowicza, oczywiście ze Lwowa, w 
czasie której Jurciu śpiewał, zas illdamy wygodnie i słu­
chamy naszej Pani Profesor Ireny Lewickiej. Pani Pro­

fesor mówi nam o tajnym naucz'llliu we Lwowie, gdzie, 
co, po co i dlaczego i do tego kiedy. Po tym, bardzo 
interesującym wykładzie odczytuję list od naszego ko­
legi W iesia Pieszko, napisanego t.lkim bałakiem, że nie 
doŚĆ iż raduje się serce i dusza, to jeszcze można skonać 
ze śmiechu. T1umaczy on swoją nieobecność na zjeździe 
tak: .. . "bez tu ży ja w tym czasi, co lo bedzi ta zabawka, 
to ja muszy zmienić chawiry swoju na inszu ... " A list był 
długi, to i śmiechu było wiele. 

Śmieszne wydarzenie wiąże się z przyjazdem profe­
SOfii Węgierskiego, mianowicie J'tdrek Ka mil\ski mil.lł 

odebrać go na dworcu we Wrocławiu, a następnie obaj 
panowie mieli przyjechać samochodem do TrLebnicy. 

o określonej godzini ejawi s iC( JC(drek na peron ie i czeka. 
Przechadzając się po peronie zauw,lżył starszego pana 
siedzącego na ławce i czytającego gazetę, który swoim 

wygl ądem przypominał Jędrkowi profe­
sora. AJe takdo końca nic byłpcwny,jako 
że obilj panowiw raz tylko, a może dwa 
się spotkali zawsze w dużym gronie. Mo­
gli wic;c obnj mieć trudności w rozpozna­
niu się nawzajem. 

Stanął więc Jędrek przed profesorem 

lekko się uśmiechając. Musiał jednak ten 
uśmiech mieć jakąś wymowę, bowiem 
profesor spojrlalna Jędrka i odwrócił się 

wpatrlony w gazetę . Cóż by lo robić, Ję­
drek ZnOwu przemierzał peron z daleka 
wid ząc, że profesor zza gazety go obser· 
wuje. Dziwne-pomyślał Jędrek-mo­
że to k toś inny. Nadjechał pociąg, wśród 

pasażerów nic wid'lć profesora . Spojrl'lł 

Andrzej na tajemniczego, zaczytanego 
p:llliI , który w momencie gdy już wszyscy 

ludzie opuści li peron, złoży ł gazelf.{ , schował do tcczki, 
wstałzławki i skierował swe kroki w kierunku schodów. 

Ruszył i Andrzej za nim, a dogoniwszy profesora, upew­
niony już kim jest mówi: "p'lllie profesorle, czy to tak 
ładnie ud.lwać, że si't nic poznaje?" 

Zaskoczony profesor zacz'lł si, tłumaczyć, z czego 
wynikalo, że przyjechat wcześniejszym pociąg iem i 
zgodnie z umową czekał Uli "swoją porę", a J'tdrka 
niepewne zachowanie wzbudziło w nim podejrzenie, że 
kręci się jaki ś konfident, a Andrzcj z kolei skolowany 
profesora reakcją Z:I CZąt dopytywać s i ę w osobie taje­
IIUliczego, niby to zaczytanego s t.lrszego pana nasłane­
go t(ljniaka. Śmiechu było co nie miara, ale sam fflkt 

takich skojarleń św i adczy o czasach w jakich przyszło 
nam żyć. 

Prof. W'tgierski tym razenl prleźroczallli przedstawił 
nam działania AK we Lwowie, komcnlując je równo­
cześnie. Przed obiadem Tolu Szolginia czyta swoje 
wiersze na pożegnanie, bowiem po obiedzie rozjeżdża­
my. Już na nastc;pnym zjeździe, który miał s i ę odbyć za 
dwa-trzy la ta nic byloby pani Profesor Lewickiej, moje­
go brata Staszka Magiery, profesora Konopackiego, 
profesor Pelczarskiej, Irki Niedz ie lskiej, Rysia J<lwor­
skiego, Waldka Markowskiego, M:lrysi CichOll. i Wla­
dzia Riedla. Odeszli w lIIi~dzyczasi e - niech 
spoczywają w pokoj u, my ich nic zapomnimy. Może 
tam, gdzie są - jes t n,ISZ Lwów. Po kilku latach, ale 
sy tuacja polityczna w kmju zmieniła się i wtedy można 

było myśleć o j'lkicj ś organiz.1cji zrzes7"<ljąCcj nas -
Lwowian. 

I rzeczywiście, któregoś popo ludnia, w styczniu 1988 
roku zatelefonowała do mnie Helcia Mędrek i tak po­
wiedziała "Jadziu, id ź na zebranie do Domu Lekarza, 
tam będzie Zdzisiu ZieliIl.ski i Stasiu Krzaklewski, cho­
dzi o Lwów. "Ale dlaczego ja, ta idź ty - powiadam, 
ale Helu tek nie mia,ta czasu to i poszłam. [ tak się 

zaczc;:ło. Nawet się nie spostrzegłam, jak powstaJo To­
warLystwo Miłośników Lwow.l. Ale to już inna hisloria. 



A oto kilka z wielu wypowiedzi " naszych" z naszej 

kroniki: 
Do dni moich osL1tnieh w pam..ictci mej pozostaną te trzy 

dni spędzone w atmosfezrzc grodu lwa i wśród drogich mi 
osób - uO&1biających to miasto naszych snów. 

Władek Skomy' 

Hclciu i Jadziu - nic mam słów, którymi potrafiła 
bym podziękować za "cholerny" wysiłek, którym zbu­
dowałyście nam dwa i p6ł dnia - ucieczki od życia­
wagarów cudownych, nierzcczywistycb i lwowskich. 

llallka Krzyżanowska 

Już nigdy nie będziemy ci'lłem w tym ,,:naszym" prawdzi­
wym Lwowie - a w tych cudownych dniach - jesteśmy 

tam duchem, który uskrzydlony jcst i zrozpaczony. 
/za KulcZYllska 

Brakioby czegoś gdyby nie bylo Zdzisia, ;\Ie byloby, 
gdyby nie było Witka, dziura by była, gdyby nic było 
Jerzego - profesora, normalniej by było , gdyby nie 
było nUlie, ale nicby nie bylo, Helu, Jadziu , Andrzej-
ku, gdyby nic było Was ... 

Jeny Michotek 

Wspaniali ludzie, wspani'lła id ea, wspaniała at­
mosfera, już czckllm na następne spotkanie . Ciepło 
wokół serca świ adczy, żc Lwów jest bli żcj. 

Alldrzej Kożuchowski 

Nałykalcm si~ Lwowa ... ale czy sta rczy do nast~­

pnego spotkania??? 
Zdzic/IOjrzy(/Ski 

... A w sercach naszych obraz Lwowa: 
Wysoki Zamek, Lonszanówka, 
Góry: Straceni a i Piaskowa 
Park Łyczakowski i Zo 1'iówka 
Wszystkie te góry i doliny, 

DebrY1 wąwozy i r6wniny 
Z których urody Lwów jest znany 
Tell klucz Podola i Roztocza ... 
Krajobraz ziemi ukochanej 

Każdy z nas ciągle ma w swych oczach 
I stąd tcn wniosck oczywisty: 
Odejść z tej zicmi? Nonsens czysty! 

Witold Szolgil/ia 

Wspaniafy zjazd - tyle wspomnień, tyle wzruszcii... 
JWU4SZ StarcuwsJa 

Jak zwykle w takich sytuacjach wzruszenia wyciskają 
łzy - dzięki za wszystko - organiza torom i kolegom 

- prlyjac iolom. 
Wszystko s i~ może jeszcze zdarzyć. Wierzymy. 

WanJa Gołkow~'ktl 

Krystyno lIroboni. 

Teresa Wi,{:ni.ewska 

Znów wspomnienia1 refleksje, nas trój, uczucia i co 

najważniejsze - kontakt, wymiana myśli do zaowoco­
wania na przyszłość. I tak niech b~dzie zawsze. 

Leszek Pjiitzner 

Uc;;eslllicy Zja:.tlu MI 

l'r:::eb"U:y, 4·5 paźd:;i,cr. 
" ikIJ 1986 r, 

KARNY ŁAGIER W MAGADANIE 
(Wspomnienia z Kołymy) 

STANISŁAW J. KOWALSKI 

Stanisław J. Kowalski, urodzony w wolnej Polsce, w 
starym historycznym podolskim miasteczku Jazłowcu , 

wychował się w atmos ferze kresowego pat riotyzmu, 
gdzie bogata przeszłość przemawia fa do polskiej duszy 
echem zmurszałych murów zamkowych, legendą za po­
nmianych rycerzy, mitem zwyciC(stwa polskich ułanów 
i kultem Matki Boskiej Jazłow ieckiej . Dalsza droga jego 
młodych lat, giuU1 'lzjum w Buczaczu j podchorążówka 

w Tarnopolu , to da lszy ciąg wielkiej historii, gl~bokich 

narowych uczuć i kształtowania char<lkteru w oparciu o 

zasady polskiego dziedzictwa. 
W roku 1939, przydzielony do 51-go .Pulku Piechoty 

w Brzeżanach, dostał się do niewoli sowieckiej w Mo-

lIastorzyskach, sk'ld w c i ągu nocy zdolal przeskoczyć 
dru ty i zbiec. Po wywiezieniu jego rodziny na Sybir, 
wiosn ą następnego roku, sam zostaje aresztowany przez 
sowiecki aparat policyjny NKWD. Jego w~drówka w 

roli więźnia do więzi enia w Czortkowie, cerkiew staro­
bielska z nazwiska mi polskich oficerów wyrytymi na 
pryczach i lagry koiymskie dalekiej pómocy Sybiru. 

Kop"lnia złota w kotlin ie kołymski cj rzeczki, praca 
piły ścinaniu drzew, odrzuceni e ka mieni spod " butary" 
(płuczkarki zJot a), pnłączone z zimnem, głodem i cho­
robą, to gehenna wiciu Poltlk6w, która leż st.lIa sit; jego 
udzia.Jem. Po ogloszeniu 3uUlesti i, w 1941 roku, Stani-
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sław Kowalski zoslałprzywieziony do stolicy Kolymy, 
miasta Magadanu, gdzie dołączył do grupy 500 Pola­
ków czekaj ących na morski transport do Władywosto ­

ku. Zwłoka w przydzieleniu transportu i niepewność 
jutra w związku ze zbli żającą si ę zim ą stały s ię przy­
czyną otwartego buntu , niewątpliwie jedynego w okre~ 
sic stalinowskiego terroru. 

W konsekwencji tego czynu grupa polska osadzona 
w karnym łagrze (10 OŁP) w Magadanie, gdzie w ciągu 

dwóch i pól miesiąca ledwie 130 niedobitków zostało 
przy życiu. Wkrótce po wizycie gen. Sikorskiego w 
Moskwie (grudzień 1941 roku) Polacy zostal i zwolnie­
ni i ostatnim statkiem tego sezonu, już przebijającym 
się przez za ma rznięte Morze Ochockie, zostali prze­
transportowani do Wladywostoku . 

W drodze Stanisław Kowalski za trzymał s i ę u rodzi­
ców w Kazachstanie, a następnie wSli.\jJ it do polskiej 
armii w Ługowaja. Stamtąd, jednym z pierwszych 
tn,"sportów, wyjechał przez Pe rsję i Irak do Palestyny, 
gdz ie po wyleczeniu się ze szkorbutu został prLydzic­
lony do Brygady Karpackiej, wówczas na odpoczynku 
po zwycięskiej akcji w Tobruku i pod Gazalą. 

Po zgłoszeniu siCf na ochotnika do polskiego lotnic­
twa w Anglii odbył dlugą morską podróż przez Indie i 
Południową Afrykę do Anglii. W czasie podróży trans­
portowiec "Emprcss or C;:luada" został storpedowany 
przez włoską łódź podwodną. W wyniku lego cała 
grupa polska, zlożona z 70 ochotniczek i okola stu 
żołnierzy, spędziła dwa dni na łodziach ratunkowych i 
tra twach, na WOdiłCb Południowego Atlantyku woko­
licy równika. 

Nic przyjęty do lataj:(cego personelu ze wzgl,du na 
wadę wzroku, Stanisław Kowalski zostaje na ochotnika 
przeniesiony do l-szcj Dywizji Pancernej, stacjonują­
cej w Szkocji . W ramach tej jednostki,jako podchorąży 
i oficer, bierze udział w w ielu bitwach na szlaku Nor­
mandia, Belgia i Holandia. W akcji pod EmmcII, której 
głównym zildanicm było zwolnienie z okrążen i a bata­
lionu francuskich spadochroniarzy w Griningcn 
(Wschodnia Holandia) jego pluton nacierający na pra­
wym skrzydle, forsował kanał Oranie i nocą pierwszy 
wszedł do miasta. W następnej .akcji na granicy holen­
dersko-niemieckiej zostaje ranny, podczas natarcia na 
wzgórze Borsum. 

Po wojnic kończy stidia w Szkole Handlu Zagranicz­
nego oraz dodatkowe studia w South East London Tcch­
niciłl College i pracuje na kierowniczym stanowisku 
dwóch polsko-angielskich finnach w Londynie jako 
wspólZJllożyciel. W roku 1957 wyjeżdża do Kanady, skąd 
po trzech latach emigruje wraz z rodziną do Stnnów 
Zjednoczonych. TuL1j przez osta tnie 221aL1 przed emery­
turą pracuje jako "Business Manager and Comp­
troller"w najstarszcj instytucji charytatywnej w Chicago. 

StanisławJ. Kowalski 

Pisze się i mówi hjlko o grobach masowej za­
głady ofiam5w polskich przez NKWD (Katyń 
i inne). Natomiast nie wspomina się o poje­
dym::zych ofiarach Gdyby każdy pamiętający 
jeszcze o pojedynczych aresztowaniach ofice­
rów polskich opisał je, powstałaby zapewne 
pokaźna grupa hjch ofiar. 

Aresztowania we Lwowie 
EUGENIA TRILLER 

- Dr prawa Róg, sędzia wojskowy . Pochodził z Ko­
mama. Po prlejściu na emerytu rę zamieszkał we Lwowie, 
był prezesem Izby Adwokackiej. Przeprowadzał też ja­
kieś badania naukowe w tzw.Arcbiwulll BCn1:lrdyńskim, 
gdzie go pozIlalam. Prosił nlllic o wypożyczenie tllU wiel­
kicgo s·łownika łacińskiego na okres wakacji 1939 roku. 
Ponieważ na początku 1940 r. telefon jego był głuchy, 
u dał<11l1 się pod znany mi adres i od sąsiadów dowiedzia­
łam się O aresztowaniu go, nic pozwa l ając zabrać mu 
żadnych r.lcczy. 

- We Lwowie przy ul. Zadwórzailskicj mieszkali 
Stelmachowie. On był piłsudczykiem , oficerem w czyn· 
nej służbie wojskowej . W walce z Sowietami stracił nogę, 
miał więc jedną sztuczną. Prleszedł wtedy na emeryturę 
i z żoną b. nauczyciel ką za mieszkali we Lwowie . Ou 
malował naturę . Gdy więc na początku 1940 r. poszłam 
ich odw i ed zić, na drLwiach zast:llam obcą wizytówkę. 
Z:ldzwoniłam w ięc do sąsiad ki, która znała mnie z widze­
nia. Ta prl.erażona zaprosiła umie do mieszkania i opo­
wiedziała tr;lgedię Stelmachów. Pewnego dnia aresz­
towano Stelmacha, nic pozwa lając zabrać mu żadnych 
rzcczy. W kilka dni potem w nocy przyszli po żonę i wy­
wieźli na Sybir. 

- Ludwik Bilewicz, lekarz weterynarii, pochodził ze 
Lwowa. Praktykow<'l ł w małym miasteczku, gdzie pozo­
stawił żonę, powolany do wojska z chwilą mobil izacji. 
Gdy rozbito oddział w którym służył, wrócił do żony od 
której dow i edział się, że NKWD szukało go. Zaraz więc 
wyjechnł do Lwowa i zam ieszkał u Kissowej, dawnej 
sąsi adki jego rodziców. Żona zli kwidowała mieszkanie, 
przyjechała do Lwowa i przeszła zielon ą granicę. Ludw ik 
m iał pr.lejść zieloną granicę w kilka dni po niej . Odwie· 
dzałam go i jak mi mówił, był pewny przewodnika. A 
jednak ... Tego samego dni a w którym rano przewodnik 
prlyszedł po Ludwika, wieczorem, gdy już cienmo by ło, 

przewodnik powiedział Kissowej "Ludwik Bilewicz are­
sztowany, siedzi w Brygidkach" i uciekł. Ojciec jego był 
tą wiadomością zrozpaczony. Brygidki, więz ienie lwo­
wskie, było przepełnione. Paczki przyjmowano wg alfa­
belu. Gdy więc wypadła li tera B, ojciec posłał paczkę, 
którą przy jęto. Paczki przyjmowano lylko przez3 miesią­

ee, 4 -go misiąea nie przyj'1to paczki, powiedziano, że 
taldego więźnia nie ma i nic o nim nic wiedzą ... przepadł ... 

- Sowieci ogłosili w e Lwowie, że uciekinierzy z 
Zachodu mogą zgl asZ<lć s i ę po przepustki na wyjazd do 



Gencmlnej Gubemii. Wśród zgłaszających s i ~ był też 

oficcr Majewski (pnybrane nazwisko), który z żoną 
z<ltrzymał się wc Lwowie u siostry żony, wdowy z 
córką. Poszedł zgłosić wyjazd z żoną do Lublina. Gdy 
po kilku godzinach nie wrócił, żona zaniepokojona wy­
biegła z mieszkania. Gdy pnyszl i po nią, a nic z<lsta li, 
zabrali wdowę z córką i wywieźl i do Kazachstanu. W 
1946 r. czy w 1947 córka z tmnsportem prąjechala do 
Wrocławia (matka jej zmarła w Kazachstanie) i w ki lka 
lal później opowiedziała mi tę histori«. "Majewski" 
zginął bez śladu. 

- Dnia 19 Illarca 1941 r. zosta·lam mianowana 
kierowniczką oddziflłu archiwalnego bnnk6w polskich. 
Oddział tcn mieścił siec w klasztorze karmelitanek. Za­
stałam tam młodego pracownika technicznego. Nazy­
wał się Bncziiiski lub BcrcziJ\ski. Ale czy t:lk czy siak, 
sądzę, że pracował posługując się przybranym nazwi­
skiem. Po miesiącu howiem opowiedzialmi n:lSI~pującą 
lJistori~ : był oficerem w czynnej slużbie. Po rozgro-

Powyższe słowa nawiązują oczywiście do wspo­
umień mojej uroczej kolcżnnki (p. zdj<tc ie) z poprLe­
dniego, tj. 25 nru ,.SF". Po kobiecemu obejmuje ona 
okres swojej szczególnej aktywności, spotkania grupy 
osób z określonego środowiska, połączonych wic;zami 
niemalże orgnniz<lcyjnymi, o charakterze elitarnym. Już 
choćby dlatego, że w cZltsie 'okupncji nic wszyscy i nic 
zawsze mieli doslC;p do tfljnego naucznuia. Z oczywis­
tych wLgI<;dów nic mógł to być ruch masowy. Z tego 
wzgl~du skłonny jestcm widzieć ten okres rozwoju Ru­
chu Lwowskiego jako drugi, wtórny, bardziej zorg'lI1 i­
zowany ciap. 

A tymczasem zacz'(~o si'( to w sposób zupc·l'I1ie bmc­
ralny i naturalny, oczywisty. Kiedy przy okazji imienin, 
ezy świąt spotk ało si'( kilkoro lwowian, to o czym niby 
micli mówić-o M:lryni...?! Pl1fd:t.-ej CLy później, a zwy­
kle pn;dzej, rozmowa scbodziła na ten jedyny w swoim 

rodzaju lem'll. Na stole stała np. szynka. To ma być 
szynka?! - rzucił ktoś żartem - u BUTi\czyńskiej, to 
była szynka, a choćby i tluszcz od szynki! Bo jyta kupował 
chudą szynk«, ażeby już nic tyć, ,l bklllłachoIll zostawał 
skrojony z szynki tłuszcz. Tal\szy, a jakj smaczny, Z pa­
scmkami różowego mięs.1. A gdzie była tn Burtlczyllska? 
Ta jak gdzie, ta na Leona Sapiehy. A stąd był już tylko 
katzcnsprung do Frcnkla, na rogu Wiśniowieckich. Ta j.lk 
po co, IHI gi lnjzy piwa! A skąd tu znowu la gi lnjza'! No, na 
pewno nic Z kucheIUlej etymologii, w której OZJ1ncza rze­

komą "kolejkę", czyli "sztrekę" (niem. Geleise). PrLecież 
u nas się naliwalu do gi lajzy, czyli szklanki (niem. Glass). 

I tak się to właśn ie billak.lło prly okazjonalnym "ham ­
daniu", które ewokuje au torka, a nawet prty "pa pusia­
niu". Tego bn:lkow;:l ło, to było potrlebne i takie 
spotkan ia zaczęto wreszcie orgmlizować bez specja l­
nych okazji. Staly się okazją s"me dla siebie. Za to 
zaczęły się rysować skromne programy. A to oglądano 
stnre zdj~cia, oczywiście z komenta rza mi. A to zaczęly 
si~ wycieczki , wyjazdy do Lwowa, a wi<;c przybyły 
nowe wrażenia j nowe zdj~cia . Do powszechnego uży -

umicniu jego oddzi:l lu dostał s ię z kolegą, raczej prLy­
jaciclem do Lwowa. Szukali pracy i obaj zgłosili się do 
Archiwum . Mój pracownik Brlcsiliski czy Berezillski 
postanowił swoją przeszłość zataić. Pnyjnciel I1nlo­
miast postanowił powiedzieć im prawdę, gdyż uważ<lł, 
że obecnie jako były oficer nic jest dl ,l nich groźny. 
Udawa li nawet, że spotkali s ię na progu Archiwum i w 
poczekalni już ze sobą nic rozmawiali. Obaj zost;lli 
prz'yj~ci i mieli wypełnić odpowied nią ankietę. Po 

dwóch dniach kolega mego prncownika został "zwol­

niony" . Daremnie go szukano, ślad po ni m zagin ął... 

Dnia 1 czerwca 1941 r. wyjcehalam na miesi~czl1y 

urlop do rodziny do Rudck. Dnia 21 czerwca 1941 r. 
wybu chła wojna niemiecko-sowiccka. Ja do Lwowa nic 
wróciłam. Prlypuszcz3m jednak, ŻC mój były pracow­
nik BrLezińskj czy Berezillski prLcżyt len okres i jeśli 
żyje i przeczy t" krótką swoj:1 spow iedź przede milą to 
może siC; odezwie. 

Nie tak to się zaczęło 
ZDZISŁAW J. ZIELIŃSKI 

cia weszly przeźrocza, a więc i seanse z burz l iwą dys­
kusją, wyzwalaną przez póhnrok. 

Panie domu stnrały się uatrnkcyjn i ć te lwowskie spot­
kan in t<lkilll i ż potrawami. A to pierogi (nic ruskie oczy­
wiście, ty lko lwowskie, choć to jedna chuJem), a to 
gołąbki z kicIu, a lo sznycli (kto by tam mielit kotle­
ty ... ?!), a to llaczki ([laki, fuj, taż to bybechi. .. !!), a lO 
studzienina (a nie jakaś ga laret;l). A na deser plilCyk z 
pian ku i bllrówkami (a nic j:lkimiś jagodami, może 
. 'I ' ") Jeszcze WI czynu ... ... 

Znam ki lka takich grup lowartysk ich, które realizo­
wały podobne spotkania. Mniej lub bardziej regularn ic, 
mniej lub bardziej długo , ale były. Coś si~ przy tym 
wypiło (do goł:tbków to bym mojej koleżance polecał 
nie czerwone, ale rtlczej biil l'c wino, dobrze sL'błodzonc, 
a jeszcze lepiej piwo, najlepiej oczywiście lwowskie, 

tylko skąd ... ?). COŚ s i ~ przy tym pośpiewa lo, coś się 
wspolllinnlo, trochC; s ili pobeczalo ... 

Pojawily s i ę płyty i taśmy z .,nowymi" nagranil11lli z 
Zachod u, nie zawsze najlepsze, ale zawsze wzruszające. 
Później doszlusow<ll do tego Jurek Michotek, rLewny, 
ale na poziomie. Bylo tego spo ro. Dla przykładu przy­
toczę tu spotkania gro na towarzyskiego, w którym brali 
ud ział m.in.: Ada m Baron, Pelryliscy, Ricd lowie i Z. 
OjrzYliski. Na jednym z in nych spotkmi zelkn ąleJll s i ę z 
Maliką Daniewską, Halinką M<tdrek, "Jctdrusiem" Ka­
mińskiul, Zdzicbelll OjrzYliskim, Wojlkiem Pmgarcm i właś­
nie z kry tykowaną tu Jadzią Kaluschą. Dlaczego krytyko­
waną?,- ano dla tego, że o tym Z<lpOmiIlH. Widocznie ten 
"rydwan czaslIlllusnął ją swoim skrL)'d lclll .. . ". 

I to by-Iy za lążki tego, co później zaowocowato wspól­
ną organ izacją· O tym się myśla ło, tego s ię pr<lgI1«lo, ale 

• 
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się o tym nie mówiło, żeby nie zapeszyć. Bo czasy były 
nie te. Według pochodzenia i znajomości kontaktowaly 
się także ze sobą i inne dzieci Ziemi Lwowskiej. I znowu 
tylko dla przykJadu: były spotkania spod znaku Przemyśla, 
Drohobycza, Stl)'ja, llumacza i inne. Tworzyły się nicfor­
malne kluby towarzyskie, które "tylko czekały", aby polą­
c::z.yć się w jedno stowillzyszcnie. Wiadomo, w jedności 
sila !. Oczywiście, mialo to miejsce nic tylko we Wrocła­
wiu. Znane były (wtajcmniczonym) "podziemnc" spotka­
nia u krakowskich Dominikanów. Jakaś młodzież grała 
tam i śp iewa l a na lwowską nutę. Michotek Z kolei chodził 
z w:lrszawską ,,kresową" drużyną harcerską do Lasu Ka­
backiego, aby tam piec kiełb<lski i ... śpicwać po lwowsku! 
Wszystko to niefonlla lnie i nieoficjalnie, choć czasami 
równolegle do imprez o któl)'eh pisze nasza Jadzia. 

W pamiętnym ro ku 1981 ukazała się pierwsza w kraju 
indywidualna wystawa fo tografiki pt. ,,Architektura sta­
rego Lwowa". Warto podkreślić, że miało to miejsce we 
Wrocławiu (zanim pasz-la do ilUlych ośrodków), gdyż parę 
lat później pojaw ila s ię w Lublinie wystawa powiększo-

nych widokówek, która bez panlonu przywlaszczyła sobie 
tytuł tcj picIVIszcj, co rodzi lo zrozullli:lle nicporozunucnia. 
A zrodzi loby i większe, gdyby Iue to, że wabu wypadkach 
chodziło o ten sam Lwów. Ale kiedy nic potmlisz. .. 

Konicc 1981 roku zaciągnął niebo lIad kr<ljem czar­
nymi chmurami (a byly też prLy tym cie mne tumany ... ). 
Rozjaśniało si ę powoli, bardzo powoli, aż wreszcie pod 
koniec 1987 roku trzech ryzyka ntów doszlodo wniosku, 
żc nast'Ulitajuż pogoda dla odważnych . Wzi~li i założyli 
to, co później prlyjęlo nazwę Towarzystwa Miłośników 
Lwowa, połowie grudnia , we wrocławski ej bibl iotece 
przy ulicy Lwowskiej, po wieczorze lwowskich 
przeźroczy, które autor eksponował publicznie ju ż od 
kilkunastu lat. Byli to: Stach Knaklewski, Mil u Teśluk 

i Z. Zieliilski. Towarlystwa wprawdzie jeszcze nic było, 
ale było już to, co najważniejsze: słowo (jak zwykle na 
początku), idea, decyzja. Bez tego nie byłoby niczego. 
A ryzyko było podobne, jak w 1981 roku. 

Potem już w powictkszonym składzie, intensywna 
praca i trwożne oczekiwanic. TML powstlIło jak czło­
wiek, w ciągu 9-ciu miesięcy. W tym czasie jedni pra­
cowali, poświęcali swój czas, energi ę, nerwy i naraża li 

się, głównie na docinki i ni skie podejrzenia innych, 
którzy oczckiwali finału, aby ewentualnie doskoczyć do 
gotowego interesu. Były i kółka na czole i kaktus na 
dlani, j eś li s ię powied zie. Były też aluzje co do powią­
zail w wi adomych kręgach, no bo któż inny mógłby 
sobie w tych warunkach na lO pozwolić ... ?! 

Niektórzy nawet odnoszą datę powstania TML do 
końca września 1988 roku - decyzja o zarejestrowaniu 
Towarzystwa przez reżimową administrację. Inni wiążą 
ją z walnym zebran iem (w Filharmonii Wrocławskiej, 
żeby wszystko grało, ale nic wszystko grało ... ), t.j . 
27.x.88. Ale właściwy początek był jednak w grudniu 
1987! I potoczyła się przez kraj ogromna fa la radosnego 
entuzjazmu, masowy napływ zgłoSZClt, wzruszające li­
sty z deklaracjami. Ale wezbr:1I13 fala ma też lo do 
siebie, że niesie prze różne mę ty. Oblepiły one kadlub 
nowej nawy, nic uJatwiająć jej bynajmniej żegl ugi. Tym 
bardziej, że znowu pojaw i ły s i ę cza me chmury na hol)'­
zoncie (a i ciemnych tumanów nic bmkowalo) i przeróż­
ne klapaty na pokładzi e. I tak jest właściwie do dziś. 
Zmieniali s il( kClpil:Inowie i s(em icy, skrzypiało olino­
wanie, groziły mielizny i ra fy , al e okręt płynie dalej! 

Byliśmy pierwszą o rganizacją k resową, co miało 

oczywiście swoje konsekwencje, i dobre i złe . Nic mog­
ło się to wówczas wszystkim podobać. Rzuciła się na 
IUl S sronl reż i mowych pismaków, z,lczęl i szarpać i olr 
szczekiwać. Trzeba było bronić za wszelką cenę młodej 
organizacji. I lu niestety, wyszły poważne różnice co do 
środków, które w tej obronie należy Ztl stosQwa ć. Byli­
śmy po prostu rodzajem nowej em igracji, która powie­
lala blędy starych, a szczególnie ich sklócenie. 
Wstępną inicjatywą Towarzystwa sta lo się pierwsze w 

powojennej historii i oficjalne wreszcie (z kompan ią hono­
rową i ceremoniałem wojskowym) złożenie wieiica na 
grobic bohaterskiego Obro{lCY Lwowa, na Grobie Niezna­
nego ŻOhlicrt:a w Warszawie. Odbyło s ię to w dniu 
28XI.1988 roku. W tym samym dniu takżc zakladano 
kolejny nowy Oddział TML w Opolu. A więc (delikatnie 
mówi ąc, nic bil rdzo tylko wiem dlaczego ... ?) co lIajllUlicj 
mjja się z prawdą Jerzy Janicki, podając w drugim tomie 
swojego "Analfaoctu lwowskiego" zgoła odmienne fakty . 
A to, że nic jest to jedyny poważny błąd w jego twórczości 
literackiej, niczego nie tłumaczy, ani nie usprawiedliwia! 

Byliśmy pie f\vszą o rganizacją kresową, więc uważa­

l iśmy za swój obowiązek pomóc innym, które zachęco­
ne naszym powodzenie III, zaczęły po nas licznie 
powstawać. Aby nic musiały wyważać uchylonych 
przez nas drlwi. W kolejce stały Wilno i Grodno. Prze­
kazaliśmy im to , co bylo konieczne dla zalwiedzcnia 
egzystencji i działalności: wypracowane przez nas wzo­
I)' statutu i programu. A da lej już poszło. 

Nie na tym miejscu chyba należy pisać o tym co było 
dalej i do czego to doszło, jak się to rozkręci lo. Ile kół 
odd ziałów, ile ty s i ~cy członków. Wszyscy zain tereso­
wani wiedzą o tym mniej lub wi ęcej. Pozostaje tylko ta 
niepewność odnośn ie rocznicy: we wrześniu, ezy w 
listopadzie, czy też może w grudniu, no i wreszcie 
która ... ? Ale jedno jest pewne: to co było przedtem 
zaczęło si ę trochę inaczej. 



20 maja 1942 roku rozkazem dowódcy Polskich Sił Zbrojnych w langi lul została 
utworzona Szkoła Młodszych Ochotniczek (SMO). Rozkaz brzmiał: "Zaopiekowa­
nie się polskq młodzieżq żeńskq pod względem moralnym, ułatwienie j ej uzupełnie­
nia swej wiedzy i danie wykształcenia w zakresie szkoły powszechnej i średniej". 

Wiosną 1940 roku losy 
polskich dzieci na Kresach 
przybrały tę samą postać: 

najpierw zabrano ojca, a na-

Szkoła Młodszych Ochotniczek 
stępnie wywieziono bydl,­
cynu wagonanu rodzinę. 

Mimo że odleglość od domu 
rosla z każdym dniem, wię-

JAROSŁAW BARAŃSKI 
(SMO) 

kszość byla przekonana, że powróci do Polski już 
zimą tego roku. Mialo być jednak inaczej: dla wielu 
rodzin Ka:wchstan stal się na wiele lal okrutnym pej ­
zażem cierpienia, upodlenia, głodu , nienawiści i przy­
musowej pracy. 

Po dwóch tygodniach jazdy okazalo się, że na polskie 
rodziny czekają bydlęce baraki, lepianki bez okien po 
owcach, które wyszły na spęd. Ponad 40 osób musialo 
stworzyć sobie w takiej lepiance nam iastkę cywilizacj i. 
Dzjcń wypełniała przymusowa praca, to znaczy budo­
wa nowych pomieszczell dla owiec: lepiono cegly z 
ziemi i słomy, ludzie i woły nogami mieszali t« z'lpraw«. 
Tak owce miały lepsze warunki niż Polacy. 

Polacy byli odcięci od świata - najbliższe uzbeckie 
miasteczko lc""lo w odleglości 70 kilometrów. Za pmcę 
otrąll1:U1O wynagrodzenie, czyli racj" żywnościową. 

Byl nią chleb, 400 gmm dla roboczego, 200 gram dla 
nieroboczego. By utrzymać się pr~y życiu, Polacy za­
mieniali na żywność to wszystko, co zdolali ""brać ze 
sobą: zegarki, pierścionki, ubranie. Z, sukienkę można 
było dostać miskę zbo"". 

Gdy nadeszla amnestia, Rosjanie zmienili stosunek 
do Polaków. Znuana ta polegała na tym, że ogloszono, 
iż razem mamy wspólnego wroga, a niewolnicza praca 
to wklad w zwycięstwo nad Niemcami. W tym też 

czasie Polacy dowiedzieli się, że na południu fonnuje 
si ę armia polska. Mi mo że Rosjanie "dali" wolność 
Polakom, ażeby dosłać sil( do annii, nalci .... 1lo mieć na­
prawlienie, które wydawalo NKWD. Otrzymywalo s ię 

je "na lewo" dzięki przekupieluu ur~ędników. Tysiące 

Polaków podążalo do miejsca fonnowania się wojska 
gen. Andersa, pl7.cmie rl.ając nierzadko tysiące kilome­
trów, narażając się na utralę zdrowia, napady, kradzieże, 
gwałty, jak rowniei.narażając się na ut",tę życia. 

Do wojska polskiego ciągnęli nic tylko dorośli. Czę­

sto tę lucbezp ieczną podróż przebywaly dzieci, których 
matki nie zdolaly już podolać tmdom tulaczki. Zagto­
dzonc, chore na tyfus, czcrwonkę, zawsZ:1wioIlC, szuka­
ły pomocy i ratunku przed oprawcanu. Nikt lue 

spodziewał się takiej liczby dzieci, które piCIWotnie 
nie byly brane pod uwagę na czas ewakuacj i, szcze­
gólnie ze względu na llI; bjące je choroby zakaźne . 

Masowy ich napływ spowodowa ł zmiany stanowiska. 
20 maja 1942 roku rozkazem dowódcy Po lskich Sił 
Zbrojnych w Jangi Jul zostala utworzona Szkola 
Mlodszych Ochotniczek (SM O). Rozkaz brzmia ł: 

"Zaopiekowanie s ię polską mlodzieżą że llską pod 
wzglydem morałnym, ułatwien ie jej uzupełnienia 

swej wiedzy i daluc wykształcenia w zakresie szkoty 
powszechnej i średniej" . Miejscc założenia Szkoły­
Karkin-Batan w Uzbekistanie. Komendantką 7~stata 
Teodora Spychalska. W lipcu 1942 roku, jeS7.cze na 
terenach Rosji Szkola l iczyła już ponad 1000 junaczek. 
Co trzecia junaczka by la petn,! sierot,!, jedna trl.ecia 
junaczek miała jedno z rodziców. Nauka odhyw.lla się 
bez książek i zeszytów. DopieP'1 po ewakuacji, w Pale­
stynie nauka szkolna odbywala się tokiem nonnalnym. 

W ramach SMO by la Szkola Powszechna, Gimna­
zjum Ogól noksztalcące, II Gimna7jum Ogólnoksztal­
cące, Licea: Humanistyczne, Pedagogiczne, Kupieckie 
i Adnunistracyjno-Handlowe. Szkoly istniały do 15 kwiet­
nia 1948 roku. W sierpniu 1947 roku uczennice prąby­
Iy do Anglii, gdzie kontynuowaly naukę, rozpoczęły 
stu dia bądź podjęly pracę. Liczba UCzellllic wynosila 
wtedy 404 d7jewcząt. Byle uczcnnice SMO po wiciu 
latach zdecydowały się powolać do życi a Związek 

SMO. Jego prezesem zostala Danuta Kossakowsk<1. 

Związt;k liczy dziś ponad 1000 członkiń, rozsianych 
po calym św iecie : nic ty lko w Anglii, w której slolicy 
jest siedziba Związku, ale także w USA, Ktill ndzie, 
Argentynie, Brazy lii , Nowej Zeland ii. Celem powoła ni a 

Związku by-hl wzajcmna pomoc wśród uczcnnie. Zwią­

zek podjąl działalność cbary tatywną. Pomoc finansową 
i rLcczową przekazuje do Polski dla osób prywatnych, 
instytucji (szpitale, sierociIlce), iI także na tereny byłego 
Związh."u Sowieckiego. szczególnie do Białorusi, Ukwi­
Ily, Kazachstanu oraz oczywiście na polskie Kresy, 
gdzie we Lwowie Zwi:tzek posiada stały kontakt. 

Rcla<'1ę p. Władys ławy ZakiLCwskj('j z Londynu 
PiLckazuje Jarosław l3arański 
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Świdnica, 3 maja 1995 r, 

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
w dniu 3 maja 1995 roku w Koście le Paralial­

nym pw. Matki Boskiej Królowej Polski w Świd­
nicy odbyła się uroczyst ość odstonięcia tablicy 
"Pamięci Orląt Lwowskich i wszystkich poleglych 
w obronie Kresów Poludniowo-Wschodnich w la­
tach 1918-1920 i 1939-1944", 

Stowo wstępne wyglosił Prezes Świdnickiego 
Oddziału Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kre­
sów Południowo-Wschodnich Pan Józef Urczyń­
ski. Tablicę poświęc ił Ksiądz Prałat Kazimierz 
Jandziszak - proboszcz parafii na Osiedlu Mło­
dych w Świdnicy. Odslonięcia urundowancj przez 
członków Oddzialu tablicy dokonali: Pani Marta 
Burza - córka zllI arł'cgo w ostatnich dniach Ppłk. 
Edwarda Polaka, Pan Bolcstaw Marciniszyn -
Prezydent Miasta, P.m Edward Rud nicki - \Vice­
prezes Oddzialu TML i KPZW wŚwid nicy. Mszę 
Świętą konccicbrował w asyście 10 księży Ksi ądz 
Ki1I10nik Kapituły Metropolitalnej - Steran Hc­
łowicz. W uroczystościach uczestniczyli: Senato­
rowie i Posłowie z terenu woj. wałbrzyskiego: 
Wicewojewoda Wałbrzyski, Prtewodniczący Ra­
dy Miasta w Świdnicy, przedstawiciele organiza­
cji kombatilllckkh j spolecznych, Illlodzież 

szko lna i harcerskil, mieszkaiicy Świdnicy. 

Piosenka lwowska w Lesznie 
Już po raz li odbył si ę w Lesznie koncert laureatów m 

Ogólnopolskiego Dziecięcego Festiwalu Piosenki Lwowskiej, 
Sala Miejskiego Ośrodka Kultury byla dnia 23 kwiculia pclna, 

a wśród gości nic 7.1braklo Wojewody Leszczyńskiego wraz Z 

marlonkib prezydenta Illhlstn, pnedstawicieli Kuratorium 
Oświaty, Wydzialu Kultury i Sportu, obu uiatdów: wojewó­
dzkiego i miejskkgo oraz życzliwych w tym mieście sponso­
rów tego Festiwalu PI" E, i D, Krallów (Grand Styl), p. E, 
Szymanowskiego (Centrum Handlowe), pp. M. Ossowskich 
(Wędliniarstwo), PI" Sperlik6w (MAD), Finny "RO-lA-L", 
p.M.Ptaszyńskiego (poIB1<1x), p.K.Nowakowskiego, Drukar­
skiej Spóldziel'liPracy, Finlly "Zcptcr" Inlemational, pilcdsta­
w icie1stw;] w Lcsi' .. uic Of<lZ z Poznania p. B. Nowakowskiego, 
z Gostynia p. M. ROle, ze Stęczcwa p. K. Bojanowskicj. 

Scenę, na której wyst~powali laureaci kwiatami pięknie 
udekorowali pp.AK.Bednarczykowie z Leszna. Konferansjer­
kę prowadziła zgr:lbllie p. J. FIisowa, prezes kJubu "Lc()polis" 
z Wrodawia. Zespoły i soliści w prlygotowanie których wiele 
trudu wloży li inslruklorty (6 wyróżniono) otrzymywali duże 
brawa. W kategorii zespolów I nagrod't otrtymał "KJ1Istec" z 
Gorzowa Wlk, w kategorii so listów dwie pierwsze nagrody­
Natalia Sobkowi ak oraz ex aequo Danuta Sroczyńska, obie ze 
SI. Bojanowa. Po prl.eUlówicniu prezesa Icszczytlskiego Qd­

dzialu TMLiKPW p. l . Ragankiewicza - duszy i twórcy tego 
Festiwalu, obecni wyrazili swoje wielkie ul_nanie dla Jego 
dzialalności gorącymi oklaskilIlIi. 

Nasi Czytelnicy piszą J 
Szanowni Państwo, 
W 1/24/numerze "Sempcr Fidel is" Z 1995 r, znalazl się 

artykuł uzupełniający pióra pana rotmistrza Mieczysława 
Pollaka pl. "Ułańska tradycja". Na str. 13 pan rotmistrz, 
wspominając marsz patrolu 14 pułku ułanów Jazłowiec­
kich, pisze o Brzcżanach, a potcm: "Na noc w lutiatyckim 
dworze. Śmieje się do nich chłop iec, syn ułańskiego puł­
kownika. Chce iŚĆ w ślady ojca ..... 

Otóż prawidłowo nie "dwór lutiatycki" <l "Jitiatyński", 
od wsi i majątku Litiatyn vel Łytiatyn. Właścicielem ma­
j'ltku po Rosco-Bogdanowiczu był pan Woyciechowski, 
imienia niestety nie pami~tam. Owym chłopcem był Jego 
wnuk, a mój kolega z gimnazjum i liccum brzcżańskiego, 
lózcrRadwan-Pragłowski, istotnie syn płk. dyp!. AlekS<lII­
dra Radwan-Pragłowskiego, m.in, dowódcy 17 p. ul ., pod­
czas wojny 1939 r., szcfa sztabu armi i "Łódź", a potcm 
grupy armii "Warszawa". Po wyjściu z obozu jcnieckiego, 
w roku 1964 mianowany został gcncrałem brygady. Zmarł 
w Londynie w 1974 r. Nie znam wojennych losów mojego 
kolegi lózka - możc zeslał wywie'ljony. W ka'l.dym razie 
obecnie przebywa w Szwecji, gdzic był, czy jest profcS,)ccm 
uniwersytetu. Nie ulrZymujc kontaktów z nikim sPJśród osób 
mi znanych. 

To tyJe gwoli drobnego uzupclnienia i sprostowania. 
Ł1cz~ wyrazy szacunku i poważania 

prof. dr hab. Tadeusz Maria Gelewski 

Victoria, 3-go Maja 1995 r. 

REDAKCJA "SEMPER FIDELIS" 

Szanowni Palis two 
Z prawdziwą przyjelllllością biorę do ręk i każdy 

dochodzący Il1nie nUlller Waszego dwumicsi'tcznika . 
Myśl~, że po Jatnch dezinformacji i kłamliwej propa­
gandy na tClllat Kresów i ludności tam zamieszkałej 
pismo W<lsze naświetla we właściwy sposób sprawy 
bliskie wszystki m Po1:1kom. JcsL ono równicż ważne ze 

względu na n i eprzejed naną postawę pewnych kręgów 
ukraińskich, oraz władz, zwłaszcza na terenie miasta 
Lwowa. 

Mimo, że jestcm urodzony po woj nic, a w Kanadzie 
mieszkam od kilkunastu lat, czuj~ si't synem społecz­
ności kresowej, ,I na łalllnch "Semper Fidelis"wraca do 
nmie jak w opowiadaniach matki, rodzinne miasto 
Lwów. Pragnę zHłączony czek przekazać na pomoc 
starym, samotnym Polako m wc Lwowie. 

Z poważaniem, 
Paweł Romlllliszyn 



I 

Szanowna Redakcjo 
Piszę z nadzieją, 'l-C mój list będzie wydrukowany. W nu­

merze 4 "Scmpcr Fidelis" (lip i ec-sierpień 94) ukazałsię 
artykuł pana Bronisława Szcrcmety O pplk. Madelill­
skim. Mimo, że tytuł zapraszał do dyskusji, nikt nic 
zabrał głosu. Pojawila się natomiast długa odpowiedź 
pana Węgierskiego na ten artykuł. Caly wywód pana 
Węgierskiego to wyraz oburzenia, że ktoś ośmie l ił się 

mieć inne spojr7..cn ie na fakty opisane w jego licznych 
książkach. Zaiste bogaty to dorobek, ale jaki z tego 
pożytek mają czytelnicy? 

Kiedy pojawiły się pierwsze książk i pana Węgier­
skiegoucieszyli s ię ludzie Ga też), że nareszcie ktoś ",jął 
się op racow.micm h is(ońi najtrudniejszej wa lki z dwo­
ma okupantanu we Lwowie. Ale niebawem wnikliwi 
czytelnicy, świadkowie tanItych wydarzcll. dopatrzyli 
się w iciu nieśc i słości i przckłam:ul. Zauważyli leż, że 

udostępnione wcześniej panu Węgierskiemu materiały 

(pamiętn i ki świadków) zaslllły pr'.lCZ niego, de likatnie 
mówiąc, przcpracowtluc. W środow isku lwowskich 
kombatan tów mówiło się o tym dużo i z obur/.clliem. 
Konfrontowano opisane przez pana W<;gierskiego zda­
rzenia z tym, co p"miltti.lli świadkowie tych opisanych 
zdarzeń. Bylo wiele niezgodności . Próbowano to wyjaś­
nić na spotkaniach autorskich, ale pan Węgierski musiał 
mieć rację. Wielbiciele wdziltczni Za to, że ich imiona 
"'pi sał w książce (a żc trochę inaczej bylo, cóż to 
szkodzi ... ) powstrzymywali i uciszali dociekliwych dys­
kutantów - po cóż psuć mitą atlllosfc rę ... Mówi lo silt 
jednak coraz częściej o tych przekłamaniach (wsłuchi­
w'lłam się w te rozmowy) lecz nikt nic odważył się 

swojego zdania opublikować. Zrobil i to jedynie pano­
w ie Szeremeta w "Semper Fidelis" i Ś ledziński w "Mo­
rzu i ziemi". 
Za i stninło dziwne zjawisko. Pan Węgierski tworzy 

hi storię. Jego książki wyd1lje się w dużych nakładach . 
Jego wypowiedzi w prasie z::ljmują całe bile stronice. 
Ale jeżeli ktoś UlU s ię sprzeciwi, to po p rostu nie drukuje 
się takich listów. Mam nadziej ę i wierzę, że kiedyś 
wnikliwy historyk zechce rzetelnie przeana lizować 

dzieje lwowskiej AK. Już teraz radzę temu histo rykowi, 

żcby om inął twórczość pana Węgierskiego (który prle­
deż historykiem nie jest), bo mocno się nabiedzi, zanim 
rozszyfruje wszystkie prLckłamani a zręcZIlie wmonto­
wane w cytaty różnych doku mentów. Niech len his toryk 
sam sięgn i e do źródeł, niech posłucha tego co żyj ący 

świadkowie mają do powiedzenia, niech przeczyta to co 
zapisali świadkowie już nicżyjący. Taka praca będzie 
ho łdem zJożonym bohaterom. W twórczości pana Wę­

gierskiego jakoś bohaterów nic widać. 

U pana Węgierskiego boha te rem jest pplk. M"cielill­
ski, inni dowódcy to prawic zdrajcy. C iekawe d laczego 
pan W,gierski opisał losy jednej z dwóch sióstr, której 
poczynania by-ty niechJubnc, a dmgą wygnaną i prLcślil ­

dowaną za boha terską wtllkę z okupantami, walkę kOI1-
spiraeyju'l- pominął. 

Kim jcst pan Węgierski? 
Dziękuję panu SzercIllecic oficerowi Okn;gu Lwo­

wskiego, NOW~AK za to co napisał. Łączę pozdrowie­
nia j naj lepsze życzen i a Wic ł k:lIloclle 

Jadwiga CIlJllUrLyńska 
Wrocław, kwieciell 1995r. 

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM I 
W wju ukazuje się 

wiele wyd.awll iclW 
związanych ze Lwo­

o potrzebie bieżącej bibliografii 
wem, OOrdziej lub HENRYK OSTROWSKI 
nmiej ;maczących, spo-
ry w,lchlarL fonn: wspolllnienia, wicTSi'--c, eseje, przyczynki 
historyC7JlC, dokumcnty ... Nikt tego nic rejcstrujc, a przy­
najmniej nic o tym szerzej nic w iadomo . Nikt tego w 
sposób systematyczny nie recenzuje, co najwyżej wy­
biórczo, sporadycznic. Dla lwowi:lIl, miłośników Lwo­
wa, bibliofi lów i kolekcjonerów br1lk bieżącej biblio­
grafii leopol itanów, przyn/tjlllniej druków zwartych, do­
stc;pnych w sieci ks i<;garń jest dotkliwą luką zupełnie 
niczrozumiałą wobec istnienia instytucji Ill/tjących w 
statucie a nawet nazwie popularyz'lcję Lwowa. Próbo­
wał to robi ć ROC7Jlik Lwowski, wspaniale wydawnic­
two Instytutu Lwowskiego. Gdzie od paru la t są te 
instytucje? Jeśli żyją w swoistej hibernacji to w oczeki­
waniu na co? Na rynku wydawniczy In cyklicznie utrzy­
muje się jedyn ie, mający ostatnio ambicje być dwu mie­
sięcznikiem, ukazujący siC; od gmdnia 1989 r. nasz 
Semper F idelis, organ ZG TMLiKPW wydawany z fun­
duszu fundacji SF. Chwala mu za 10, że potrafit się 
utrzymać z wol i i ku pożytkowi całej społeczności Iwo-

wian w kraju i za granicą. Kto bardziej niż la stanica 
tys i ęcy Polaków, która nota bcne powinna być wydawa­
na z funduszy państwowych, jest bardziej predysty­
nowany do bieżącego dokumentowania wydawn ictwo 
Lwowie i Kresacb'! Nicdocenianie b i eżącej rejestracji i 
roli informacji o publ ikacjach w popula ryzacji Lwowa 
jest n iedociągn i ęc iem, które niweczy czC(sto wysiłek 

poszczególnych auto rów, którzy pragną naslltlHlcl11u po­
koleniu Pol/tków przekazać calą prawdl( o naszy m rodo­
wodzie, wzorach i tradycji. Wprawdzie od czasu do 
czasu ukazują się np. świetne omówien ia p. D .Nespiak 
wybranych regionalnych publikacji ale jest to niewspól­
miernic niewystarCZtljące. Czy za nie powinien doma­
gać się od wszystkich org:mizacj i kresowych przesy­
lania cgzcmplarl<l obowiązkowego? Zdnję sobie sp rawę 

z tego, że jest to problem Iliclatwy ale w,lżny, tym 
bardziej, że na rynku wyd'lwlliezylll dziejąsi« zadziwia­
jące rzeczy. Wiele znaczących publikacj i jest odrluca­
nycb prLcz wydawnictwa i czeka na wydanie Ja tami, 
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mimo że wszystko co związane jest z dawnymi zjemia­
nu II Rzeczypospolitej jest rozchwytywane natych­
miasl. Inna rzecz, że kolportaż tych wydawnictw jest 
fatalny: są księgarnie, w których wydawnictwa te leżą 
miesiącami, a inne środowiska spragnione tej literatury 
nawet nic wiedzą, co się ukilzuje. Nie trzeba prlecicż 
tłumaczyć, że rozproszenie lwowian znacznie wykracza 
poza wielkie skupiska Wrodawia, Bytomia, Krakowa 
czy Warszawy. Nie wierzę, aby na wydawnictwach tych 
nic można było zarobić, a jakże często wydawane one 
są za pieniądze prywatne autorów, prąkra sprawa. 

Pragnę tu pokazać dwie takie publikacje, które ze 
wszech mjar zasługują na odnotowanie, jedna starsza, 
druga najnowsza. 

MASIORJerly: Tyle cię wszędzie. Wiersze lwowskie. 
Apican Kraków 1992, str. 125, rys. na wkł. VIII. 

Zbiór wierszy jednego z najbardziej dziś twórczych 
Iwowiaków, stalego wspólautora Semper Fidelis od lat. 
Człowiek - instytucja, lekarz- społecznik w Nowym 
Sączu, jeden z naj wytrwalszych popularyzatorów Lwo­
wa, mający na swoim koncie takie dokOllaniajak restau-

racja grobu Zbierzchowskiegow Krynicy, nadanie miej ­
scowej szkole imienia Orląt Lwowskich, stworlenic 
teatrzyku poetyckiego z oryginalnym repertuarcl1llwo­
wskim, malarz i grafik zwłaszcza krajobrazu Lwowa, 
ma w swoim dorobku również kilka zbiorów wierszy. 
W Uhryniu i okolicy -to poetyckie impresje cerkiewne 
z wędrówek po Sądecczyźnie (1986), z Łyczakowa, z 
bliska i z daleka - wspollUlienia poetyckie, "krajobraz 
serdeczny" lwowskiej młodości (luźne ksero 1981-
1991). Najbardziej jednak dojrlałym i okazałym edy­
torsko jest najnowszy tom "Tyle cię wszędzie". Zbiór 
98 pięknych wierszy refleksyjnych o Lwowie, ozdobio­
ny grafikami autora prezentuje już wysIllakowany po­
ziom doświadczonego poety. Odejście od rymów na 
rzecz melodii i rytmu wiersza, sposób obrazowania i 
często nowatorstwo metafory poetyckiej oraz różnorod­
ność strofstwarzają wzruszający klimat, który usatysfa­
kcjonuje każdego miłośnika poezji. A zakochanym w 

swoim mieście lwowianom, szczególnie tym Z Łycza­

kowa i okolic Wysokiego Zamku, Kajzerwaldu i Pohu­
lanki przyniesie prawdziwe ukojenie: 

Z maleńkich uczuć bywają w niewoli 
pory powrotów - wtedy już nie boli. 

Wiersze Jerzego Masiora prezentowane często na ła­
rnach Semper Fidelis cytowane są również w Gazecie 
Lwowskiej i antologiach poezji lwowskiej. Omawiany 
tom jest z pewnością wybitnym dokonaniem poetyckim 
przepojonym wielkim uczuciem, zniewalającą miłością 
do rodzinnego rniasta. 

... tam chcielibyśmy od brzegu do brzegu ..• 
Tamte przystanie, tam oczarowania, 
dlatego tyle stamUld pllmięUlnia, 
dlatego tyle stamtąd utracenia, 
dlatego trudno wyjść j est z lego ciellia. 
Autor zapowiada od lat wydanie następnych tomów 

wierszy, jak dotąd bez rezultatu. Aż dziw biertc, że p. 
W. Szolgini udało się w tymżc czasie wydać "jak po 
sznurku" 7 kolejnych tomów lwowskich wspomnień, 
szkiców, esejów i wierszy, rlecz nic do przecenienia. 
Nie sądzę jednak, żeby Sudety z tego powodu zbankru­
tO\wły . Jestem przekonany, że dodruk tomu "Tyle cię 
wszctdzieU rozszedlby się błyskawicznie. 

ŻYGULSKI Kazimierz: Jestem z lwowskiego etapu 
... InsI. wyd . PAX, Warszawa 1994, str. 267, ilustracje. 

Tom pięknie oprawiony, subwencjonowany prywat­
nie, wydany przez starą o fi cynę wydawniczą, autor de­
dykuje "Pami<;ci ludzi , którzy walczy!i o Lwów". Jedno 
z rladkicb wydawnictw dokumentujących z pozycji śro­

dowiska inteligenckiego Lwów czasu okupacj i. Tym 
ecnniejsze,l..c oparte na szcz<;śliwie zachowanym pry­
watnym archiwum. A zważmy, że zainteresowanie 
Lwowem obejmuje z wol na ludzi, których dzieciństwo 
i mlodość lwowska prlebicga ly w okresie okupacji. 
Autor ze zn:lIlej lwowskiej rodziny, która wydala wielu 
luminarzy i naukowców , wieloletni pracownik PAN, 
socjolog kultury, ZIlany szerszej opinii publicZllej jako 
minister kultury i sztuki w okresie stanu wojennego, był 
w okres ie okupacj i hitlerowskiej z ramienia AK człon­
kiem lwowskiej Delegatury Rządu. Aresztowany w 
1944 r. przez NKWD, prlebywał w łagrach sowieckich 
do 1956 r., kiedy to powrócił do kraju. 

W książce op i sującej wiele realiów okupacyjnych 
autor stara się pokazać mechanizmy, które Z elit intele­
ktualnych robiły narzędzie polityki stalinowskiej. Prze­
słanie książki, w której autor opisuje swoje perypetie 
konspiracyjne i ich genezę oraz aresztowanie i zesłanie, 
jej prlesłanie dla naszych czasów jak sądzę i jak suge­
ruje autor, leży właśnie w odbrązowieniu bohaterskich 
legend. 75-le~li dziś autor zdecydował się napisać ją 

głównie dlatego, aby pokazać jak zawirowania polity­
czne i przewroty zac i erają często po latach w świado­
mości społecznej półcienie i racje między wiernością i 
zdrad ą, egoizmem i poświęceniem, bohaterstwem i pod­
łością, prlyj~ciem prlez ludzi roli przeczącej ich głośno 
wypowiadanym poglądonl. 



Tadeusz Knyiewski "KSIĘGA HUMORU LWO­
wSKIEGO". Warszawa, 1995, wyd. Agencja Wydawni­
czo-Infonnacyjna IW AR. 288 sIr. + 183 iluslracje w tek­
ście. Cena 7,- zł (w subskrypcji), 9,- zl(w księgamiach). 

Autor, "Lwowiak absoluUly", propagator luryslyki i 
publicysla, zebrał - w aspekcie historycznym - wszy­
stko z czego i dlaczego we Lwowie się śmiano, w szerokim 
zakresie czasowym: od wczesno·galicyjskich anegdot le­
(ltralnych i ziemiańskich ostatnich lat XVIII wieku, 
przez wielostronną a ju mą humorystykę Aleksandra Fre­
dry, aż do czasów nam wspólczesnych: drugiej niepodleglo­
ści, ,.Wesołej Fali" i okresu ostatniej wojny, kończąc na 
fraszkach Jana Obucha z 1944 roku. Autor obficic czerpie 
z piśmiclUlictwa hUlIlOrystyC1l1cgo, owych "Szczutków", 
"Świrków" i innych "PociC;gli", okraszając tekst dobrymi 
fotokopiami co celniejszych rysunków i karykntur. 

Ostatnio ukozało s i ę ciekawa pozycja wydawnicza w 
języku ukraińskim Wiktora PoJiszczuka pl.: "Hirka pra­
wda" -złoczynnist' OUN-UPA, Toronlo-Warszawa-Ky­
jiv 1995, stron 483 (Gorzka prawda - zbrodniczość 

OUN-UPA- spowiedź Ukraiiica). 
Książkę tę poświęcił autor pamięci ofiar mordów do­

konanych przcz OUN-UPA n:.l terenie Małopolski 

Wschodniej. Wydana została nakładem autora. 
Pierwsza część książki zawierająca 8 rozdzialów obej ­

muje zbrodniczą działalność Organizacji Ukrai6skkh Na­
cjonalistów (OUN). W drugiej cl~ści (7 rozdzinłów) 

przedstawia autor terroryslyc :;mą działalność Ukrai6skiej 
Powstańczej Armii (UPA); w trzeciej zaś niebezpieczcil­
sIwo oorodzenia s i ę ukraiflskiego nacjonalizmu (dwa roz­
działy). 

K .... iążka zawiera ponnd 500 przypisów. 
Jest lo pozycja wyj'I'kowa ze względu na to, że autor, klóry 

jest Ukrai(iccm urodzonym 11<1 Wołyniu, wokrcsie Il RP, ujnwnin 
i potępia zbrodnie terrorystów OUN-UPA na kresowej lutlności 

polskiej i własnych rodaknch Rusinnch-Ukraiiicach, nie zgad7.a­
jących się z ich krwaw'l dzialalnością. 

Napisanie takiej książki wymngało wielkiej odwagi 
cywilnej autora i jest poważnym wkładem w dzieło ujaw­
nienia prawdy historycznej potrzebnej do zbliżenia i nor­
malnej współpracy obu narodów. 

Zupełnie przypadkowo nabyłem niedawno wspaniałą 
pamiątkę kresową "Ostróg Ilustrowany Przewodnik 
Krajo1llawczy" wydany nakładem Tomasza Łyska dyre­
ktora Gimnazjum Państwowego im. M. Konopnickiej w 
Oslrogu w roku 1934. 

Posiadany przez llU1ie egzemplarz przewodnika zasłu­
guje na unikałność, ponieważ na stronie tytułowej zarnie­
szczonajest odręczna dedykacja następującej treści: "Panu 
Burmistrzowi miasta Ostroga Stanishlwowi Żurakowskie­
mu Tomasz Łysek. W Ostrogu 14 VIII 1934r .... 

Z materiałów związanych z Katyniem wynika, że Sta­
nisław l.JJdwik Żurakowski, syn Edmunda ur. 5 maja 1886 r. 
w Żytnikach kJKijowa, został zamordowany w Katyniu 18 
kwietnia 1940 r. Nazwisko jego znajduje się na liście do 
rozlrzelania nr 032/4 -rozkaz z 14.IV. 1940 r. podpisany 
przez lejtnanta Chochłowa. 

Z artykutu zamieszczonego w numerze 17 "Gazety 
Lwowskiej" z dnia 10 listopada 1994 r. wynika, że Stani­
stnw Ludwik Żurakowski jako burmistrz Ostroga, został 

Książki O Lwowie, 
Lwów w książkach 

LESZEK SAWICKI 

Ksią7..ka jesl znakOlIulą leklurą ku rozweseleniu i wspom­
nieniu. Można ją czylać od początku, od środka lub od 
kOl1.c~1 (gdzie zam ieszczone są w "Aneksie" liczne ory­
ginalne teksty lwowskich humorystów). 

Wydanie książki staranne. Liczne przypisy ulatwiają 
wgląd do materialów źródłowych dla bardziej wnikli­
wych czytelników. Całość: "śmichu warta!", w najle­
pszym zJ1t.lczeui u tego wyrażenia. 

Wydarzenie na rynku 
księgarskim 

Aczkolwiek niektóre terminy używa­
ne przez autora są nieścisłe, prqkladcn1 
mo7..c być używanie przez autora określenia 
"Zachodni n Ukrainn" 7...imlinSI Malo!,:olska 
Wschodnia, l--Zy "SS-HaIYC'L)'on" zamiasl: SS­
Gali:rjeo, to ogólnie ksi.yka Wiktora Polisz­
czuka zawiem walory f.XJZllJWCLC i IX1lrLCbne 
dla Czylelnika. PrL)'dnloby się wydanie tej 
ksi:jiki w języku pclskim - mow wtedy 
nuuej byłoby ludzi, ,,którzy cieszyliby się z 
tego. że Lwów nic jest polskim miastem". 

rlPKA ITPAB;D;A 
3JIOQv.I:HHICTb OYH-YITA 

(cno!li.,n.b yKpaiHIJ;n) 

W przedmowie nutor zwraca się z pro­
śbą do Czytelników o nadsyłanie in[or­
mncji i uwag na adres: 

Dr Wiktor Poliszczuk 
120 Timberlane Dr., Brampton, On1., 
CANADA, L6Y 4V7 

06 41<1'1*" h_ III""."", II: 
IrUfl,Loo 1:1' 

opr. Z. Oji.q(\ski 
Tuż pi.lcd oddllniem numeru do druku, książka 

ukazała się w języku polskim. 

TOPOKTO-BaP\llll.M-~l. 
1996 

aresztowany 17 września 1939 r. koło południa tj. w dniu 
wkroczeni n wojsk radzieckich do Ostroga. 

Do sięgni~cia po pióro i zabrania SkrOIlU1CgO głosu w 
poruszonej sprawie skłoniła mnie przede wzystkim kolej­
na kwietniowa rocznica mordu w Kntyniu, sądząc iż będzie 
to osobistym oddan iem holdu pami'tci pomordowanym 
ofiarom. Ponadto zagadka losów autora przewodnika.Dla­
tego dzielę się z tym za pośrednictwem Redakcji Sempcr 
Fidelis z szerokimi kr~gami Kresowiaków. Przeglądając 
listy otiar z obozów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobiel­
sku nie natrafiłem na szczęście na nazwisko Tomasz Ły­
sek, niemniej jednak stanowił tę kategorię Polaka, który 
podlegał aresztowaniu, należał bowiem do inteligencji. a 
tę niszczono. Jeżeli więc komukolwiek znane są losy dy­
rektora Gimnazjum z Ostroga, to proszę o napisanie o tym. 

mgr Adam Plutarski 
uJ. Polska 1117 
49-300 Brzeg 
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Lwowianin, doc. dr Edward Jaworski, 
żołnierz ZWZ-A~ ppor. rez. art., wię­
zień obozów sowieckich, przygotował 
publikację pt. 

LWÓW 
Losy żołnierzy 'ZYłZ-AK Dzielnicy Północnej 

w latach 1939-1945-1957 

(Antologia relacji I wspomnień) 

A oto treść b~d'lcej w druku książki: 
Wstęp - Rys historyczny Lwowa 
Rozdział I. Pierwsza okupacja sowiecka 1939-1941. 
Eksterminacja ludności cywilnej; aresztowania j de-

portacje ludności i jej losy w ZSRR. 
Rozdział n. I'oczątki konspiracji podczas Iokupa­

cj i sowieckiej. 
Początki ZWZ-AK; masowe aresztowania młodzie­

ży; dramatyczne losy aresztowanych; wspomnienia i 
relacje A.Kaznowsldcgo, T.Trościanki i innych. 

Rozdział m. Okres okupacji niemieckiej 1941-1944. 
Dzialalność konspiracyjna ZWZ-AK; walka cywilna; 

ochrona ludności przed terrorystami ukraińskimi; żoł­
nierze ZWZ-AK pod Monte Cassino; prLYgotowania do 
akcji "Burza"; losy sztandaru bojowego AK; przebieg 
.. Burzy"; losy aresztowanych żohl ierzy ZWZ-AK. 

Rozdział IV. Ludohójstwo hitlerowskie na ten~nie 
Dzielnicy)lółnoc. 

Getto żydowskie i losy jego micszk:lńców; Obóz Jano­
wski, miejsce zagłady ponad 100 tys. Żydów; pomoc 

S7 .. anowni Czytelnicy! 

Pracownicy n'lukowi OCilZ czJonkowie Koła Naukowe­
go Studentów Historii Sztuki Uniwersytetu Jagie llońskie­

go prowadzą inwentaryzację kościolów rzymsko- kato­
lickich i onlliańsko-kntolickich na terenach dawnych po­
łudniowo-wschodnich województw Rzeczypospolitej 
(przedrozbiorowe województwa ruskie bez miasta Lwo­
wa, wolyńskie, podolskie, kijowskie, braciawskie). 

Celem tej akcji jest zbadanie i opis'lIlie aktualnego 
stanu tych budowli sakralnych, ich wyposażenia i oto­
czenia, jak również w miarę dokładne opisanie tego 
stanu w przeszłości. Wyniki prac są publikowane w serii 
kshtżck pl. "Materi'lly do dziejów sztuki sakralnej" wy­
dawanych przez Międzynarodowe CCntrum Kultury w 
Krakowie. Mamy nadzieję, że w tell sposób zachowamy 
od zapomnienia świadectwa naszej kultury. 

Wobec braku dokumentów dotyczących stanu tych 
budowli w d'lwnych latach zwrac(llllY się do PtIIlslwa z 
prośbą o udostępnienie nam wszelkich materiałów: fo­
tografii zewnętrza i wnętrz kościołów, elementów wy- ' 
posażcnia jak ołtarze, obrazy, rzefby, par:lIllcnty 

lu dności i organiz;lcji podziclllnycb Żydom; GCtlo 
Obóz Janowski a działalność AK. 

Rozdział V. Druga olmpac.:ja sowiecl<a 1944. 
Po "Burzyli; aresztowania żoh\ierzy AK i Organizacji 

"Nic"; zgrupowanie oddzia łów AK "Warta" na 
Rzeszowszczyźnie; marsze na odsiecz Powstaniu War­
szawskiemu; prawda o łagrach sowieckich; dramatycz­
ne losy żołnierzy AK a resztowanych przez NKWD i UB 
w latach 1944-1957. 
Rozdział VI. Relacje z więzienia i lagrów sowiec­

kich 1944-1957. 
M. Kaszyńskiego; J.Kowalskiego; J.Stańskiego. 
Rozdział VII. Bohaterskie rodziny Lwowa w okre­

sie 1939-1945. 
Celnarowiezowie; Gronost:IIscy; Kaszyllscy; Kowal­

scy; PcmpIO\\'ic; Schonhofcrowie; Szlarbowie; Tabino­
wie; Tymkowowic i inni. 

Podsum owa ni e. 
Wykazy osó b r ep resjonowanych. 
Indeks nazwisk. 
Literatura i " ) korLystalle źrlidła. 

Autor przedstawia na 300 stronach tej pracy tragiczne 
losy okolo 400 ŻOhliorzy Z\VZ-AK represjonowanych 
przez okupantów. Poło\\ a Z tej łi czby oddaJa swoje 
II\lode życie za Lwów i Polskę. Jest to dokument histo­
ryczny o losacb żohlierzy kresowych, którą w bohater­
skiej walce ulegli przemocy wrogów. Ich sylwetki 
powinny pOZOSttlĆ wiecznie w pamięci nastc;pnych po­
koleń Polaków. 

liturgic7Jle, itp. Prosimy również o przcsyłanie opisów, 
pl:mów, rysunków, rycin, a takżc wiadomości o obe­
cnym miejscu przechowywania wyposażcnia tychże 

świątyii. 

Gwnranlujemy zwrot nad esłanych materiałów ! 

Przesyłki i wszelkie informacje prosimy kierować 
pod adres: 

Kolo Naukowe Stud entów Histo rii Sztuki 
ul. Grodzka 53 
31-001 KRAKÓW 

*** 
Student Wyższego Semula num Duchownego Re­

dClllptOrystów w Tucbowie - BCill Miroslnw Juruś pisze 
pracę magi sterską pl. "Klasztor Redemptorystów w Ma­
ksymówce (1906- 1926)" blisko Doliny i poszukuje ma­
tcriillów związanych Z historią klasztoru i okol icy. 

Z góry serdecznie dziękuj,,! 

ul. Wysoka l 
33-170 TU CHÓW 



Jeszcze tak niedawno "Scmper Fidelis" pośred niczy ł 

w odnajdywaniu s i ę poszczególnych czlonków byłej 
Harcerskiej Kompanii Obrony Lwowa Z 1939 roku, a 
już w dniach 20-21 maja 1995 r. odbył si ę nasz kolejny 

VI. Zjazd. 
Odbył się on w uroczej okolicy w Ośrodk-u Szkolenio­

wym Krakowskiej Komendy Chorągwi ZHP w Korzkwi 
k/Krakowa. W organizacji zjazdu Z"ządow i Kręgu pod 
kierownictwem bm. Stanishlwa Podusowskiego pomo­
cy udzielila Krakowska Komenda Chorągwi ZHP i Kie­
rown ictwo SZŻAK - obsz",u lwowskiego im. Orl ąt 
Lwowskich, których przedstawiciele aktywnie uczest­
niczyli w zjeździe. 

Obecnych bylo 24 czlonków, czyli 45 % sianu Kręgu. 

Niestety wielu choroby nie pozwoJi.ly na uczestnictwo. 
Zabrakło porucznika, dowódcy l . Plu ton u Iwszej KOIIJ­
panii, hm. St.mislawa Tereszkicwicza, który zmarł w 
wieku 83 lat. Zmarli też druhowie Edward Wojt'iecho­
wski i Ludwik Staniewicz. 

Spotkanie jak zwykle bylo uroczyste, serdeczne, bez­
pośrednie, pełne wsponlnicii. Spośród ważniej szych 

wyd<lrzeii VL Zjazd u odl1otujt;: cztery . 
- Z WarszClwy specjalnic przyjccłwł historyk -

lwowianin doc. Artur Le inwn nd z rcrcrfltCIl1 "Obrona 
Lwowa 1939"w świeLle nowo odnalczionychdokull1en­
tów. Z .. powiedzialteż publikacjC( na ten temat w najbli ż­

szym czasie. 
- Z Legnicy dojechał nasz sławny "Król Bhllych 

Kurierów" - druh, Wladysl'1W Ossowski i podzielił siC; 
z nami swymi bog;llymi wspomnieniami. 

- M ie liśmy wspólne ,.0b'll isko" z uczestnikami Kur-

Poszukuj~ LUCylly Holub ur. 1929 r. , có rki Micha­
ła i Zofii zd. Skubk<i, wywiezionej z matką, babką i rodzeii.­
stwem w 1940 r. z ROHATYNA do KazachsIanu, Ku­
stu ncjsk'l oblast, Fcdorewski rejon. 
Sta nisława Bi lillsk.l-Tolllcza k 
Zielona Gó ra, ul. KrLywOUslego 38/5 

*** 

P'IOi Luna NIESTENBERGER ur. w 1914 roku, lwo­
wianka, obecnie za llli cszk:II~1 w Niemczech, poszukuje 
ko l eżanki i kolegów - Iwowiaków: 

- Danuty Ś li willskiej córki Stan i s ława i Marii i jej 
brata - BroIlislawa Śliwiiisldcgo, 

- or:1Z Bronisł aw'l Bililtskiego. 
Wiadomość kierować na adres: 

ul. Drukarska 47/30 
50-311 WROCŁAW 14 
tel. 67-21-24 

*** 

Poszukuje się p. Krystyny Kon ik z Zastępu Organiza­
cji Harcerskiej "Czajki" or:IZ p. Hol'uj Zofii z Zastępu 
"Soko1ów" - były czł"Onka n1i tej organizacji w czasie 
okupacji wc Lwowie. 

Wiadonlość proszę kierować do redakcji SClllpcr Fidelis. 

VI. Zjazd Kręgu Obrońców 
Lwowa -1939-1945 
FELIKS CAŁY 

su zorga nizowanego w Ośrodku w Korzkwi przez Hu­
fiec ZHP z Siemianowic Ś l ąskich. Wspani ale prtygoto­

wane "ogni sko" poprowadzi ł druh hm. Tadeusz Gaweł, 
a wypełniły go śpiewy i wyst'I'Y 25 uczestników i 
uczestniczek Kursu, pod kierownictwem drużynowych 
phm. Doroty Pow~zk i cj i phm. Kariny Skowronek. Z 
gawędą przy ognisku wystąpił dh. Wladyslaw 0"0-
wski, opowiadając ciekawie swc karpacko-wC(gierskie, 
a późn iej syberyjskie prtygody. Nawiązala s i ę autcnly­
ezna ciepła, nieskr~powana barcerska wi'tź mi ttdzy 
uczcstn ikflmi, pomimo dwu-, allilwet trzypokolcniowej 
różnicy i to hyla l1i\SZ .. - nas sl:lrych harccrJ.:y -
najwit;ksza radość. 

- Czwartym wydarzeniem było zaprezentowanie 
przez dlt:1 pror. Remigiusza Witgrl.ynowicza IV. tomu 
"Od lat n:ljlll łodszych do późnej siwizny ... ". Była to dbl 
11 .1S mi!;l niespodzianka, bo nic spodz i e w:1liśmy s i ę, że 

w lak kr(Jtkil1l terminie upora si« z tym zadaniclll. 
Zwraca s i ę on z prośb:~ do wszystkich druhów O 

przysylanic materia łów dotyczących tematycznie "Dru­
gicj Obrony Lwowa", bo już ma na warsztacie tom V., 
który ma zilmi:lr prlywieźć ze SObi\ na 11:ISZ VII. Zjazd, 
który odb(fdzie sili też w Korzkwi k/Krakowa w dniach 
18-19 llIaja 1996 r. 

Olszlyn, 61ulcgo 1995 r. 
Poszukuj<t stryjenki mojej 

Marii Gclcwskicj, z domu 
POSZUKIWANIA 

Wasilkow!-ikiej, 1..ony zamor-
dow::Ulego wc wrześn iu 1939 r. w Szumianach, pow. 
pOtJh'ljecki, woj. tarnopolsk ie, Stan isbwa Jerzego Gelc­
wskiego, por. rezerwy 5 pal we Lwowie. Mari;'1 Gclewska 
zoslała wywieziona do Kazachstanu z maj . Nowo!-iiólka 
w pow. pocJhajeckim. Po wojnic podobno mieszkał<l na 
Ślqsku, być może w Cieszynie. 

Poszukuj~ równi eż informacji o rodzinie Gc lewskich 
z Wolynia. 

\ViacJomość proszę przekazać na mój acJres: 
Pror. dr hab. Tadeusz Mariu Gclewski 
lO-089 Olsztyn, ul. Iwaszkiewicza 10 m. 24 
tel. 27-68-00 

*** 
Oddziat STRYJAN w Gl iwicach poszukuje p. Lusi 

Olsz.ui.skicj urodzonej ok. 1915 r. w Stryju i tam zmnie­
szkalej (prawdopodobnie przy ul. Drohobyckiej lub w 
pobl i żu) cJo czasu ekspatriacji do Polski. Pani Lusia minta 
2-ch braci, starszy Tadeusz zmar ł przed zakończeniem 

wojny, cJrugim,m łodszym opiekował~l się pośmierc i mat­
ki. W czasie wojny pracownła w Hucie Szkła w Stryju. 
\Vszclkie informacje prosimy kierować na adres: 

OcJ cJzia l' Slryjan, sekretarz Teresa Olsz;ulska, 
skr. pocz!. 165,44-101 Gliwice. 
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Odbudowa Kościołów na teren ie 
DEKANATU CZERNIOWIECKIEGO 

- knp itnlnego remontu, ił w in­
nych niemal cnlkowitej odbudowy. 

Dzic;ki uiestrudzoJlemu ksiC;­
dzu dziekanowi i illllyUl księżom, 

przy pomocy miejscowych wier­
nycb zabezpieczono szereg odzy­JAN HUPAŁOWSKI 
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Nie ma chyba na świecie kraj u, w którym w wyniku 
drugiej wojny światowej i wydarzeń bezpośrednio lub 
pośrednio z nią zw iązanych, nie zna leźliby się Polacy, 
a wśród nich również pochodzących z Póh\oCllej Buko­
winy. Ci, któr.ly pi.leżyli tam dzieciilstwo lub l:lta mlo­
dości, przypominają sobie zapewne, jak wyglądały 
kościoły i kaplice w któ rych mod lono si~ do Boga, nic 
zawsze tylko po polsku. W wielu miejscowościach 

oprócz Polaków mieszkali również kato licy innych na­
rodowości (m.in. Niemcy, W~grzy) , którzy korzysta li z 
tych s:ltnych domów Bożych , Kwitlo życie religijne, 
dzieci uczyly się re ligii, odprawif\no msze św . i różne 
nabożeństwa, odbywały s i ę procesje, J>rzyst~pow<lno do 
Sakramentów świętych . 

Potem pr.lyszły czasy trudne, pctne pogardy i niena­
wiści. Kościoły, poza pojedynczymi przypndk;llll i, zo­
sta ły odebrane, pozamykane lub z<lm icniolle na 
magazyny, sale sportowe itp ., księża powyjeżdl.Jtli, jed­
ni wraz z wyjeżdżającą ludnością kato l icką, innych wy­
wieziono łub usuni~to z kościo!;). Wierni, klórl.y 
pozostli na miejscu nic mieli kościoła, Iltlbożc llstwa, 

księdza, nic Jlf\uczano religii. Tyłko bardzo nielkznym 
księżom pozwolono zostać i pracować. Czynny był 
pnez cały czas kościół parafialny p.w. Podwyższenia 
Krzyż;] św. w Czerniowcłl ch , nic były zamknięte ko­
ściółki w Starej Hucie, P,1I1ce, Tereblcczy, Dolnych 
Piotrowieach i Dawidcl1ach. 

Po dziesi'llkach lat nastały lepsze czasy. Obecnie 
ziemie te należą do Ukrainy . Dzi~ki staraniom i dużemu 
wysiłkowi księdza, obecnie dziekana Wiktora Antoniu­
ka z Czerniowiec, fi później jeszcze kilku innych ksit:~ży 
Oraz wiernych, po 1990 r. odzyskano już ponad 20 
kościolów i kościółków . Wi<;kszośćz nich, użytkowana 
pnez wiele lat Iliezgodnie z prlcznaczenicm wzgl. nic 
użytkowana, uległa zn aczne mu lub c<lłkowitemu znisz­
czeniu (Zastawna, Banilów n/Czercmoszem), w najle­
pszym wypadku wymagają one remontów, w gorszym 

skanych obiektów kości elnych, przeprowadzono w nich 
mniejsze lub wiC;kszc remonty, pośw ięcono i oddano je 
do użytku na cele ·kultowe. I tak czynne już są lII .inn. 

kościo ł y w Czemiowcach, Sadagórzc, Kocmaniu, Łuża­

nach, Staroży'lcu, Dawidcnach, H lihokiej, Sta rcj Hucie, 
Ban ilowic . W kilku m iejscowościach wiemi zbierają się 
na nabożc il s tw3 w domach prywatnych. 

Do wykonania pozost:lje jeszcze bardzo dużo , ale 
brak środ ków nic pozw~l1a na prLyśpieszcnic pmc bu­
dowlanych i v.ryposażen iowych. Ludność miejscowa 
jest biedna i żyje w b. trudnych warunkach materia l­
nych. Od 2·31at hyli bukowińczycy lub id, potomkowie 
miesz kaj 'lt"y d1jsiaj n,l terenie Polski omz niektórzy 
zamieszk;lli na lerenie innych pallstw - o ile udaje s iC; 
z nimi n:l\viązać kontakt, próbują w llIi arę możliwości 

pomóc swoim d;1\\ nym rodzinnym slronom poprLez 
zbiórkę pi e l1i ~dzy i \\. YI>O.!l.ażc nia kościelnego, pk lgrzy-
1ll0WanieIll do swoic-h rodzinnych miejscowośc i , udzia­
łem w prac3<.:h pny odbudo\\ ie, ale prLY ogronlie 
7Jliszczeii jcstto kropla \\- morzu potrLcb. 

Jako jcdcn z bukO\\ ińczyków za lll ieszkałych w Po l­
sce (pochodz~ z Lużan, dawny powiat Czemiowce) w 
imieniu w ie mych z Bukow iny Phl. zwraC,lIl1 sicr do 
Szanownych Rodaków o szlachctnych i wrażl iwych 

sercach, z gorqrą prośbą, by zechciel i poprzeć w mi ar,! 
swoich Illożliwośri zbożne dz ielo, j akim jest odbudowa 
katolickich kośc io ł ów i przywrócenie życia relig ijnego 
Ililtercnic Dekallntu Czerniawicekiego -An'hidie('czji 
Lwowskiej. 

Ci, któ rLy chci elihy pom6c w tym dz ie le , proszeni są 
O zlożenic choćhy skrolllnej ofi<lry na konto Tow. M i~ 

łośników Lwowa i KPW Zarząd Glówny - \YrocJaww 
PKO rVIO Wroclaw nr. 93549-991 92·132 z zaznacze­
niem "Na odbudowę kościolów Dekanatu Czemiowce 
(Bukowina Płn .)" . 

Wierze;, że dobry Bóg za każdil Onant s tokrotnie wy­
Iwgrodzi. 

Errata przedstawicielem Rządu Polskiego w Londy­
nie. Przcprasz.1my za [JieumicszCI..cnie w S.F.25. Info rmujclllY, że w dlli:1Ch 

25 i 26 wiLeśn i a odbcrdzie 
ur()(:zys ta Sesja związana ze 
150. roczllicąpowsta nia Poli­
tccluliki Lwowskiej pt. "Poli­
tl'<:I1l1ika Lwowska - Ma­
dc r/. Polskich Politechnik". 

W artyku le p. proC dr. hab. Tomasza Cie­
szyńskiego pl. ,.,Dz ia łil l ność Wydziału Lekar­
skiego UJK we Lwowie w C"".las ie II wojny 
św i <ltowej od wrlCŚnia 1939 do sierpnia 1944 r." 
naslr.7 w IrLeciej ko lumnie po 22wierszu nic 
zoslały umieszczone nazwiska trzech profe­
sorów: s'l to prof. t. dr JózcfOadlez -toksy ­
kolog. doc. dr Adrian Oemianowski -
psychi <l tra-ncurolog, doc. dr Wi told Gwoo­
wski - radio log-internista. WszysCf trzej byli 
członkam i Wydziału Lckar.;kiego UJK pr.lcd 
wojną i w czasie okupacji Lwowa, li proC Dc­
mianowski był w cznsie okupacj i niemieckiej 

W tym:i..c IlUIllCrle SF 25 nn str. 34 cho­
chlik urukarski zl.:i:lt caty ak:1pit nad trzel.:iq 
kolumną: "Od prew;a TML i KPW w Za­
kop:.Jncl11 Pana ur. inż.Zbigniewa Schnci­
gerta olr.lymali śmy apel, kt6ry gorąco 
popienuny. Scruecznie zn to Wielce Sza­
nownego Pana przepraszamy! 

Na okładce SF nr 22 pxlaliśmy mylnie mrlwisk.:l 
OtIlcwcj do prawej: p. Strul islaw Janicki jE . ..Ro­
man" - d-<:\ plutonu "Grom'" z Zunar.-.I)'oowa, p. 
emil Tciluk IE. ,.Totek" - oIJln(1lA1 g.v.owni, 
ObC01y v-prCl.lS Z.G.1MLiKJWz WnX:/,lwiaoraz 
p. Witold Wn:1>/cwski ~. ,.,Ozi~i o t., ze Lwowa. 

Obrady odbywać si~ będą 
w GlII"t"bu Głównym Poli te­
c1miki Wrocla~kiej prL}' ul. 

Wyl>r/i'żc Wyspiai"kiego V. 

lnf wł. 



Na pielWszy rzut oka wygląda 
zwyczajnie - metalowy uch­
wyt na papierosa i doŚĆ długi 
ebonitowy ustnik. Jest w niej 

Historia czarnej cygarniczki 
jednak coś szczególnego, bo-
wiem między cz~ścią metalową 
a ebonitową wmontowany jest 
biało-czclWony pi e rście'!. Być może, że dzisiaj nikt 
by na to nie zwrócił uwagi, ale wtedy, w czasie nie­
mieckiej okupacji Lwowa, był to odważny, aczkol­
wiek dyskretny sygnał, że "jeszcze Polska nic 
zginęła". 

Zosta ł a zrob iona w warsztatach kolejowych i poda­
rowana przez wdzięcznego pacjenta mojemu stryjo­
wi, wówczas lekarzowi Ostba hn Lemberg, czyli P KP. 
Po śmi erci stryja w 1944 roku cygamiczka jakimś 

tra fem dostała się mnie. Była bardzo przydatna, jako 
że wtedy nic bylo jeszcze papierosów z fi ltrem. Poza 
tym, przy powszechnie używanych szklanych .,luf­
kach", by ł :l czymś wyróżni:ljącym wl:l śc i cicl<l, szcze­
gólnie z tym biało-czerwonym p ierścieniem. 

Za drugich Sowietów wróciłem do szkoly, którą 
tym razem bylo dawne IX Gi mnazjum przy ulicy 
Chocimskiej. I tu wtrącę kilka slów o najbliższej 
okolicy na szej szkoly . Tak s i~ jakoś utarlo, że kiedy 
mowa o Lwowie, to właściwie tylko o oko licy Rynku 
i o Łyczakowie. A prLecież Lwów to także kilka 
innych, wcale niepośl ednich dzielnic. TOliciu pocho­
dził z Łyczakowa, ale Szczepciu z Gródka! A ulica 
Gródecka to jest taka lwowska trasa Wschód-Zachód, 
w cZHsach wojny zwana też ul i cą "Dawaj n:Iz:ld" albo 
"Zuriickstrasse". Od Kopytkowego aleja Marsza lka 
Focha prowadzi do Dworca Glównego, kawaleczek 
dalej wy lot ul icy Leona Sapiehy z apteką Łazowsk ie ­

go na rogu i slawnym kościo l em św . E l żbiety po 
stronic przeciwnej, a jeszcze nieco dalej boczna w 
lewo to była wlaśnie ulica Choc illlska . Przed wojną 
na rogu Gródeckicj i Chocimskiej byla Powszechna 
Kasa Oszcz<;dności, za Niemców sklep spożywczy 
Meinla, a za Sowietów j ak i ś tam "Ukrkakpiszmisz­
charczpromtorg" jak to satyrycznie nazywał nasZ 
okupacyjny lwowski poeta Jan Obuch. Ale wróćmy 
do opowiadania . 

Dyrektorem tej naszej szkoły był wtedy niejaki 
Iwan Griegoricwicz, sowiecki żołnierz po kontuzj i na 
froncie wycofa ny na tyły, który w cywilu był podob­
no nauczycielem. Jednak nawet uwzględ niając wa­
runki wojenne, postaci tego dyrektora nic dala się 
choćby porównać z naszymi przedwojennymi na­
uczycielami. 

O wszystko było wtedy trudno, O papierosy oczy­
wiśc i e t eż. NH tcn brak Iwan Gricgoricwicz znala zł 

jednak sposób, jaki podyktowala mu jego sowiecka 
świadomość. Kiedy schodzili śmy s i ~ ra no do szkoly, 
dyrektor czatowal na nas w bramie i przep rowadzał 

osobistą rewizj~, rekwiruj'!c wszystko, co było do 
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palenia . A by liśmy w ten towar dobrLe zaopatrzeni, 
gdyż w krót kim okresie mi~dzy wyco faniem si~ Nie­
mców a wejśc i em do Lwowa Sowietów niemieckie 
magazyny na Dworcu Czerniowieckim stan~ly chwi­
lowo otworem. Znosiło si ę więc do domu wszystko, 
co tylko można tam bylo zna leźć- konserwy, kasz..c, 
makarony, slodycze, nawet prawdziwy fra ncuski 
SZ41Il1pan, a t akżepapierosy, Cyg<lnl, tytOll. i fnjki. Iwan 
Griegoriew icz szybko odkryl u nas obfite ź ród lo za­
opatrzenia i przeprowadzalt akie rewizje, kiedy tylko 
kO liczy ly mu si~ z,lpasy . Przy takiej okazji znalazl 
pewnego razu w port fel u kolegi coś, na co zareagował 
w i ście "dyrektorskim" stylu: ,,0, job twoju mat' , ty 
uże kak wzroslyj czelowick !". 

Zdarzyło s ię, że Iwanowi z:lbr:lklo papierosów 
mi~dzy rewizjami i z'ifz,\dzil "prow ierkę" w klasie 
podcz"s lekcji. Wszystko z kieszeni trzeba by lo wy­
łożyć na ławkę, a więc i ja mll siakm wyloj,yć te; moją 
cygarn i czkę. Trofea powędrowaly na stólnauczycicl­
ski i lekcja potoczy la si, dalej. A mieliśmy w klasie 
tak'l swoją paczkę przyjaciól jeszcze ze szkoly Kor­
deckiego - Józek Cyptor, Wicek Próchn icki, Zenek 
Czcrvlillski, Zbyszek Piolrowicz i j:1. S i edzieli śmy 

zawsze ko lo siebie i nietrudno by lo ty IlaSZ'1 paczkc; 
zidenty fikować. Sprowadza lo się to do tego, że kiedy 
kl ()rYŚ z nas coś prlcskrob;ll , to pocJcj rL.cnic .Iuloma ­
tycznie padala i na innych. 

No w ięc po tej "prowierce" Wicek wyrazil swoje 
niezadowolell ie w taki sposób, że Iwall poslawH go 
do kąta . Natychmiast postanowiliśmy to wykorąstać 

i zaczę li śmy mu dawać znaki, żeby w sposobnej 
chwi li si~gnąl r~ką do stolu i ści'lgnął prąnajmniej 
moj ą cygarn iczk~. Sposobność IHka nadarąla si" 
kiedy Iwan zacz'tl coś pisać na tabl icy, gdyż wtedy i 
stól i Wicka mial za plecami . W icek spis,,1 si~ spraw­
nie i kiedy lekcja dobiegla kOliea Iwan zga rnął zdo­
bycze ze sto lu i wyszedl, a ja wkrótce mialem swoją 
cygarniezk~ z powrotem w kieszeni. Nasza radość z 
powodzenia akcji nie tlWala jednak dlugo, bo po 
chwili dyrektor wróci t do klasy z groźnym zapyta­
ni em: "Gdic munsztuk?". Zrob ili śmy ba rdzo zdzi­
wione miny, no bo jak, dyrektor wszystk ie odebrane 
rzeczy polo~yl' przecież tUl swo im stolc, a potem Z<1-

brał i poszedl, wi~c skąd mamy wiedzieć co s i ~ stalo 
Z "mullsztukiem" .. . Iwa n jednak praw id łowo skoja­
rzy ł Wicka w kąci e ze znikHic;ciem cygarniczki i 
zapowiedzial, że jeżel i s i ~ ona do nastC(pnej prLClwy 
ni c znajdzie, to "Próchnickij , Petryóskij i Cyptor paj­
dut w Wojenkom at", czy li jakby do wojska. I wy-
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szedł. W pieJWszej chwili wpadli śmy w panikę i w 
obawie przed następną szczególową rewizją zawinę­
li śmy cygarniczkę w papier i wlożyliśmy do kanowe­
go pieca. Jednak dopie ro w czasie następnej le kcji 
mogłem całą tę awanturę spokojnie pr7.cmyśleć. 

Wniosek oczyw iście mógł być tylko jeden - nic 
mogę kolegów i siebie narażać na nieobliczalne na­
stępstwa z powodu wprawdzie dla mnie cennej, ale 
Iylko cygarniczki. W czasie wojny traciliśmy O wiele 
cenniejsze rzeczy. Tak więc na następnej przeJWie 
wydobyłem ją z pieca i z ciężkim sercem zaniosłem 
dyrektorowi do gabinetu. Nie ukrywał satysf<lkcji, 
może nic tyle ze zwrotu cygamiczki, co ze skuteczności 
swojej metody szantażu; zażąd:lł jednak, żeby mami! 
Wieka przyszla do niego do szkoły . Kiedy przekazałem 
to polecenie Wiekowi, len się w pierwszej chwili stropił, 

ale w królce ge;ba mu się wypogod ziła, j akby Z<lświl<llo 
mu jakieś wyjści e z tcj sytuacji. Nam jcdn"k ni c nic 
powied ział. 

Na drugi dzień o określonej porze zjawiła sil( w szkole 
j<lk<lś p<lni, którąWicek z<lprowadzi ł do gabinelu dyre­
ktor:l. OśWiadczył, że mama nic mogt:1 przyjść, bo jest 
cho m, a Je to jest jego ciocia . "Nu, charaszo, pust' budicl 
tiotia". Przez cal:t przerwę kn;ci liśmy si" po korytarzu, 
b:lcznie obserwując drzwi gabinctu , alc nic sitt nic dzia­
/0. Dzwonek zadzwonił na naSl~pną lekcję i Irzeha było 
wracać do kl<łsy. Tli Ickcjtt przetrwaliśmy ca li w ner­

wach i pierwsi wybiegliśmy na korytarz, kiedy sict SkOll­
czyJa . Byliśmy lIiItu ra lnic straszn ie ciekawi, jak 
przebiegła i czym s iC; skollczy ła ta wizyta cioci, która 
trw4l!'a już jakieś pie;l:dzies i ąt minut. Wyjdzie na tej 
przerwie, czy późnicj'! A może ju ż wyszł a'! Ale los 
z;lOszczf{ dził nam kolejncj lekcji w ni epewności, bo 
drzwi g:lbillctU otworzyly si ę, wyszla ciocia, <I za nią 
dyrekto r z jakąś dzhvnic zadowo lon ą miną ... Zobaczy­
wszy Wieka, któ ry Z delllonslracyjn'l oboj~lnośri 'l był 

akurat "prlypadkicm" w pobliżu , skinął n;1 niego i po­
żegllnwszy s ię w picf\v z ciocią pow i edzi ;lł: "Nu, Próch­
ni ckij , charoszuju ty tio liu illli cjesz. Pust ' ona pryjdio t 
jeszczo raz! " . - Wicck odetchnąl· z ulgą ... ! 

Dopiero lerazdowiedzicJi śmy s i" w czym rzccz. Ot6ż 
Wicuś był Illlodzjc{lcelll bardzo ro 111:111 tycl' .. n ylll, w 
zwi'lZku z czym minł pewne znajomości na ulicy Krót­
kiej. A prą lej uli cy, pan, kroków od naszej budy, 
zamieszkiwały równic romantyczne :1 nadobne palUly, 
którc dorabi.lly sobie w r6żny sposób. Jedną z nich udało 
s iC; Wicus iowi nil mówić do odegran ia przed dyrcktorem 
roli jego cioci. A ponieważ panna była profesjonali stką 

i dobrze 7Jw ła się na rzeczy, więc przy p<ldla IWilllowi do 

gustu tak, że zapmgnął s i ę z nią widzieć jeszcze raz, a 
możc nie tylko raz. W każdym rnzie Wicus iowi całko­
wicie odpuścił jego w in<t i nicbezpieczcllslWO minc;ło . 

Jednak'l..e faklcm pozostawało, że cyg'101iczkę straciJcm. 
Nie daw'lło mi to spokoju i zacząłem pr/..cmyśłiwać,jak by 
tu ją odzyskać. MyślalcJIl i myślałcm , H Ż wrcszcie wydało 
mj się, że znalazłcm sposób, który dawał pewną nadzieje;. 

PostanowilclIllllianowicie wykorlyst:IĆ w tyll\ cclu swoją 
materia lną przcw,lg<; nad dyrcktorem. 

Któregoś dnia, wsndziwszy w kicszeii co trzcba, zglosi­
łcm si ę w gabinecie dyrektora i przystąpiłem do rzeczy: 

- lw:m Gricgoricwicz, chci albym Uloją cygarniczkę 
dostać z powrotem, bo to dla mnie nie tyle cyga rniczka, 
co rodziml3 pamiątka. Dam wam za nią nową fajkę. I do­
łoięjeszczc paczkę tytoniu ... - Tu wyj ąłem z kieszeni 
pie;kną polerowaną rajke;, największą z tych zdobycz­
nych z Dworca Cze miowieckiego. Dyreklor wziął ją do 
ret ki, zważy ł , włoży ł do ust i po t rzymał w zębach; dmu­

chnął kilka razy i już wyraz jego twnrLy powiedział mi, 
że jeslem bl iski sukcesu. 

- Nu, kak machn ioll\ '! - zapytnlcm jcszcze z nie­
pewnością· 

- Ma chniom' - odpowied ział dyreklor. Wyjął z 
szuO ady cygarn i czkę i po łoży/ na biurku. Chwyci lemj ą 
czym pn;dzcj i u sprawicdliwinjąc s i'(, że spiesze; się na 
lekcję, wybicglt'm z gabinetu . Żeby się broll Bożc nic 
rozmyślił ! 

W tcn sposób l') gił miczka wróciła do mnie i c.lIa 
spr;lwa zosta ła pol1l} ':;ln ie zakOllczon3. Mam ją do dzi­
s i<lj , chol" już się \\1 .... 'iw ie do niczego nic przydaje. AJc 
Ula swoją biston~. 

Wspoml1ę lu o Je· zr:zr: JeJnej prlygodzie z dyreklo­
ccm IW<łl\cm Gric' InC~K'~m. Otóż któregoś dnia szli­

śmy z kolegą Jur~lCnl P ",miaom ulicą POlockiego, 
swobodnie patc p J'I~CI '~ .• gdy "-"'lcm zobaczyl i śmy 

idącego z naprLCL1'\A;U nJ zcgo dyrekto ra. U mnie za­
dz i alał instynkl prLc; j n"rgo respektu i <lutOllllltyCZ-
nic ukryłem P" cCl \lo" n;k:l\vie . J urek u.llomiast nie 
ty lko, że OC7Cl l i trzy ma ł pnpic rosa w zc;bnch, ale 
nawet nic pr"b-", ł uniknąć hądź co bądź kłopotliwego 

spotk:mia. Zalr~m3Ii~l11y s il(, pozdrowili i z:lczC( ta się 
bylc jaka ron11 '\\1 . Pon ieważ my p;J!iłi śmy, Iwan wyjął 
piachelkę p.picru, skn;c ił sobie papierosa i le ż zapalił. 
Jurck ze sloickim spokojcm wyczeka t liŻ do tego mo­

mentu, po C"Z) m zrobi I coś takicgo, aż mi ciarki przeszły 
po piccach: i,;!nął r, ką, wyjąld yreklorow i skrę la z usl 
i rzucił na cbodnik! Po czym wyjął z kicszcni okazale 
prawdzi \\c cyg:1ro Ucdno z Iyc h z Dwo rca Czerniowicc­
kicgo), \\ łożyłjc Iwanowi do ust i nic spiesząc się wyjął 
zapalki i pod.1 mu ognia. Przyznaj ę, że lekko zdn,lwia­
łcm - takiej sy tuacji z naszym przcdwojcllllym dyre­
ktorem Felicjanem Lewickim nic można sobie było 
nawet wyobrazi ć ! Ale to hy ł tylko Iwan Griegoricwicz 
- pociągn ął raz i d rugi, i tWlIrz jego pojaśn i,da nickJa­
manym ukontcntowllnie m. Prflwdę powiedziawszy, 
trudno siC( było dziwić; on, z m' lszony do z:lOplltrywanifl 
się w papierosy przez rekwirowanic ich uczniom, albo 
do paleni a "krup'l skrc;ca nych w gazcIę, poczuł si ę tym 
cygarem tnk dowa rtościowany , że sprawa właściwej 

rclacji dyrcktor-uczcll zcszbl na zupehlic daleki plnn . 
I tak to my, wychowankowic prledwojenncj szkoły, 

mus i cliśmy w sowieckim systcmic ods t 't pować od wpo­
jonych nam zastld i obycznjów. Na szcz~ście - nic na 
zawsze. 
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W dniu 19.12.1994 r. zmarł w Katowicach prof. dr nauk 
millematyczllo-prz.yrodniczych, dr honoris causa 
Ś,P. Stanisław Jóźkicwicz, za łożyciel i kierownik Katedry 

Biochemii Śląsk.icj Akademii Medycznej. Urodził się w 1910 
r. wc Lwowie. Po ukoliczeniu studiów został asystentem prof. 
Wiktora Kcmuli, a nast'rpnic prof. Romana Ma łachowskiego 
na UJK W la tach 1941-44 był starszym asystentem prof. Il 
Wcigla w Instytucie Tyfu'iOwym, prowadzącdział al1.1 1 il)'Cl.Jly. Po 
wojnic podjął pracę w K.1t.cdrzc Biochemii prof. dr. Tadcuw.a 
n.1ranowskiego wc Wrocławiu, pl czym w 1951 r. ZOSll ł kierow­
nikiem Katedry Oiochcmii w Ślą'ikiej Ak.1dcmii Medycznej. 
Był członkiem naszego Towarąstwa. Jego oJlracow3nie pt 

,,Lwowianin z UJK w powojennej medycynie Sląska"wskró­
collcj wersj i było Z<Imies7..czone w SEMPER F/DEUS nr 18 
ijcstccnnym świndectwell1wkładu i roli lwowskich uczonych 
w stan wiedzy mcdyczncj dzis iejszej Rzeczypospolitej. 

Podał Lh·jsbw Ojrzyriski 

Komendan t Inspektoratu AKz Kołomyi 
Ś.I'. kpt. KAZIMIERZ B1LEJCZUK 
Stefan, Bohun , Norbert, Szyna, Bul'awa 
na zwisko kOllspirncyj lle Stefan Różaliski 
(3 J;pca 1918 -13 stycznia 1995) 

yu ziemi pokucko-huculskiej, urodzo ny w Mikuliczynie (daw­
ny pow. lladwórniOlt'iskj). Szkolęśrcdnią ukończył w wojewódzkim 
Stan is ławowie. W latach 1936-1937 odbył ochotniczo służbę woj­
skową we lwowskim 19 pulku piecholy, koilCl .. 1c Dywizyjny Kurs 
Podchorążych Piechoty w stopniu S iCrża ll~1 poJchorążego. W la­
L1Ch 1937-1 939 pmcujc jako telegrafista w s łużbie ruchu PKP w 
Nadwórncj. W Iym C"/Asie jesL l eż Komendantell Zw iązku RC7..cr­
wistów RP w nicd<l lekim Mikuliczyn ie. Kampanię wra:.śniową 
1939 r. odbył w 19 pp. Po zakOliczcniu Jzialall wojellnych pragn ie 
prl.cdos laćsięnCl Węgry,alepo~yskallyw dlliu l (X,:;.Jz iernika 1939 
r. wc Lwowie dła pracy konsp iracyj nej w kraju (Służba Zwycię­
stwu Połski) przez ppłk. Władysława Smcrcczyiiskicgo, niehawem 
Komendanta Okręgu Szp·ZWZ SL11lis!awów, olrz.ymujc rozkaz 
powrotu w rodzinne strony. 
Późnąjesieni;1 do Mikul iczyna przybywa "Hucuł" - ppłk. Wł. 

Smereczyllski i pr.G)' pomocy Kazimiera Biłejczuk.17 ... 1kłaJa tut:lj 
swoją bazę. K.Biłejczu k , pełniąc fun kcję adiuL1 nL1 ,) lucuła", sk ie­
rowany zostaje r6wnieżjako kolejnrz, na nnjważnicj~y odcinek­
wywiad kolejowy i ochronę Poluków, l1silujących przedost;l ć siC( 
na Węgry prl.cd NKWD i Ukra iiic.1m i. 

Od 1940 r. na polecenie " Hucuła"tworą szkielet organiz.1cyjny 
prąszłego Inspcklor:llU AK w Kołomyi, poC/A1tkowo z braci 
kolejarskiej oraz ban.lzo licznej rodzin y. FUllkcję Komend;IIlL1 
Inspektoratu obejmuje w październiku 1941 r. i pełni ją Jo C7.crwCil 
1942 r. Jużjako podporucznik 7..osl:lje KomclIJantem Obwodu AK 
w NaJwÓrnej. Ar~Z1owany w Mikul iczynie wraz z rodziną dn ia 3 
lirx:a 1943 r. przez Gestapo, nic I'O'Lpoznany,jcsl prl.Ctrąmywany w 
wi~zicni u w Tatarowie, skąd ucieka w dniu 12 wr/..c.{nia tegoż roku. 
Po prl..cjśc iu pr7..cz góry, Ilawiązuje kontllkt z placówką w Mikuli(:zy­
nie i poJ osloną wydzielonego oddzialu 1)'1 rtyzanckiego "Chomiak" 
(d-ca Ad1 ffi Wier.tbicki "Czamy') prz.cdostajesię bczd/lTLami karp .. 1c­
kimi do Kołomyi TuL1j obejmuje runkcję Z.1S1ępcy Komcndnnta 
Inspektora tu ds. wywiadu i kontrwywiadu. DicrLC m.in. czynny uJz i nł 

w prt:ygotowa niach do ,,ll urzy" na Pokuciu, nastę pnie w próbacll 
odtworl.Cnia 11 K.1rp.1ckiej Dywizj i Piechoty AK oraz w organizo­
waniu polskiej s.amoobrony w Kołomyi pr/.eJ Ul)/\, na prlClolUie 
marca i kwietnia 1944 r. 

Komenda Inspektoratu AK nic ujnwniła się i stopniowo roz­
w iązywa ła placówki, ratująe na różne sposoby żolnierzy pr.lcJ 
aresztowan iarni. OpUSZCL3 Kolomyjęckspa tri<lckim tra Il<;portem 
w paidzierniku 1945 r. i osiada z najb ł i~7...1 rodziną poc-Lątkowo 

w Kluczbo rku. Prawic Il<ltychmiast zostaje zmobilizowany do 
dalszej podziemnej praey w WiN na terenie Kluc.lbo rka, polem 
Głubc-ąc, przczostatnicgo Komendanta Inspektora tu AK w Ko-

Z gębokim ża lem, zawiadam iamy, że w dniu 
15.1V. 1995 r. zma rł S.P. Edwnrd Polnk ur. 24 lipca 
1907r. w MidJlefie ld w USA PplkAK i WP, uczestn ik 
Kampanii Wrześniowej 1939 r. , trzykrotnie ranny,czlo­
nek ZWZ j AK, wspó łorganiza to r Bazy Samoobrony 
Łukowiec "Topór" i dowódca partyzancki. W latach 
1945-1956 w ięziell katorgi w łagrach Noryiska, odzna ­
czony KrLYżcm Partyz<1Ilckim, KrLyżem Walecznych i 
Orderem Virtu ti Milita ri V klnsy. Członek 7...1 l ożye ie l 

Towar.lystwa Milo.~n ikówLwowa i KresówPolllllniowo­
Wschodnich w ŚWiunicy, Współorganiza tor powstania 
Związku Sybir.lk6w Ziemi Św idnickiej, Ilonorowy Pre­
zes Związku Sybiraków Ziemi Świdnick iej. ,,. .. Mg po lO 
PJZWoIil nck1órym łL.dtJoll1 oglądać piekło Zł ży(,.-;a i wŃCiC, 
by dali św iadectwo Prawdzie ... " Pogrzeb odby ł s ięwdniu 
19.04.1995 r. na cmcntat'.lU przy Alei Brzozowej w Świdni cy. 

TML j KPW w ŚwiJ nicy 

łomyi J'X}r. Piotra TeodorC".lyka, wówC'tas dow&k\: Okręgu WiN w 
Opolu. UJ:lje mu się unikn'1ć zJckollspirowan~1 i ;ll\.. ... ztowania. 

W kolejnictwie pracuje prLezcałe :tycic. Ukollcąl wy-L.<;ze stuJia 
zaOC'Llle na Politechnice Warszawskiej, uzyskuj'lc Jyplom inżynic­
ra kolcjnictwa . Na cmcrytury pr/.cs7..cdl ja ko Jyrektor kierujący 
prac.1 Dyrekcji Rud lU Kolei P<lJlstwowyeh wTafllowskich Górach. 

W 1989 r. K.Tl.imiet'.l Dilejc:wk był sygnaLui u.'>7.cm dokumentu 
powołująt.'Cgo Światowy Zwi;F.ck ŻOł ll i erLy Armi i Krajowej, CI 

nast~pnic Pdnol1lo(.'ni kielll Zar/"'1Ju Głównego Ś.z.ż. AK do 1'0-
wolnnia Ogólnopolskiego Okręgu Żołnierzy AK Obszaru Lwo­
wskicgo. OJ styczn ia 1990 r. Jo ostatnich dn i życia pełnił funkcję 

Prezesa Oddzia lu Ś.Z.Z AK w l3y lomiu. 
Ppk. K.nimict'L BiłcjC".f.uk ott'.tymał stopieli poruC'.lllika 52 laL.1 

temu, 18 grudnia 1942 r. , ale o tym dowiedz inł s ię Jopicro w lutym 
1994 r., gdy ott't:ymal Jokument wysl:lwiony prb.;z Wojewódzki 
Sztab Wojskowy w Katowicach z JoIL122 gruJnia 1993 r. PosiaJal 
kilk.1na~cic różnych odznnC'Z'.cil, wśróJ nich: MeJał Wojs k.1, Krty>. 
Walecznych, Krly.i: Partyl.allck i, Kr-.t.yl Armii Krajowej, lecz z 
rozr.lCwnienicm Z<\WS7.e wspominal pierwszą swą oJzllakę uzyska­
ną w 1933 r. -Odznakę Strzelecką oraz OJznakę Pamiątkową 
11 K."packiej Dywizji Piechoty AK 

Kpl K..1zimicr.l Biłcjczuk SpoC'1'<lł w dniu 17 stYC'LJ\ia 1995 r. z 
dala oc.! umiłowanego k.1rpacko-pokuckiego regionu na t'.l)'msko­
katolickim ClT1entar.lU w Bytomiu, obok swej żony Marii z domu 
Drwi~ga, uroJzoJlcj w Z1g6rtu na sanockiej ziemi, lilk bmJ;w 
pr.t.ypominająccj i bliskiejJcgo rodzinnym strollorn. W mroźne!cC'L 
słollce/Jle popoludnicżcgnaly Go tłumy: lic:7Jla hl W./~I i Jal<;z::J rodzil!.1, 
prLyjm:iclc, koledzy, zlkljomi, dclcg:Kje i sioocm p.K"l.tÓW szt.'lnd.1ro­
wych - Wojska Polskiego, komhatanckie, kolcj:lI'Skie. Kompania 
Wojsk PrlCCiwlotn iczych z Bytomia ood<da .s.1Iwę honoroWi!. 

Żegnaj;! C ię Inspck lot'Le- Kołomyjan ic i Pokucianicz Kraju, 
ze świata i z Ziemi Pokuckiej! 

W dniu 30 marca 1995 r. zmarł w Londynie 

Ś.t P. 

TADEUSZ DRZEWICKI 
Absolwent prawa i ekonomii we Lwowie. Filister PKJA 

Gast:onia. Żoł n iet'.l Ilrygady Karpackiej. Prezes Stronnic­
twa Pracy na Emigracji, honorowy prezes Ko ła Lwowian w 

Wielkiej Brytauii. Minister w Rządzie RP na UchodzLwic 
w latach 1984-1 993. Gorący Jzia lacz n3 rlccz7JednocL.C nia 
centro-prawicy po lskiej. 

Pochowany 7..ostal w Lond ynie. O czym z.1wiaJamiają 
pogr:rlcni w głC(bokim smutku żona i córki w Londynie, 
roJzin<J i przyjaciele w Kraju. 
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Powszechny Zakład Ubezpieczeń S.A. 
II Inspektorat we Wrocławiu 

ul. Oławska 35 
tel. 350-10 do 19 

Zapraszamy Państwa do korzystania z szerokiej gamy świadczonych usług - gwarantując pełną ochronę 
ubezpieczeniową, szybką i sprawną obsługę, całkowitą wypłacalność, praktykę i doświadczenie 

wynikające z prawie dwuwiekowego istnienia jako firma asekuracyjna. 
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PBK 
POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S.A. w WARSZAWIE 

Szanowni Państwo 
Na łamach SEMPER F/OELlS mamy przyjemność zaprezentować Państwu Powszechny Bank Kredytowy SA 
w Warszawie. Oddział we Wrocławiu przy ul. Ruskiej 51 oraz Fiłię przy ul. Powstańców ŚI. 11 6/118. 

Nasz Bank ma charakter uniwersałny, tzn. obsługuje osoby prawne (przedsiębiorstwa, instytucje) oraz osoby 
fizyczne. 

Posiadane fundusze własne i wyniki finansowe łokują PBK S.A. w czołówce największych w Połsce, 
a w 1994 r. Gazeta Bankowa przyznała 1 miejsce w Połsce pod wzgłędem bezpieczeństwa wkładów. 

Strategia Oddziału we Wrocławiu połega na pozyskiwaniu zarówno dużych przedsiębiorstw, jak i małych 
zakładów w szeroko rozumianej produkcyjno-handlowo-usługowej . 

Rozumiejąc specyfikę rozliczeń podatkowych i finansowych małej przedsiębiorczości (kart podatkowych, 
ryczałtu, książki przychodu i rozchodu) Oddział stosuje specjalne procedury, które nie są uciążliwe dla klienta 
oraz umożliwiają szybkie rozpatrzenie wniosku kredytowego. 

Dodatkowym atutem naszego Banku jest konkurencyjne oprocentowanie dła kredytów obrotowych 
i inwestycyjnych, które dła szeroko rozumianej małej przedsiębiorczości zawiera się w przedziale od 
35% do 37%. 

Przyznanie konkretnej stawki procentowej zależy od wielkości kredytu i oceny potencjalnego kredytobiorcy. 

Dodatkowych informacji udziela w Banku Wydział Usług Detalicznych, odpowiedzialny za obsługę przedsię­
biorstw, których roczny obrót nie przekracza 10 mld starych złotych. 

Tel. bezpośredni: 44-75-17. 

Sądzimy, że niniejsza prezentacja przybliży Państwu nasz Bank oraz zachęci do skorzystania z usług 
w naszym Oddziałe i Filii we Wrocławiu. 

Powszechny Bank Kredytowy SA w Warszawie, 

Oddział we Wrocławiu, 

ul. Ruska 51 

tel. 44-54-28 

Filia we Wrocławiu 

ul. Powstańców Ś1.116/118 

tel. 67-70-45 (do 7) 
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Polskie Przedsiębio rstwo 

Wydawnictw Kartograficznych 

im. Eugeniusza Romera SA 

Warszawa - Wrocław 

oJeruje do sprzedaży: 
• ATIASY geograficzne, his toryczne, samochodowe. szko lne 

• MAPY turystyczne, samochodowe, pr.leg lądowe, adm inistracyjne, po-
lityczne, plastyczne, ści ell ne, szkolne 

• PlANY MIAST 
• PRZEWODNIKI 1lJRYSTYCZNE .. M,,,,,> Po lo" 

• KSIĄŻKI geodezyjne. kartografi czne i popularnonaukowe 

Zapraszamy księgarzy i hurtowników 

Dział Handlowy Dział Handlowy Dział Handlowy 

ul. Solec 18 ul. Marynarki Polskiej 59 ul. Św. Jadwigi 12 

00-410 Warszawa 80-557 GDAŃSK 50-266 Wrocław 

tel. 02/621-48-50 Tel. 058/43-20-70 w.45 tel. 071/44-27-93 

02/628·32-51 w.15. 54 058/43·20-72w.45 071-384-61 

fax 02/628-02-36 fax058/31-12-09 fax 071/375-45 

Księgarnie Firmowe 

WARSZAWA WROCłAW 

Al. Jerozolimskie 97 

tel. 628-74-91 w.175 

godz. 9-1 8. sob. 9-14 

ul. Oławska 2(przy Rynku) 

tel. 388-81 w.295 

godz. 10-18. sob. 10-15 

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH 

Spółdzielczy Dom Handlowy 
FENIKS 

Wrocław Rynek 30 tel 44-36-02 fax 445932 

OFERUJE 
Szeroki wybó r artyku lów żywnościowych i prlemystowych. 

ZAPEWNIA 
- wysoką jakość ofcrow:'l nych towarów, 
- komfort zakupów, 
- konkurcncyjne ceny, 
- miłą i fachową obstugę. 

CZYNNY 
w dni powszedn ie do godziny 20. 

ZAPRASZAMY 
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Lista Ofiarodawców 
w marcu i kwietniu 1995 r. 

TMLiKPW, Opole 50,-
Zbigniew Lcchowski, Wschowa 2,-
Stanisław Fcrcnc, Kjlmjcnna Góra 20,­
SUmisław Mossoczy, Biclsl<o Biała 20,· 
Tadeusz Feczko, Przem yśl 10,-
Kazimiera GaczYllska , Oleśnica 10,-
Stanisław Tarnowski , Poznnń 10,-
Ttltlcusz Z. BlażYll s ki , Anglia 70,· 
Wladysław Nowicki, Kożuchów 4,-
Andrzej Hanuszcwski , Pyskowiec 30,-
TMLiKPW, Rabka 30,-
Anna Golas Fargalska, Kmków 3D,· 
10:mna B1um, Wrod ilw ID,· 
Edw;Jr(J Atllcs, Krilków 3,-
TMLiKPW, oddz. Koszal in 11 5,-
TMLiKPW, Cz~slo"howa 50,-

AndIZcj Niesio łowski, Warszawa 5,-
Wiktor Makanek, Jelenia Góra 20,-
Zo f'ia ,Tadeusz Krzyśków , Bytom 20,· 
Zd zi sław Pelc, Wroc!;lw 10,-
Edward Zubi k, Wrocław 10,-
Stani słnw Królikowski, ZabrL.c ID,· 
Wikto ri a Terlecka, Stary Są"z 100,-
Jan Hupalowski , Wroclaw 5,· 
Maria Komornicka, Chic;lgo USA 120,· 
W. A. Pod oleccy, Kiek e 10,· 
Walida Klilllkowicz,Szczawnica 10,· 
Józef Tarka, Zie lona Góra 10 ,-
T;tdeusz Żyromski, Kraków 
Józc t' Bic i,ko S la lowa Wola 30,-
Jo,lIllla Bradeeka, G li wice 30,-
EllliI Hl ib, Legniea 10,-

J acek Nuliński , Łódź 

Bronisl'aw Suchocki , Wrocław 

Ew" C. J, drzek, N. Jork, 
K. S Livc Rosicj 
Maria Rosiej Bogata 
Antolli!ut D~bicka, Wrocław 

10,-

10,-
117,-

117,-
100,-

Józef Joanna SLarLCccy, Wrocław 10,· 
Slat anisl:tw PicIa, Rzeszów 10,-
Gmżyna Stankiewicz, Bydgoszcz 2,-
Nadina Tyzcnkau z-Pictru ska 

Krak6w 10,-
Maria Żurawska-Gangi , Toruń 5,· 
Bronisława B iałoskó rska , Tonut 50,· 
Teresa ErnsL, Szczecill 50,-
Ks. SLan islaw Turkowski 100,-
M f. COlaze, Carricrs-Scinc, 

Francja FF 200,· 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania 

Od wydawcy 
Apelujemy do środowiska Kresowiaków, do ludzi szlachetnych o wrażliwych sercach, rozumiejących 

intencje naszej pracy, żeby wsparli nas przez: 

dalsze wpłaty na prenumeraty pism, których kQlportarzem zajmuje się Fundacja Kresowa S.F. (opłata roczna za 
SF -15 zł, za Dziennik Kijowski -12 zł), 
dalsze przedpłaty na książki , które Fundacja mogłaby w 1995 roku wydać (patrz. SF. Nr 1 (24)95), 
zamawianie reklam na łamach naszego pisma S.F., które wpłynęłyby na zmniejszenie kosztu jego wydania, 
datki na zakup samochodu typu "bus", lub ofiarowanie używanego samochodu dla kontynuowania akcji 
pomocy Polakom na Wschodzie. 

Oczekujemy więc w dalszym ciągu wszelkiego typu wsparć, a za te które już do nas dotarły serdecznie 
dziękujemy, wierząc , że Pan Bóg każdą ofi arę stokrotnie wynagrodzi. 

W maju 1995 r. nastąpi zmiana adresu Fundacji Kresowej Semper Fidelis na: 

50-079 Wrocław ul. Ruska 32/33, I piętro, tel. 44-88-93 
Konto Bankowe PKO IV OJWrocław Nr 93549-107099-132. 

W imieniu Zarządu Fundacji 
Dyrektor 

mgr Danuta Talińska-Juhasz 


